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Benedykt XVI: Sydney Australia: 15-20 lipca 2008 r.
+    +    +
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1. Jutro Papież odlatuje do Australii
(11 lipca 2008)
Ojciec Święty rozpocznie jutro swą najdłuższą zagraniczną podróż apostolską. Benedykt XVI ok. godz. 10.00 odleci z rzymskiego lotniska Fiumicino do Sydney w Australii, gdzie weźmie udział w rozpoczynających się 15 lipca XXIII Światowych Dniach Młodzieży. Lot potrwa 21 godzin, z półtoragodzinną przerwą w Darwin. 

Będzie to już dziewiąta zagraniczna podróż obecnego Papieża. Australię odwiedzili dwaj jego poprzednicy: Paweł VI w 1970 r. i Jan Paweł II w 1986 r. i 1995 roku. Jak przypomniał dyrektor watykańskiego biura prasowego ks. Federico Lombardi, po przybyciu na miejsce 13 lipca Benedykt XVI spędzi trzy dni w prywatnej rezydencji Kenthurst Study, ośrodku rekolekcyjnym i formacyjnym Opus Dei, "by odpocząć i przygotować się do wielkiego wydarzenia Światowych Dni Młodzieży", które rozpoczną się - bez jego udziału - Mszą św. we wtorek, 15 bm., po południu. W środę wieczorem Benedykt XVI uda się do Domu Katedralnego w Sydney i od czwartku rozpocznie się jego udział w ŚDM. Po południu odbędzie się "wyczekiwane pierwsze spotkanie z młodzieżą" w zatoce Rose Bay, dokąd Ojciec Święty przypłynie statkiem "Sydney 2000".

W piątek po południu odbędzie się Droga Krzyżowa, którą rozpocznie Benedykt XVI. W sobotę rano odbędzie się spotkanie z australijskim duchowieństwem, a wieczorem czuwanie modlitewne na torze wyścigów konnych w Randwick, które zakończy poranna Msza św. w niedzielę, 20 lipca. Do tej pory w ŚDM zgłosiło udział 225 tysięcy młodych ludzi, z tego 125 tysięcy spoza Australii, a także 8 tysięcy wolontariuszy, 2 tysiące księży oraz 700 kardynałów i biskupów. Akredytowało się 2 tysiące dziennikarzy. 

AKJ, KAI
+    +    +
(2) Rozpoczyna się 9. zagraniczna podróż apostolska Benedykta XVI
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W drodze do Sydney
Dziś przed południem Ojciec Święty wyrusza w podróż apostolską do Australii. Jej celem są obchody XXIII Światowego Dnia Młodzieży, które w dniach 15-20 lipca br. odbędą się w Sydney. Najdłuższa z dotychczasowych pielgrzymek Benedykta XVI potrwa do 21 lipca br. 
Benedykt XVI będzie trzecim Papieżem odwiedzającym Australię. Jako pierwszy odwiedził ten kraj Paweł VI, który przebywał w Sydney od 30 listopada do 3 grudnia 1970 roku. Wizyta, związana z 200. rocznicą odkrycia Australii, stanowiła jeden z etapów papieskiej pielgrzymki na Daleki Wschód. 
Jan Paweł II pielgrzymował do Australii dwukrotnie. Pierwszy raz w listopadzie 1986 roku. Odwiedził wówczas Canberrę, Brisbane, Hobart, Melbourne, Darwin, Alice Springs, Adelajdę, Perth, Victorię i Sydney. Po raz drugi Jan Paweł II przybył do Australii 18 stycznia 1995 roku. Był to trzeci etap - po Filipinach i Papui-Nowej Gwinei - liczącej 11 dni 63. podróży apostolskiej Papieża z Polski. Celem niespełna dwudniowej wizyty w Sydney była przede wszystkim beatyfikacja pierwszej córki tej ziemi - s. Marii Heleny MacKillop, założycielki Zgromadzenia Sióstr św. Józefa od Najświętszego Serca Pana Jezusa. Podobnie jak podczas wizyty w 1986 roku również tym razem Ojciec Święty - stawiając jako wzór nową błogosławioną - zwrócił uwagę na potrzebę odnowy duchowej i moralnej kraju. 
Wspólnota katolicka w Australii Australia jest najpóźniej odkrytą częścią świata. Stało się to w 1770 roku za sprawą angielskiego żeglarza Jamesa Cooka, który włączył to terytorium do posiadłości imperium brytyjskiego. 
Australia stała się kolonią karną; w 1788 roku przybyła tu pierwsza grupa skazańców. W latach następnych z samej Irlandii wysłano na to terytorium około 40 tys. skazańców. Tak więc pierwszymi "zdobywcami" tych ziem byli przestępcy - polityczni i kryminalni, skazani na wygnanie przez rząd brytyjski. I właśnie z nimi dotarło na ten kontynent chrześcijaństwo. Na prośbę irlandzkich więźniów 15 maja 1803 roku przybył tu ks. James Dixon i jeszcze tego samego dnia odprawił pierwszą Mszę św. na kontynencie australijskim. 
W 1819 roku Papież Pius VII przydzielił Australię do wikariatu apostolskiego z siedzibą na Mauritiusie. W 1835 roku Stolica Apostolska powołała pierwszy wikariat apostolski Australii i Tasmanii pod nazwą Nowa Holandia, a w 1842 roku utworzono arcybiskupstwo Sydney. Obecnie w liczącej ok. 20,6 mln mieszkańców społeczności Australii Kościół katolicki liczy ok. 5,8 mln wiernych. Pozostali chrześcijanie to członkowie różnych wyznań protestanckich i prawosławni. Struktura Kościoła katolickieg o składa się z 32 diecezji (7 archidiecezji i 21 diecezji obrządku łacińskiego, 4 eparchii obrządków wschodnich: maronickiego, melchickiego, ukraińskiego i chaldejskiego) oraz ordynariatu wojskowego. Episkopat Australii liczy 67 członków, w tym 3 kardynałów, 9 arcybiskupów i 55 biskupów. Przewodniczącym Konferencji Episkopatu Australii jest 57-letni ks. abp Philips Wilson, arcybiskup Adelajdy.
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Nadzieja Kościoła
Specyfiką Kościoła katolickiego w Australii jest to, że funkcjonuje on w środowisku wieloetnicznym, wielokulturowym i wielowyznaniowym. Choć jest on Kościołem mniejszościowym, to jednak jest wspólnotą bardzo dynamicznie działającą w społeczeństwie australijskim. Widać to choćby na płaszczyźnie wolontariatu, działalności charytatywnej czy edukacji. Wystarczy zauważyć, iż w samym Melbourne, liczącym ok. 3,7 mln mieszkańców, drugim co do wielkości mieście Australii, funkcjonuje 220 podstawowych szkół katolickich, 80 średnich szkół katolickich i jeden Uniwersytet Katolicki. Jeśli chodzi o szkolnictwo, ogromną popularnością w społeczeństwie cieszą się katolickie przedszkola i szkoły, do których uczęszcza ponad 20 procent australijskich dzieci. 
Niestety, choć przedszkola, szkoły i uczelnie katolickie są pełne dzieci i młodzieży, tych pierwszych rodzice w niedzielę nie przyprowadzają na Mszę św., ci drudzy zaś bywają tu rzadko. Według statystyk, w niedzielnej Mszy św. uczestniczy zaledwie 13 procent deklarujących się jako katolicy Australijczyków. To nie jedyny problem Kościoła w Australii, w której poziom życia mieszkańców należy do najwyższych na świecie. Ów dobrobyt i wpływ pozbawionej wartości współczesnej kultury zachodniej sprawiają, że społeczeństwo australijskie coraz bardziej atakuje zgubny wirus relatywizmu, a Kościół katolicki kryzys sekularyzmu. W kraju tym od lat spada liczba powołań kapłańskich. Obecnie na ogół jeden ksiądz obsługuje kilka parafii. Zdarza się i tak, że parafie dość często prowadzą ludzie świeccy czy siostry zakonne.
"Kościół w Australii widzi w tym Światowym Dniu Młodzieży opatrznościową okazję nie tylko do ewangelizacji młodego pokolenia, ale do duchowego ożywienia i zdynamizowania całej wspólnoty katolickiej, która dotkliwie odczuwa skutki procesu sekularyzacji i erozji wiary" - mówił nie tak dawno w Radiu Watykańskim ks. kard. Stanisław Ryłko. "Dla młodych będzie to okazja, aby zmierzyć się z niełatwym zadaniem dawania świadectwa wierze w Jezusa Chrystusa w sytuacji społeczeństwa dotkniętego głęboką sekularyzacją. Kościół australijski na to świadectwo wiary młodej i pełnej entuzjazmu bardzo liczy" - dodał przewodniczący Papieskiej Rady ds. Laikatu.
Papieski odpoczynek
Samolot z Ojcem Świętym na pokładzie stratuje do Australii z rzymskiego lotniska Fiumicino dziś o godz. 10.00. Papież przybędzie do Sydney w niedzielę po 21-godzinnym locie. Trzy pierwsze dni pobytu w Australii spędzi w prywatnej rezydencji Kenthurst Study, ośrodku rekolekcyjnym Opus Dei położonym w Górach Niebieskich kilkadziesiąt kilometrów od Sydney. Będzie to czas ściśle prywatny, bez udziału w żadnych uroczystościach i oficjalnych spotkaniach. Oficjalna ceremonia powitania Benedykta XVI odbędzie się w czwartek, 17 lipca br., w Government House w Sydney. 
Sebastian Karczewski
+    +    +
(3) Ojciec Święty jest już w Sydney
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Wczoraj po południu czasu lokalnego wylądował w Australii w bazie wojskowej Richmond samolot z Ojcem Świętym Benedyktem XVI na pokładzie. Papież rozpoczął swoją kolejną podróż apostolską zorganizowaną w związku z XXIII Światowymi Dniami Młodzieży w Sydney, których początek już jutro. Na pokładzie samolotu w rozmowie z dziennikarzami podkreślił, że ŚDM to zachęta, by w sposób dojrzały żyć wiarą, podejmować wszystkie wynikające z niej zobowiązania w odniesieniu do świata stworzonego, społeczeństwa i życia we wszystkich jego aspektach.

Benedykt XVI przesłał pozdrowienia przywódcom krajów, nad którymi przelatywał papieski samolot. Zapewnił o swojej modlitwie za kierowane przez nich narody, aby "Wszechmogący Bóg obdarzył je pokojem i dobrobytem".

Na lotnisku Benedykta XVI powitali premier Kevin Rudd z innymi przedstawicielami władz federalnych Australii i stanu Nowa Południowa Walia, którego stolicą jest Sydney, na czele z premierem Morrisem Iemmą. Obecni byli również przedstawiciele Episkopatu australijskiego: metropolita Sydney ks. kard. George Pell, przewodniczący Konferencji Episkopatu Australii ks. abp Philip Wilson z Adelaide, główny koordynator Światowych Dni Młodzieży ks. bp Anthony Fisher i ks. bp Kevin Manning, biskup polowy Max Davis i ordynariusz diecezji Parramatta, na której terytorium znajduje się baza Richmond. Papieża powitał także przybyły wcześniej z Watykanu ks. kard. Stanisław Ryłko, przewodniczący Papieskiej Rady ds. Świeckich, która ze strony Stolicy Apostolskiej odpowiada za organizację ŚDM, i sekretarz Rady ks. bp Joseph Clemens, sekretarz Benedykta XVI z czasów, gdy był kardynałem-prefektem Kongregacji Nauki Wiary. Jednak oficjalna ceremonia powitania Ojca Świętego przewidziana jest dopiero na czwartek. Odbędzie się ona w siedzibie gubernatora stanu Nowa Południowa Walia, znajdującej się w przepięknym parku z widokiem na Zatokę Sydney, tuż obok słynnego gmachu opery z dachem w kształcie kwiatu lotosu.

Prosto z bazy Richmond Ojciec Święty odjechał samochodem do ośrodka Opus Dei w Kenthurst Study. Znajduje się on około 30 km na północny zachód od centrum Sydney. Papież spędzi tam pierwsze trzy dni swego pobytu w Australii.

Benedykt XVI w specjalnym przesłaniu wystosowanym w języku angielskim tuż po przylocie do Australii napisał, że oczekuje od XXIII Światowych Dni Młodzieży nowych impulsów misyjnych dla Kościoła katolickiego, a przede wszystkim wśród młodych wiernych, którzy mają włączać się w dzieło ewangelizacji w swoich środowiskach, często pozbawionych perspektyw i nadziei, a szukających odpowiedzi na dręczące ich pytania i wątpliwości. "Jestem głęboko przekonany, że młodzież jest powołana do tego, aby być instrumentem odnowy, dzięki której będą dalej przekazywać ową radość, której doświadczyli w poznaniu i podążaniu za Chrystusem" - czytamy w papieskim przesłaniu. Benedykt XVI podziękował przede wszystkim australijskim władzom i przedstawicielom Kościoła za przygotowanie jego wizyty, a także parafiom, szkołom i wielu rodzinom, które przyjęły pod swój dach gości z całego świata.

To wielkie święto wiary

Jeszcze w czasie lotu na pokładzie samolotu odbyła się tradycyjnie konferencja prasowa z udziałem Ojca Świętego. Benedykt XVI przypomniał, że głównym tematem Światowych Dni Młodzieży jest Duch Święty, który czyni młodych świadkami Chrystusa. Jak podkreślił, to nie jakiś festiwal, impreza, lecz "wielkie święto wiary", do którego przygotowania trwają wiele miesięcy. Papież zaznaczył, że jego zdaniem długo jeszcze pozostanie aktualna formuła tych spotkań, zainaugurowanych w 1985 roku przez Sługę Bożego Jana Pawła II, ponieważ jest to doświadczenie głębokie i wieloaspektowe.

Na pytanie dotyczące przyszłości Kościoła w Australii Benedykt XVI odpowiedział, że doświadczenie Boga wciąż pozostaje czymś istotnym i ważnym, mimo zmieniającej się sytuacji. Chodzi o to, by do tego doświadczenia prowadzić, by pomóc je zrozumieć dzisiejszemu człowiekowi, także w zsekularyzowanym społeczeństwie.

Papież zapewnił także, że podczas spotkań z młodymi poruszy kwestię odpowiedzialności za świat stworzony, w tym za zmiany klimatyczne. Nie jest jednak jego zadaniem wchodzenie w szczegóły rozwiązań o charakterze technicznym. Podkreślił, że trzeba budzić sumienia i widzieć cały kontekst, odpowiedź jednak na problemy związane z ekologią muszą znaleźć specjaliści.

W rozmowie z KAI ks. bp Anthony Fisher, główny koordynator XXIII Światowych Dni Młodzieży, wyraził nadzieję, że dla Kościoła w Australii ŚDM będą ważnym wydarzeniem, które zaowocuje w "wiele niespodzianek". - Zobaczymy wielu młodych, których ŚDM zainspirują do zmieniania świata i Kościoła. Powstanie całe pokolenie ludzi, którzy będą działać i służyć inspirowani Ewangelią Jezusa Chrystusa - mówił ks. bp Fisher.

Światowe Dni Młodzieży rozpoczną się już jutro uroczystą Eucharystią na nabrzeżu Barangaroo. Mszy św. koncelebrowanej przez przybyłych biskupów i kapłanów przewodniczyć będzie ks. kard. George Pell, arcybiskup Sydney.

Maria Popielewicz
+    +    +
(4) Papieskie orędzie
Głoszenie Chrystusa całemu światu pozostaje wciąż bezwzględnym priorytetem dla wszystkich ochrzczonych. Szczególny przykład apostolskiego zaangażowania daje św. Paweł, którego rok niedawno rozpoczęliśmy - wskazuje Papież w opublikowanym 12 lipca orędziu na Światowy Dzień Misyjny, obchodzony w przedostatnią niedzielę października (w tym roku 19 października). Jego temat brzmi: "Słudzy i apostołowie Chrystusa Jezusa".

Benedykt XVI w orędziu zwraca uwagę na wciąż aktualną potrzebę wyzwolenia i odkupienia ludzkości, o której pisał już św. Paweł. Dzisiejszy świat budzi niepokój o przyszłość człowieka. Mimo obiecujących perspektyw rozwoju gospodarczego i społecznego miliony ludzi cierpią nędzę. Do szukania schronienia poza własnym krajem zmuszanych jest wielu ludzi w różnych miejscach świata przez dyskryminację i prześladowania z motywów rasowych, kulturowych czy religijnych. Jak podkreślił Papież, postęp techniczny, gdy nie kieruje się godnością i dobrem człowieka, pogłębia jeszcze istniejącą niesprawiedliwość. Bezwzględne wykorzystywanie zasobów przyrody ma negatywne następstwa dla fizycznego i psychicznego zdrowia człowieka, a jego życie jest w wieloraki sposób zagrożone. "Święty Paweł dobrze zrozumiał, że tylko w Chrystusie ludzkość może znaleźć odkupienie i nadzieję" - pisze Benedykt XVI. "Dlatego odczuwał, jak pilna jest misja głoszenia życia obiecanego w Chrystusie Jezusie, naszej nadziei, aby wszystkie narody mogły uczestniczyć w tej obietnicy przez Ewangelię. Zdawał sobie sprawę, że ludzkość bez Chrystusa nie ma nadziei. Patrząc na doświadczenie św. Pawła, rozumiemy, że działalność misyjna jest odpowiedzią na miłość Boga, który nas kocha" - podkreśla Ojciec Święty w orędziu.

Dokument nosi datę uroczystości Zesłania Ducha Świętego (11 maja 2008 roku).

MMP, RW
+    +    +
(5) Papież w Australii
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Wtorek, 15 lipca 2008, Nr 164 (3181)
Od kilku dni Ojciec Święty jest już w Australii, dokąd przybył, aby wziąć udział w XXIII Światowych Dniach Młodzieży w Sydney. Pierwsze dni pobytu w Australii są przeznaczone na aklimatyzację i odpoczynek. Ojciec Święty spędza je w podmiejskim Kenthurst, w ośrodku studiów należącym do Opus Dei. Oficjalne powitanie Benedykta XVI przez młodych będzie miało miejsce w najbliższy czwartek.

Kulisy prywatnego papieskiego pobytu w Kenthurst od czasu przylotu do Australii ujawnił ks. Federico Lombardi. Dyrektor Biura Prasowego Stolicy Apostolskiej stwierdził, że Ojciec Święty jest bardzo systematyczny w swoim rozkładzie zajęć i jego obecny odpoczynek przypomina dzień w Watykanie. Dwie godziny po przyjeździe do ośrodka studiów Opus Dei Ojciec Święty odprawił Mszę św. w tamtejszej kaplicy. Następnego dnia odprawił Mszę św. o godz. 8.00 wraz ze swymi dwoma sekretarzami i księżmi z ośrodka. W Liturgii uczestniczyli pracownicy centrum. Po śniadaniu Benedykt XVI odbył krótki spacer po okalającym dom parku. Przed obiadem Ojca Świętego odwiedzili metropolita Sydney ks. kard. George Pell i jego biskup pomocniczy Anthony Fischer, główny koordynator ŚDM, którzy opowiedzieli o tym, co już się dzieje w Sydney w ramach tego wydarzenia. Po obiedzie, zjedzonym z sekretarzami, Benedykt XVI odbył kolejny krótki spacer po ogrodzie, "jak codziennie w Watykanie", dodał ks. Lombardi. Dłuższy popołudniowy spacer związany był z odmówieniem Różańca, "również tak, jak co dzień w Watykanie". W ciągu dnia Ojciec Święty modlił się także w kaplicy ośrodka. Wieczorem uśmiechnięty i wyraźnie zadowolony Benedykt XVI wysłuchał koncertu zespołu Sydney Symphony Fellows, który wykonał utwory m.in. Mozarta, Schumanna i Schuberta. Kolejny dzień będzie wyglądał podobnie, zapewnił rzecznik Watykanu. Odpowiadając na pytania, stwierdził krotko, że "Papież jest bardzo szczęśliwy" i "odpoczywa, jak przewidywano". - Papież jest bardzo systematyczny w swoim trybie życia i pracy. Ma bardzo klarowną organizację czasu. Także odpoczywając w Australii, kieruje się tą systematyczną mądrością - powiedział ks. Lombardi.

AKJ, KAI
Sydney w Warszawie
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W Australii rozpoczęły się już Światowe Dni Młodzieży. Nie wszystkim dane było tam pojechać. A ci, którzy pozostali w kraju i chcą się włączyć w świętowanie tych dni, zaproszeni są m.in. do Warszawy, gdzie w sobotę i niedzielę młodzi będą mogli przeżywać "Sydney w Warszawie". Podobne spotkania odbędą się w wielu miejscach w Polsce i na świecie. 

Jak wyjaśnił na wczorajszej konferencji prasowej Janusz Tarasiewicz ze Wspólnoty Emmanuel, główny organizator spotkania, cel "Sydney w Warszawie" jest taki sam jak Światowych Dni Młodzieży, czyli poruszenie młodych ludzi, by chcieli "szukać dalej i głębiej". - Chodzi nam o to, by młodzi ludzie zapragnęli potem coś zrobić ze swoim życiem i dla Kościoła w miejscu, gdzie żyją, studiują czy pracują - podkreślił.

Spotkanie organizowane jest we współpracy kurii warszawskiej i warszawsko-praskiej - na czele z ks. abp. Kazimierzem Nyczem i ks. abp. Henrykiem Hoserem, oraz kilkunastu różnych wspólnot, m.in. Wspólnoty Woda Życia. Głównym koordynatorem jest Wspólnota Emmanuel, która organizowała wcześniejsze spotkania - "Toronto w Wadowicach" i "Kolonia na Górze Chełmskiej". Z pomocą przyszedł również ks. bp Tadeusz Płoski, biskup polowy Wojska Polskiego, dzięki któremu do pracy włączyli się żołnierze. Pomagają oni w rozstawianiu namiotów i przygotowaniu placu na spotkanie.

Spotkanie rozpocznie się o godz. 10.00 na skwerze im. kpt. Stanisława Skibniewskiego "Cubryny". Po wprowadzeniu, o godz. 11.00 rozpocznie się transmisja satelitarna wieczornego czuwania z Sydney i spotkania młodzieży z Ojcem Świętym Benedyktem XVI. Po przerwie obiadowej o godz. 15.00 zacznie się "Festiwal Młodych", w czasie którego odbywać się będą warsztaty, zajęcia rekreacyjne, spotkania, gry i zabawy w około 17 punktach. Jak wyjaśniła Marzena Mikosz ze Wspólnoty Woda Życia, w czasie warsztatów będzie możliwość nauki tańca - tańców międzynarodowych i polskich, czy gry na bębnach. Warsztaty tematyczne prowadzone będą na przeróżne tematy - m.in. o powołaniu, w tym dla zakochanych, o kursach, misjach - co zrobić, by zostać misjonarzem, a także o ewangelizacji i zagrożeniach New Age. Będzie też można wziąć udział w nauce języka migowego czy w prezentacji Centrum Myśli Jana Pawła II. Jak zapewnił Zbigniew Słup ze Wspólnoty Chemin Neuf (Wspólna Droga), będzie możliwość poznania wspólnot, które organizują spotkanie, tak by młodzi po "Sydney w Warszawie" nie zostali sami. 

"Wieczór z Duchem" to tytuł części, która rozpocznie się o godz. 20.30. Oprócz wspólnej modlitwy przewidziano spotkania z zaproszonymi gośćmi, m.in. z ks. abp. Nyczem. Będą także głoszone świadectwa i odbędzie się koncert chórów gospel. O godz. 2.00 w nocy rozpocznie się Eucharystia pod przewodnictwem ks. abp. Kazimierza Nycza z homilią Benedykta XVI transmitowaną z Sydney. Natomiast w piątek w godzinach popołudniowych będzie miała miejsce ewangelizacja na ulicach Warszawy prowadzona w 7 punktach miasta, m.in. na Starówce, przy Metrze Centrum i Świętokrzyska, pl. Bankowym i przy rondzie Wiatraczna. Różne wspólnoty będą ewangelizować przez śpiew, proklamację Słowa Bożego, świadectwa działania Boga w życiu głoszone przez młodych, scenki, dramy i pantomimy.

Maria Popielewicz

+    +    +
(6) W młodzieży jest dużo dobra
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080715&id=wi01.txt
"Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami" - te słowa z Dziejów Apostolskich towarzyszyć będą przez najbliższe dni kilkuset tysiącom młodych ludzi przybywającym do Sydney w Australii na XXIII Światowe Dni Młodzieży i spotkanie z Ojcem Świętym 

W młodzieży jest dużo dobra
Z krajowym duszpasterzem młodzieży JE ks. bp. Henrykiem Tomasikiem z Siedlec, delegatem Konferencji Episkopatu Polski ds. Światowych Dni Młodzieży, rozmawia Małgorzata Bochenek

Towarzyszy Ekscelencja polskiej młodzieży, która udała się na spotkanie młodych w Sydney. Jaką rolę w duszpasterstwie młodego pokolenia odgrywają Światowe Dni Młodzieży? 

- Każde Światowe Dni Młodzieży są wspaniałym doświadczeniem tajemnicy Kościoła powszechnego. Są pięknym wyznaniem wiary składanym przez młodzież. Stanowią także okazję do wzajemnego poznawania się przez młodzież i wzajemnego ubogacania się przez uczestników spotkania. Ojciec Święty Jan Paweł II w Orędziu na V Światowy Dzień Młodzieży w 1990 roku napisał, że jest to nie tylko święto, ale także poważne duchowe zadanie. Zwracał uwagę, iż aby był on owocny, potrzebne jest przygotowanie się doń pod kierunkiem pasterzy w diecezjach i w parafiach, w stowarzyszeniach, ruchach i kościelnych wspólnotach młodzieżowych. Stąd też podkreślamy zawsze, jak niezwykle ważne jest duchowe przygotowanie do Światowych Dni Młodzieży. Kierunek tego przygotowania zawsze jest wyznaczany przez Orędzie Ojca Świętego. Jednocześnie zaangażowanie wielu ludzi młodych w sprawy organizacyjne jest także ważną formą duszpasterstwa młodzieży. 

Z jakimi obecnie problemami musi zmierzyć się młode pokolenie?

- Pochylenie się nad problematyką młodzieży jest bardzo ważne. Młodzież znajduje się bowiem w bardzo trudnej sytuacji. Dlatego potrzebna jest wspólna refleksja nad jej sytuacją, nad kształtem życia młodych ludzi. 

Młodzież jest pełna kontrastów. Wielu młodych ludzi szuka Pana Boga, głębi, modlitwy i ciszy. Poważnie traktuje każdą wartość i swoje obowiązki. Kształtuje swoją formację chrześcijańską w Ruchu Światło-Życie, Katolickim Stowarzyszeniu Młodzieży, scholach, służbie liturgicznej, na pielgrzymkach, podczas dni skupienia, w wielu ruchach i stowarzyszeniach. Poważnie uczestniczy w katechezie i życiu swoich parafii. Młodzi ludzie są wrażliwi, zatroskani o biednych i potrzebujących pomocy. Pracują w różnych formach wolontariatu. A zatem są znaki nadziei. Jest w tej młodzieży dużo dobra.

Niestety, istnieje jednak też inny obraz młodych...

- Istnieje druga grupa: to młodzież zagubiona, cyniczna, agresywna. Pije, pali, sięga po narkotyki. Dokonuje przestępstw. Jest egoistyczna. Tworzy specyficzne subkultury. Nie ma szacunku dla żadnych wartości.

"Duch świata" niesie groźne niebezpieczeństwa. Poważnym zagrożeniem dla młodzieży jest relatywizm moralny, który charakteryzuje się odrzucaniem nie tylko Bożych przykazań, lecz także prawdy o tym, że istnieją obiektywne wartości i normy moralne. Zagrożeniem jest subiektywizm, czyli przekonanie, iż człowiek sam sobie wyznacza normy moralne. Wielkim błędem popełnianym przez wielu młodych, i nie tylko młodych, jest selektywne uznawanie przykazań Bożych. 

Poważnym zagrożeniem dla młodzieży jest niewłaściwe rozumienie miłości i wolności oraz oddzielanie jej od odpowiedzialności. Zagrożeniem jest sceptycyzm wobec tradycyjnych wartości, takich jak nierozerwalność małżeństwa, szacunek dla rodziców i nauczycieli, poszanowanie autorytetu ludzi starszych, prawdomówność, uczciwość. 

Te problemy to jednocześnie wyzwania dla dorosłych...

- Nie wystarczy mówić o problemach młodych, określać, jacy oni są. W tym momencie powinny pojawić się także inne pytania: co pokolenie dorosłych wnosi w życie młodzieży? Jak spełniają swoje zadania rodzice, wychowawcy, katecheci, duszpasterze? Jaką rolę odgrywają twórcy życia publicznego? Jak media spełniają funkcję wychowawczą? Jak młodzi zostali wprowadzeni w życie modlitwy? Kto im pomógł wejść głębiej w tajemnicę Eucharystii? Kto naprawdę pomaga młodym ludziom w kształtowaniu życia w duchu Ewangelii? Jedno jest pewne. Młodzież jest ważnym wyzwaniem duszpasterskim i wychowawczym.

Gdzie młodzi winni szukać pomocy?

- U Chrystusa, w świetle Ewangelii, w mocy sakramentów, we wspólnocie Kościoła. Na tej drodze młodym ludziom powinni pomagać dobrzy rodzice, mądrzy nauczyciele oraz gorliwi duszpasterze i katecheci. Tę wychowawczą pracę winni wspierać odpowiedzialni twórcy życia politycznego oraz roztropni ludzie mediów, którzy mają ogromny wpływ na kształtowanie świadomości młodego pokolenia. 

Spotkania z młodymi w ramach Światowych Dni Młodzieży zapoczątkował Sługa Boży Ojciec Święty Jan Paweł II. Tę piękną ideę kontynuuje Papież Benedykt XVI...

- XXIII Światowe Dni Młodzieży rozpoczęły się już 10 lipca. Integralną częścią tego niezwykłego wydarzenia jest pobyt młodzieży w różnych diecezjach całej Australii. Dzisiaj, 15 lipca, już w Sydney, uroczyście rozpocznie się drugi etap Światowych Dni Młodzieży, za dwa dni młodzi powitają Benedykta XVI. 

"Duch tchnie, kędy chce". Tak było również ze Światowymi Dniami Młodzieży. Zrodziły się one z dziękczynienia za Tajemnicę Odkupienia. W czasie Roku Świętego 1983/1984 Jan Paweł II zapraszał różne grupy na wspólne dziękczynienie. Na Niedzielę Palmową 1984 roku została zaproszona młodzież. Ojciec Święty powiedział wówczas do ludzi młodych: "W entuzjazmie pielgrzymów zdążających do Jerozolimy wraz z Chrystusem szczególny udział mieli młodzi: dzieci i młodzież. Pueri Hebreorum. Tym tłumaczy się także szczególny udział młodych w liturgii Niedzieli Palmowej na placu św. Piotra. Tak jest co roku. Ale tak jest szczególnie w bieżącym Roku Odkupienia, kiedy Niedziela Palmowa stała się centrum nadzwyczajnego Jubileuszu młodzieży. (...) Młodzi więc otaczają Jezusa Chrystusa w liturgii Niedzieli Palmowej, aby wyrazić ten entuzjazm, jaki wywołuje Jego Osoba w coraz to nowych pokoleniach". 

W Niedzielę Wielkanocną, 22 kwietnia 1984 roku, Ojciec Święty przekazał młodzieży Krzyż Roku Jubileuszowego. Jan Paweł II powiedział wówczas: "Droga młodzieży, na zakończenie Roku Świętego powierzam wam znak tego Roku Jubileuszowego: Krzyż Chrystusa. Nieście go na cały świat jako znak miłości Pana Jezusa do ludzkości i głoście wszystkim, że tylko w Chrystusie umarłym i zmartwychwstałym jest zbawienie i odkupienie. Wokół 'Krzyża Roku Świętego' narodziła się i rozwinęła inicjatywa Światowych Dni Młodzieży" .

W dniu 20 grudnia 1985 roku Ojciec Święty podczas spotkania opłatkowego, w którym uczestniczyło Kolegium Kardynałów oraz pracownicy Kurii Rzymskiej, oficjalnie ustanowił Światowe Dni Młodzieży i zasugerował, aby były obchodzone w diecezjach w Niedzielę Palmową. W wymiarze Kościoła powszechnego będą obchodzone ponadto w wyznaczonych diecezjach na różnych kontynentach. I tak to się zaczęło... Światowe Dni Młodzieży weszły w życie Kościoła. Ojciec Święty Benedykt XVI kontynuuje to wielkie dzieło rozpoczęte przez Jana Pawła II.

Co Ksiądz Biskup podczas katechezy w Australii będzie chciał przekazać zgromadzonej tam polskiej młodzieży? 

- Przede wszystkim to, co mówi Chrystus do nas wszystkich: "Gdy zstąpi na was Duch Święty, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami". Te słowa Chrystusa są głównym tematem Orędzia, które Benedykt XVI skierował do młodych z racji XXIII Światowego Dnia Młodzieży. Wokół Orędzia będą się koncentrowały wszystkie katechezy. Będą to zatem katechezy o Duchu Świętym i Jego działaniu oraz o bardzo ważnej postawie chrześcijanina, którą jest świadectwo.

Środowiska młodzieżowe są ważnym obszarem wymagającym ewangelizacji. W środowiskach tych "młodzi powinni stać się pierwszymi i bezpośrednimi apostołami młodzieży przez osobistą działalność apostolską w gronie swoich rówieśników".

Takie świadectwo wiary potrzebne jest w naszych szkołach, uczelniach oraz w miejscach pracy. Młodzi chrześcijanie, poddający się działaniu Ducha Świętego, są zaproszeni, uzdolnieni i zobowiązani do tego, aby dzielić się swoją wiarą. 

Młodzi Polacy przez kilka miesięcy przygotowywali się do Światowych Dni Młodzieży w Sydney... 

- Kierunek przygotowań do XXIII Światowego Dnia Młodzieży wyznaczył Ojciec Święty Benedykt XVI w Orędziu na XXI Światowy Dzień Młodzieży. Ojciec Święty napisał: "Drodzy Przyjaciele, podczas XXI Światowego Dnia Młodzieży, który obchodzić będziemy 9 kwietnia, w Niedzielę Palmową, rozpoczniemy symboliczną pielgrzymkę ku światowemu spotkaniu młodych, które będzie miało miejsce w Sydney, w lipcu 2008. Do tego wielkiego spotkania przygotujemy się, rozważając wspólnie temat: Duch Święty i misja, w kolejnych etapach. W tym roku uwaga skoncentruje się na Duchu Świętym, Duchu prawdy, którą objawia nam Chrystus, Słowo, które stało się ciałem, otwierając serce każdego na Słowo zbawienia, prowadzące do całej Prawdy. W roku przyszłym, 2007, rozważać będziemy jeden z wersetów Ewangelii Jana: 'Abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem' (J 13, 34), i bardziej jeszcze zgłębimy, że Duch Święty jest Duchem miłości, która wzbudza w nas miłość Boga i która uwrażliwia nas na materialne i duchowe potrzeby braci. Dotrzemy w końcu do światowego spotkania w 2008 roku, którego tematem będzie: 'Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami' (Dz 1, 8). 

Już teraz, wsłuchując się nieustannie w Słowo Boże, wzywajcie, Drodzy Młodzi, Ducha Świętego, Ducha męstwa i świadectwa, ażeby uczynił was zdolnych głosić bez obawy Ewangelię aż po najdalsze krańce ziemi". 

A zatem prawda o " Duchu prawdy", "Duchu miłości" oraz "Duchu męstwa i świadectwa" wyznaczyła kierunek duchowego przygotowania młodzieży do XXIII Światowego Dnia Młodzieży.

Ponadto w Orędziu na XXI Światowy Dzień Młodzieży Ojciec Święty Benedykt XVI napisał: "Niełatwo jest rozpoznać i spotkać autentyczne szczęście w świecie, w którym żyjemy, gdzie człowiek staje się częstokroć zakładnikiem prądów myślowych, prowadzących go, mimo iż wydaje mu się, że jest 'wolny', do zagubienia się w błędach bądź iluzjach fałszywych ideologii. Należy bezzwłocznie 'wyzwolić wolność' (por. encyklika "Veritatis splendor", 86), rozjaśnić ciemności, w których błądzi ludzkość. Jezus powiedział, jak to będzie możliwe: 'Jeżeli będziecie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie moimi uczniami i poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli' (J 8, 31-32). Słowo wcielone, Słowo Prawdy, czyni nas wolnymi i kieruje naszą wolność ku dobru". 

"Należy bezzwłocznie 'wyzwolić wolność'" - wzywa Ojciec Święty Benedykt XVI. W kontekście nauczania o "Duchu prawdy", "Duchu miłości" oraz "Duchu męstwa i świadectwa" pojawiają się przez analogię następujące zadania: "wyzwolić prawdę", "wyzwolić miłość" oraz "wyzwolić moc świadectwa". Te zadania wyznaczyły kierunek przygotowania młodych Polaków do XXIII Światowego Dnia Młodzieży.

Program duchowego przygotowania młodzieży przewidywał 10 etapów...

- Etapy te zostały wyznaczone przez kolejne okresy roku liturgicznego. Każdemu z tych etapów przyporządkowany był symbol Ducha Świętego podany przez Katechizm Kościoła Katolickiego lub element logo XXIII ŚDM. Katechizm Kościoła Katolickiego podaje następujące symbole Ducha Świętego: woda, namaszczenie, ogień, obłok i światło, pieczęć, ręka, palec, gołębica (KKK, 694-701). Elementy logo XXIII ŚDM to: krzyż, płomień, świat.

W każdym z 10 etapów zostały zaakcentowane 3 aspekty:

1. Nauczanie Kościoła o Duchu Świętym. Prawda o Duchu Świętym w historii zbawienia: Duch Święty stwarza, odnawia, wprowadza harmonię, daje życie, przemawia przez wybrane osoby.

2. Duch Święty buduje królestwo Boże i uzdalnia człowieka do uczestnictwa w tym dziele.

3. Odpowiedź człowieka. Otwarcie na działanie Ducha Świętego. Nasza współpraca z Duchem Świętym wyrażona przez konkretne czyny i zadania apostolskie.

Propozycja programu duszpasterskiego była zaadresowana do całej młodzieży, a nie tylko do tej, która zaplanowała wyjazd do Sydney. Nad całością przygotowania duchowego oraz organizacyjnego czuwało Krajowe Biuro Organizacyjne Światowych Dni Młodzieży. 

Dziękuję za rozmowę.

+    +    +
(7) Bądźcie otwarci na Ducha Świętego
Środa, 16 lipca 2008, Nr 165 (3182)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080716&id=main
Procesją z krzyżem i z ikoną Matki Bożej rozpoczęła się wczoraj w Sydney uroczystość otwarcia po raz 23. Światowych Dni Młodzieży. - Naszym zadaniem jest pozostawanie otwartym na moc Ducha, pozwolenie Bogu pełnemu niespodzianek na to, by przez nas działał - mówił w czasie Eucharystii inauguracyjnej ks. kard. George Pell, metropolita Sydney. Hasłem tegorocznego spotkania są słowa: "Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami" (Dz 1, 8).

Na Światowe Dni Młodzieży do Australii przybyło ponad 200 tys. młodych ludzi z całego świata, w tym ponad 2,5 tys. z naszego kraju. Nabrzeże Barangaroo, gdzie miała miejsce uroczysta Eucharystia inaugurująca ŚDM, ozdobione zostało flagami najliczniej reprezentowanych państw, w tym polską. Wraz z krzyżem i ikoną wniesiono również tzw. message stick - kij służący aborygenom do przekazywania informacji. To właśnie przedstawiciele rdzennych mieszkańców Australii powitali młodzież z całego świata muzyką i tańcem. Następnie głos zabrał Kevin Rudd, premier Australii. - Australia wita ŚDM w Sydney, święto wiary i życia - powiedział. Pozdrowił najliczniejsze grupy narodowe w ich językach, w tym po polsku.

Eucharystii przewodniczył ks. kard. George Pell, metropolita Sydney, który również wygłosił homilię. W koncelebrze uczestniczyli m.in. ks. kard. Stanisław Ryłko, przewodniczący Papieskiej Rady ds. Świeckich, ks. kard. Tarcisio Bertone, sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej, ks. abp Philip Wilson, przewodniczący Konferencji Episkopatu Australii, i ks. bp Anthony Fisher, główny koordynator XXIII ŚDM. 

Czytania biblijne zabrzmiały po hiszpańsku, francusku, włosku i angielsku. Procesji z Ewangeliarzem towarzyszyły śpiewy, tańce i bicie w bębny w wykonaniu 14 młodych aborygenów z wysp znajdujących się w cieśninie Torresa, oddzielającej Australię od Nowej Gwinei. Ich taniec wyrażał historię przybycia Dobrej Nowiny na te wyspy w 1871 roku.

Trzeba zaufać Bogu

Swoją homilię ks. kard. Pell zaczął od powitania młodzieży. Ale - jak podkreślił - najpierw chce powitać i wyrazić słowa zachęty wobec tych, którzy postrzegają siebie jako zagubionych, strapionych, bez nadziei lub nawet załamanych. - Młodych czy starszych, kobiety czy mężczyzn, Chrystus przywołuje wszystkich tych, którzy cierpią, aby ich uleczyć, tak jak czyni to od dwóch tysięcy lat - powiedział ksiądz kardynał. Przyczyną tych ran mogą być różne czynniki, takie jak narkotyki, alkohol, rozpad rodziny, śmierć czy nawet pustka osiągniętego sukcesu. Jedynie Chrystus może uleczyć te rany, dlatego zadaniem każdego chrześcijanina jest pozostawanie otwartym na działanie Ducha Świętego, pozwolenie Bogu "pełnemu niespodzianek" na to, by przez nas działał. 

Jak zauważył ksiądz kardynał, są ludzie, którzy są rozmodleni, ale boją się pójść głębiej, ale są także tacy, którzy mimo że wydają się być z dala od Boga, to jednak chcą iść do przodu, chcą zaryzykować dla Chrystusa. - Jakakolwiek jest nasza sytuacja, musimy modlić się o otwarcie serca, o chęć zrobienia następnego kroku, nawet jeśli obawiamy się przejścia zbyt daleko naprzód. Jeśli chwycimy dłoń Boga, On dokona reszty - mówił ks. kard. Pell, dodając, że najważniejsze jest zaufanie Bogu. 

Nawiązując do drugiego czytania, metropolia Sydney zaznaczył, że każdy człowiek musi się zdeklarować, czy wybiera dobro czy zło, ciało czy Ducha. Podkreślił, że nie można stać z boku tej odwiecznej walki, bo życie zmusza do dokonywania wyborów i w końcu niszczy możliwość pozostawania neutralnym. W pięknych, osobistych słowach ksiądz kardynał zachęcał do wytrwania w podążaniu za Chrystusem, które nie jest łatwe, do samodyscypliny i do bycia wiernym własnym obowiązkom, bo to jest konieczne, by rozwijać i chronić miłość w naszych sercach.

Na zakończenie Mszy św. ks. kard. Ryłko powitał młodych w imieniu Papieskiej Rady ds. Świeckich. Podkreślił, że każde ŚDM są zaproszeniem skierowanym do młodych, by byli prawdziwymi uczniami i misjonarzami Jezusa Chrystusa, a jednocześnie by odkrywali działanie Ducha Świętego, pozostawali w przyjaźni z Nim i przyjmowali Jego moc. Po końcowym błogosławieństwie po raz pierwszy na Światowych Dniach Młodzieży zabrzmiał hymn "Receive the Power" (Przyjmijcie moc).

MMP
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(8) Ogólnie
Czwartek, 17 lipca 2008, Nr 166 (3183)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20080717
Blisko ćwierć miliona młodych katolików z całego świata wypełniło w ostatnich dniach place i ulice Sydney. XXIII Światowe Dni Młodzieży stają się żywym świadectwem wiary dla całej Australii, i nie tylko. Sydney przemienia się w Wieczernik. "Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami" - głosi motto spotkania. Młodzież, która bierze udział w katechezach, Mszach św., adoracjach, promuje także kulturę chrześcijańską w ramach festiwalu obejmującego koncerty, spektakle, dyskusje. Dziś ważny dzień - powitanie i pierwsze spotkanie młodych z Ojcem Świętym Benedyktem XVI. SJ

Czytaj też na stronie "Wiara Ojców":

- Uniwersalizm Kościoła - rozmowa z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim 

- Ojciec Święty w Sydney -Czas szczególnego świadectwa
+    +    +
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http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080717&id=wi13.txt
Benedykt XVI zakończył wczoraj kilkudniowy prywatny etap pobytu w Australii i przybył do Sydney. Ojciec Święty z Kenthurst, gdzie przebywał w centrum Opus Dei, wyruszył samochodem, zatrzymując się ostatecznie przy Domu Katedralnym w Sydney, który odtąd będzie przez kilka dni papieską rezydencją. Oficjalne powitanie Biskupa Rzymu odbędzie się dzisiaj rano. Około 225 tysięcy młodych uczestników XXIII Światowych Dni Młodzieży czeka na pierwsze spotkanie z Piotrem Naszych Czasów, które będzie miało miejsce na molo na nabrzeżu Barangaroo, dokąd Papież przypłynie statkiem "Sydney 2000".

W Sydney trwają katechezy dla uczestników XXIII Światowych Dni Młodzieży. Odbywają się one w 235 miejscach aglomeracji Sydney i są wygłaszane w 29 językach. Tematem pierwszego dnia było "powołanie do życia w Duchu Świętym". Dalej będzie mowa o Duchu Świętym jako duszy Kościoła i Duchu Świętym jako głównym sprawcy misji. Katechezy są wygłaszane przez księży kardynałów i biskupów, towarzyszących młodzieży ze swoich krajów. Oprócz katechez poranne spotkania w parafiach obejmują dyskusje, Msze św., a także możliwość adoracji Najświętszego Sakramentu i przystąpienia do spowiedzi. 

Jednocześnie Światowe Dni Młodzieży to nie tylko Msze św., katechezy i spotkania z Ojcem Świętym. W Sydney trwa także Festiwal Młodych, obejmujący koncerty, spektakle, dyskusje oraz spotkania z nowymi wspólnotami kościelnymi. 

Od 12 do 16 lipca odbywały się w Sydney i okolicach spotkania narodowe lub wspólnotowe. Największym z dotychczasowych było spotkanie 20 tys. maronitów na stadionie w Parramatta, któremu przewodniczył 88-letni patriarcha Nasrallah Pierre Sfeir. Spotkało się też już ok. 10 tys. Włochów i tyle samo młodzieży franciszkańskiej, która zgromadziła się na jednej z najbardziej znanych przez miłośników windsurfingu plaż - Bondi.

O rozpoczętych Światowych Dniach Młodzieży obszernie pisze australijska prasa. "Mieszkańcy Sydney otworzyli swe serce dla katolickiej młodzieży świata" - od tych słów zaczął swoją relację z otwarcia XXIII Światowych Dni Młodzieży australijski dziennik "The Daily Telegraph". Ponieważ wielu młodych pielgrzymów przyjechało nieprzygotowanych do australijskiej zimy, mieszkańcy Sydney wyjęli ze swoich szaf koce i śpiwory, ofiarowując je zmarzniętej młodzieży, np. z wysp południowego Pacyfiku i z Afryki. Dla wielu z nich przyjazd do Australii był pierwszą w życiu podróżą zagraniczną. "The Daily Telegraph" cytuje słowa ks. kard. George'a Pella, który wezwał młodzież, by nie siedziała w okopach, bojąc się życiowych wyborów, bo tylko pełne zaangażowanie daje szczęście. Gazeta cytuje także wypowiedzi pielgrzymów. 29-letni Chris Wannua z Papui-Nowej Gwinei wyznał, że musiał oszczędzać dwa lata, ciężko pracując jako robotnik, żeby móc przyjechać do Sydney. Dla 34-letniego Hiszpana Diego Gomeza przyjazd do Australii był marzeniem życia. Zdaniem komentatorki dziennika Fiony Connolly, "przemiana Sydney z codziennego wyścigu szczurów w miasto przepełnione szczęściem jest czymś, za co należy dziękować". Dodaje, że radość młodych pielgrzymów jest zaraźliwa. O morzu młodych i pobożnych ludzi, którzy wypełnili portowe doki, pisze "The Australian". Podkreśla, że dzięki ŚDM na pięć dni Australia otrzymała największy "festiwal religijny" w swej historii.

SJ, AIK
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Ojciec Święty po raz pierwszy spotka się dziś z młodzieżą w ramach obchodów XXIII Światowych Dni Młodzieży w Sydney. Na popołudniowe spotkanie z młodzieżą w zatoce Rose Bay Benedykt XVI przypłynie statkiem "Sydney 2000". Od początku istnienia Światowych Dni Młodzieży obecność Następcy św. Piotra jest dla uczestniczących w nim młodych ludzi niezwykłym przeżyciem.

W 1984 roku na zaproszenie Jana Pawła II przybyło do Rzymu ponad 300 tysięcy młodych ludzi z całego świata. Powodem ich pielgrzymki były obchody Międzynarodowego Jubileuszu Młodzieży, który zorganizowano w Niedzielę Palmową. Niezwykłe doświadczenie spotkania z młodymi ludźmi, a zwłaszcza ich entuzjazm, stał się dla Papieża z Polski impulsem, by ideę takich spotkań wpisać na stałe do kalendarium swego pontyfikatu. 

1 stycznia 1985 roku w Kościele katolickim obchodzony był XVIII Światowy Dzień Pokoju. Tradycyjnie na ten dzień Jan Paweł II wystosował specjalne orędzie, którego tytuł, podobnie jak hasło tego dnia, tym razem brzmiał: "Pokój i młodzi idą razem". Było to pierwsze tego typu orędzie Papieża z Polski zaadresowane wprost do młodych. Stanowiło coś w rodzaju skierowanego do młodych wezwania, by podjęli dzieło budowy pokoju na świecie.

W tym samym roku na spotkanie z Papieżem w Niedzielę Palmową znów ściągnęły wielkie tłumy młodych ludzi. Okazją do tego zgromadzenia był ogłoszony przez ONZ Międzynarodowy Rok Młodzieży. Już po zakończeniu spotkania podczas wielkanocnego orędzia 7 kwietnia 1985 roku Jan Paweł II ogłosił, że od tej pory co roku odbywać się będą obchody Światowego Dnia Młodzieży. 

Globalne "przedsięwzięcie"

W Niedzielę Palmową 1986 roku w Rzymie pod przewodnictwem Ojca Świętego obchodzony był I Światowy Dzień Młodzieży. Jego tematem były słowa zaczerpnięte z Pierwszego Listu św. Piotra: "Bądźcie zawsze gotowi do obrony wobec każdego, kto domaga się od was uzasadnienia nadziei, która w was jest" (1 P 3, 15).

Niedługo potem, przemawiając na "Anioł Pański" 8 czerwca 1986 roku, Papież z Polski ogłosił, że obchody najbliższego II Światowego Dnia Młodzieży odbędą się w Buenos Aires w Argentynie. Już wówczas wiadomo było, że dla Jana Pawła II jest to "przedsięwzięcie" globalne. Jednak z pewnością niewielu wtedy przypuszczało, że swoim zasięgiem obejmie miliony młodych ludzi na całym świecie. Wszak na tę ogromną ich rzeszę składają się nie tylko bezpośredni uczestnicy spotkań na różnych kontynentach, ale również wszyscy ci, którzy przeżywają je w swoich krajach, diecezjach i poszczególnych miejscowościach. 

Na krańce świata

II Światowy Dzień Młodzieży w Buenos Aires w Argentynie obchodzony był w Niedzielę Palmową, 12 kwietnia 1986 roku, pod hasłem "Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam" (1 J 4, 16). Uczestniczył w nim Jan Paweł II, który w owych dniach przybył z pielgrzymką do Argentyny. 

Centralne obchody III Światowego Dnia Młodzieży nastąpiły w Niedzielę Palmową, 27 marca 1988 roku w Rzymie. Zarówno tu, jak i w poszczególnych diecezjach lokalnych odbywały się pod hasłem "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie" (J 2, 5). 

Od tego momentu Światowy Dzień Młodzieży obchodzony jest w Kościołach lokalnych co roku w Niedzielę Palmową, przy czym centralne jego obchody mają miejsce w Rzymie pod przewodnictwem Następcy św. Piotra. Oprócz spotkań lokalnych co dwa lata w różnych częściach świata organizowane są międzynarodowe spotkania, w których uczestniczy Ojciec Święty. Po Rzymie (1986) i Buenos Aires (1987) kolejne obchody Światowego Dnia Młodzieży gromadziły młodzież kolejno w: Santiago de Compostela (1989), Częstochowie (1991), Denver (1993), Manili (1995), Paryżu (1997), Rzymie (2000) i Toronto (2002). Dwa lata później obchody XIX ŚDM odbyły się tylko w wymiarze lokalnym. Decyzją Jana Pawła II spotkanie międzynarodowe ze względu na igrzyska olimpijskie zaplanowano w dniach 19-21 sierpnia w Kolonii. Papież z Polski, który przygotował młodzież na to spotkanie, kilka miesięcy wcześniej odszedł do Domu Ojca... Na spotkanie z młodzieżą do Niemiec przybył już jego następca, Benedykt XVI.

O ile każde spotkanie w ramach obchodów ŚDM jest wyjątkowe, o tyle niektóre zapisały się w historii w sposób szczególny. Choćby to, które odbyło się w przełomowym roku 1989 w Santiago de Compostela w Hiszpanii pod hasłem "Ja jestem Drogą, Prawdą i Życiem" (J 14, 6). Dwa lata później miejscem spotkania młodych na obchodach VI Światowego Dnia Młodzieży była Częstochowa, a dokładnie Jasna Góra. Jako hasło tego wydarzenia wybrane zostały słowa św. Pawła: "Otrzymaliście ducha przybrania za synów" (Rz 8, 15). Młodzież, która w sierpniu 1991 roku zgromadziła się z Janem Pawłem II u stóp Królowej Polski, uczestniczyła w wydarzeniu niezwykłym. Oto po raz pierwszy (i jak dotąd ostatni) Światowy Dzień Młodzieży odbywał się w jednym z krajów do niedawna leżących za "żelazną kurtyną". 

"Jak Ojciec mnie posłał, tak i ja was posyłam" (J 20, 2) - te słowa, zaczerpnięte z Ewangelii wg św. Jana, były tematem X Światowego Dnia Młodzieży w 1995 roku. Jego obchody były wyjątkowe z kilku powodów. Po pierwsze, wbrew tradycji odbywały się w styczniu. Po drugie, pierwszy raz miejscem tego wielkiego spotkania młodzieży był kontynent azjatycki, a dokładnie stolica Filipin - Manila. Po trzecie, podczas nich odnotowano rekord uczestników Liturgii, której przewodniczył Jan Paweł II - blisko 5 milionów ludzi!

Wreszcie XX ŚDM obchodzone w dniach 19-21 sierpnia 2005 roku w Kolonii. Nieprzypadkowo nazwano je "spotkaniem dwóch Papieży". Wszak to Jan Paweł II był tym Papieżem, który nie tylko wybrał miejsce, ale i temat spotkania, którym stały się słowa zaczerpnięte z Ewangelii wg św. Mateusza: "Przybyliśmy oddać Mu pokłon" (Mt 2, 2). To Papież z Polski duchowo przygotował młodzież na to spotkanie, w sposób szczególny w pamiętnych dniach przełomu marca i kwietnia 2005 roku. Gdy okazało się, że na spotkanie do Kolonii przybędzie już jego następca, nastąpił niejako kolejny etap przygotowania do tego wydarzenia. Entuzjazm, jaki towarzyszył w Kolonii młodzieży świadczącej o Chrystusie, dowiódł, że był to również sukces dwóch Papieży.

Obchody XXIII Światowych Dni Młodzieży w Sydney przygotowane zostały w całości za pontyfikatu Benedykta XVI. 

Sebastian Karczewski
+    +    +
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Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego i Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu rozmawia Małgorzata Bochenek

Jaką wymowę ma pielgrzymowanie do Australii Ojca Świętego Benedykta XVI?

- Pielgrzymując do Australii, Ojciec Święty dobitnie podkreśla uniwersalność Kościoła. Tym samym wskazuje skuteczność ewangelizacji, która trwa od dwóch tysięcy lat, zaś w najpóźniej odkrytych zakątkach globu ziemskiego, a do takich należy Australia, liczy sobie kilkaset lat. Jego obecność jest jeszcze bardziej wymowna wobec głosów, że chrześcijaństwo przeżywa kryzys. Wizyta Ojca Świętego na tym kontynencie uwrażliwia chrześcijan mieszkających w Europie i w obu Amerykach na fakt, że także na późno odkrytym australijskim kontynencie żyją wyznawcy Jezusa Chrystusa. Pokazuje, iż dają oni wiarygodne świadectwo o Panu Bogu. 
Papieska pielgrzymka odbywa się również w perspektywie nadziei, która wynika przede wszystkim z obecności w Kościele wielkiej liczby młodzieży. Dość przypomnieć, że w tegorocznych Światowych Dniach Młodzieży bierze udział około ćwierć miliona młodych ludzi, reprezentujących dziesiątki, a może nawet setki milionów tych, którzy do Sydney pojechać nie mogli. Papież spotyka się z młodymi, tym samym potwierdza przekonanie, któremu dał wyraz Jan Paweł II, że młodzi są nadzieją Kościoła i świata. Skoro troszczymy się o przyszłość Kościoła, musimy zaczynać od owocnej ewangelizacji młodego pokolenia.
Pielgrzymka odbywa się w pierwszych tygodniach Roku św. Pawła...
- Ta podróż apostolska była planowana od dawna. Przygotowywano ją od czasu, kiedy przed dwoma laty, podczas poprzednich Światowych Dni Młodzieży w Kolonii, Papież ogłosił miejscem kolejnego spotkania właśnie Sydney w Australii.
Jednak można się doszukiwać pewnej zbieżności symbolicznej. Jak św. Paweł Apostoł wyruszał w nieznane, przemierzał Azję Mniejszą, Macedonię, Grecję, kraje i miejsca, w których wcześniej nigdy nie był, tak i Benedykt XVI również udaje się w odległe rejony świata, owa zbieżność daje wiele do myślenia. W pierwszych tygodniach Roku św. Pawła raz jeszcze Ojciec Święty wskazuje na uniwersalizm, z którego wynika misyjny wymiar posłannictwa Kościoła.
Do czego mogą przyczynić się XXIII Światowe Dni Młodzieży w Australii?
- Przede wszystkim do ożywienia poczucia uniwersalizmu, czyli powszechności Kościoła. Kościół katolicki w Australii, na kontynencie tak bardzo zlaicyzowanym, skutecznie organizuje Światowe Dni Młodzieży, przyjmując pielgrzymów dosłownie z całego świata. Wielu z nich potrzebowało wizy wjazdowej, ponieważ pochodzą z państw, które wciąż pozostają jakby na marginesie rozwijającego się dynamicznie świata. Kościół staje się więc i w tym względzie budowniczym porozumienia i pokoju między ludźmi. Młodzi, którzy biorą udział w tego rodzaju wydarzeniach, nigdy nie wracają do swoich domów tacy sami. Dotyczy to również gospodarzy, którzy przyjmują dziewczęta i chłopców z całego świata. 
Bardzo ważny wymiar to budowanie solidarności wewnątrzchrześcijańskiej, poczucia, że wyznawcy Jezusa stanowią jeden wielki organizm. W duchowej perspektywie są mistycznym ciałem Chrystusa. Wiara w Jezusa Chrystusa - Zbawiciela każdego człowieka i całej ludzkości - łączy ludzi różnych kultur, ras, języków, mentalności. Tym pełniej ukazuje się odpowiedzialność misyjna i ewangelizacyjna, która spoczywa na wszystkich katolikach. 
Zwyczaj Światowych Dni Młodzieży został zapoczątkowany i utrwalił się za pontyfikatu Papieża Polaka i jest kontynuowany przez Benedykta XVI. Uczestnicy pierwszych Dni Młodzieży to dzisiaj ludzie dorośli, odpowiedzialni za Kościół, rodziny, świat. Bardzo ważny aspekt to także swego rodzaju duchowa łączność pokoleń. Potwierdzają się słowa Benedykta XVI: "Kto wierzy w Boga, nigdy nie jest sam". Wiara w Boga buduje wspólnotę między ludźmi, przekracza granice różnic politycznych i społecznych oraz kontynentów. 
Bóg zapłać za rozmowę.

+    +    +
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Ojciec Święty upomina się o prawo obecności Boga w życiu publicznym

Nie ma wolności bez prawdy
Wolność i tolerancja oderwane od prawdy nie są przejawem postępu życia społecznego, lecz stanowią dla niego poważne zagrożenie. Relatywizm, oparty na modnym dziś twierdzeniu, że nie istnieją prawdy absolutne, nie prowadzi do autentycznej wolności, lecz do moralnego i intelektualnego zagubienia. Przypomniał o tym Ojciec Święty podczas swego pierwszego spotkania z młodzieżą w ramach obchodów XXIII Światowych Dni Młodzieży. W Sydney Benedykt XVI wezwał młodych, by stali się wiarygodnymi i odważnymi świadkami Chrystusa. 

"Nie daj się oszukać tym, którzy postrzegają cię jako kolejnego konsumenta na targowisku nieróżniących się między sobą możliwości, gdzie sam wybór staje się dobrem, nowinka uzurpuje sobie miano piękna, a subiektywne doświadczenie wypiera prawdę. Chrystus daje więcej! Tylko On, który jest Prawdą, może być też Drogą i Życiem" - mówił do młodych Ojciec Święty.

Papież przypomniał młodym ludziom, że stając się nowym stworzeniem poprzez sakrament chrztu świętego, weszli do wspólnoty Kościoła, a tym samym zostali powołani jako świadkowie kroczący w świetle Chrystusa. Zwracając uwagę, że dawanie świadectwa nie jest łatwe, Ojciec Święty wskazał na obecne we współczesnym życiu społecznym tendencje, w myśl których "Boga należy usunąć na drugi plan, a religia i wiara, chociaż dopuszczalne w ujęciu jednostkowym, powinny być całkowicie wyłączone z życia publicznego lub obecne tylko przy dążeniu do niektórych celów pragmatycznych". Komentując te papieskie słowa dla "Naszego Dziennika", ks. prof. Waldemar Chrostowski zauważa, że obecnie nawet w społeczeństwach, gdzie nie ma otwartego prześladowania Kościoła i chrześcijan, za dawanie wiernego świadectwa Chrystusowi, trzeba płacić niejednokrotnie bardzo wysoką cenę. - Zważywszy na tę sytuację, jeszcze wymowniej brzmi apel sprzeciwu wobec wyłączania religii z życia publicznego, społecznego. Religia nie była, nie jest i nigdy nie może być sprawą prywatną człowieka, natomiast zawsze jest sprawą jego osobistego wyboru, który powinien być czytelny dla wszystkich - podkreśla ksiądz profesor.

Benedykt XVI w homilii skrytykował też "świecki punkt widzenia", który stara się wyjaśniać ludzkie życie i kształtować bez odniesienia się do Stwórcy. "Koncepcja ta jest przedstawiana jako neutralna, bezstronna, ale dotycząca wszystkich ludzi. Jednak w rzeczywistości, jak każda ideologia, sekularyzm narzuca pewien światopogląd. Jeśli Bóg nie będzie pojawiał się w życiu publicznym, to wtedy społeczeństwo będzie się kształtowało na "bezbożny" obraz, a podstawą debaty publicznej i polityki dotyczącej dobra ogólnego staną się bardziej konsekwencje niż zasady oparte na prawdzie" - mówił Ojciec Święty. 

Benedykt XVI odwołał się do doświadczeń z przeszłości, zwracając uwagę, że odwrócenie się od planów Stwórcy wywołuje katastrofalne dla życia społecznego zaburzenia. "Gdy Boga odsuwa się w cień, nasza zdolność dostrzegania naturalnego porządku, celu i dobra zaczyna zanikać. To, co pozornie propagowano jako ludzką pomysłowość, szybko okazuje się głupotą, chciwością oraz samolubnym wykorzystaniem" - podkreślił Papież. Wśród najbardziej dominujących zagrożeń Ojciec Święty wymienił alkohol, narkotyki, przemoc i deprawację seksualną, często przedstawianą w telewizji i w internecie w formie rozrywki. "Pytam siebie, czy ktokolwiek stojący twarzą w twarz z ludźmi, którzy w istocie cierpią z powodu przemocy i wykorzystania seksualnego, mógłby 'wyjaśnić', że te tragedie, przedstawione w formie wizualnej są uważane jedynie za 'rozrywkę'?" - powiedział Papież. 

Pierwsze przemówienie podczas obchodów XXIII Światowego Dnia Młodzieży w Sydney Ojciec Święty rozpoczął od przypomnienia Zesłania Ducha Świętego na zgromadzonych w Wieczerniku Apostołów. Nawiązując do ich posłuszeństwa nakazowi Mistrza i odwagi świadectwa, Benedykt XVI odwołał się do licznych postaci świadków Ewangelii z kolejnych wieków. Zwracając się do młodych, wskazał, że również oni w konsekwencji chrztu świętego zostali powołani do świadczenia o Chrystusie i wezwał ich do odważnego przyjęcia tego zobowiązania.

Tożsamość dziecka Bożego

Ojciec Święty, mówiąc o niezwykłym pięknie stworzonego przez Boga świata, wskazał na grożące mu niebezpieczeństwa. Zwrócił uwagę, że obecnie zagrożone jest nie tylko środowisko naturalne, ale także środowisko społeczne, w którym żyją konkretni ludzie. Niebezpieczeństwem tym jest "trucizna, która może wyżreć to, co dobre, zmienić nas i zakłócić cel, dla którego zostaliśmy stworzeni". 

Benedykt XVI wskazał na niebezpieczeństwo wynikające z odwrócenia się od zasad moralnych, którymi Bóg obdarzył ludzkość. Podkreślił, że wrodzona godność każdej osoby zależy od głębokiej tożsamości człowieka jako obrazu Boga, a prawa człowieka oparte są na naturalnych prawach, a nie są czymś zależącym od negocjacji lub poparcia, nie mówiąc już o kompromisie. "W związku z tym dochodzimy do refleksji nad tym, jakie miejsce w naszym społeczeństwie zajmują ubodzy, starsi, imigranci i ci bez prawa głosu. Jak to możliwe, że przemoc domowa dotyka tylu matek i dzieci? Jak to możliwe, że najbardziej cudowna i święta przestrzeń człowieka - łono - stało się miejscem niewypowiedzianej przemocy?" - pytał Ojciec Święty.

Serdeczne powitanie

Około godz. 15.40 czasu lokalnego (6.40 czasu polskiego) Ojciec Święty przybył do portu w zatoce Rose Bay, gdzie zacumowana była łódź "Sydney 2008". Kilkanaście minut później, w otoczeniu łodzi policji, statek z Następcą św. Piotra na pokładzie rozpoczął rejs wzdłuż wybrzeża Sydney, na którym oczekiwały na jego przybycie niezliczone rzesze młodzieży. Młodzi ludzie z różnych kontynentów towarzyszyli Ojcu Świętemu również na pokładzie statku, wespół z nim pozdrawiając zgromadzonych na brzegu rówieśników. Warto podkreślić fakt, że w tym momencie od Biskupa Rzymu odstąpili zarówno członkowie ochrony, jak i towarzyszący mu kardynałowie i biskupi. W trakcie niemal całego, trwającego kilkadziesiąt minut, rejsu uśmiechnięty Benedykt XVI, stojąc ramię w ramię z otaczającymi go młodymi ludźmi, rozmawiał z nimi, odwzajemniając ich radość i serdeczność.

Przy dźwiękach portowych syren łódź przybiła do nabrzeża Barangaroo, na którym zgromadzona ogromna rzesza młodych ludzi przywitała Ojca Świętego radosnymi okrzykami i powiewaniem setek flag różnych państw i narodów. Niezwykła owacja towarzyszyła Papieżowi podczas zejścia na ląd, w trakcie którego ściskał ręce stojących najbliżej trapu przedstawicieli młodzieży. 

Po zajęciu miejsca w samochodzie panoramicznym Benedykt XVI przejechał między poszczególnymi sektorami, w których zgromadziła się młodzież, do wzniesionego na nabrzeżu ołtarza. Tam radosnym tańcem powitali go przedstawiciele aborygenów - rdzennych mieszkańców Australii.
Na początku Liturgii Słowa, sprawowanej w tym miejscu, głos zabrał ks. kard. George Pell, metropolita Sydney, który powitał Ojca Świętego jako "sławnego nauczyciela, który przez dziesięciolecia podejmował dialog z innymi głosami naszej pluralistycznej demokracji". Papieża powitał również ks. abp Philips Wilson, przewodniczący Konferencji Episkopatu Australii.

Przed Ewangelią, ubrani w tradycyjne stroje mieszkańcy położonej na Pacyfiku wyspy Tokelau, procesyjnie wnieśli ewangeliarz. Po odczytaniu fragmentu Ewangelii, Ojciec Święty wygłosił swoje pierwsze przemówienie do młodzieży uczestniczącej w obchodach XXIII Światowego Dnia Młodzieży. Po modlitwie wiernych i błogosławieństwie, ponownie zajął miejsce w samochodzie panoramicznym, którym odjechał do swojej rezydencji w Sydney, jaką jest Dom Katedralny, czyli rezydencja miejscowego arcybiskupa. Niemal na całej trasie przejazdu Benedykta XVI pozdrawiały liczne rzesze nie tylko przybyłej z różnych stron świata młodzieży, ale i mieszkańcy Sydney. 

Sebastian Karczewski
+    +    +
(13) Świat potrzebuje świętych
Piątek, 18 lipca 2008, Nr 167 (3184)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080718&id=main
Przed uroczystym pierwszym spotkaniem Benedykta XVI z młodzieżą przybyłą na XXIII Światowe Dni Młodzieży do Sydney Ojciec Święty został oficjalnie powitany w Australii. W ogrodach Government House na Papieża czekali m.in. gubernator generalny Australii Michael Jeffery i premier Kevin Rudd. Benedykt XVI przeszedł przed frontem kompanii honorowych rożnych formacji australijskiej armii, przyjmując meldunki ich dowódców. W przemówieniu wyraził nadzieję, że Światowe Dni Młodzieży przyniosą duchową odnowę Australii, jej mieszkańcom i Kościołowi w Oceanii. Przypomniał też sens zapoczątkowanych w 1986 r. tego typu spotkań, w czasie których "bardzo wielu młodych ludzi ceni sobie możliwość zgromadzenia się, by pogłębić swoją wiarę w Chrystusa i dzielić się wzajemnie radosnym doświadczeniem komunii w Jego Kościele". Benedykt XVI wskazał, że można być dumnym z wkładu katolików w życie Australii, szczególnie na polu edukacji i ochrony zdrowia. Dziś, w zsekularyzowanym środowisku, szczególnie ważne jest ukazywanie duchowego wymiaru problemów pojawiających się w debacie społecznej. 

Ojciec Święty podkreślił, że przybył do Australii przede wszystkim, by spotkać młodych ludzi z tego kraju i z całego świata. Mają oni przed sobą wiele możliwości wyborów życiowych, dlatego czasem trudno im ukierunkować swój idealizm i energię. Mądrość rozpoznania właściwej ścieżki daje im Duch Święty, który ludzi wszystkich pokoleń uzdalnia do bycia świętymi - zapewnił Ojciec Święty. - Oby dzięki działaniu Ducha Świętego młodzi ludzie zgromadzeni na ŚDM mieli odwagę stania się świętymi! Tego właśnie świat potrzebuje bardziej niż czegokolwiek - apelował Benedykt XVI.

Po przywitaniu się z przedstawicielami władz i wysłuchaniu hymnów Australii i Stolicy Apostolskiej Benedykt XVI odjechał samochodem do North Sydney, gdzie modlił się przy grobie pierwszej australijskiej błogosławionej Mary MacKillop. 

Wczoraj, podczas wizyty w Admiralty House w Sydney odbyły się też spotkania Ojca Świętego z gubernatorem generalnym Australii Michaelem Jefferym i premierem tego kraju Kevinem Ruddem. Z gubernatorem generalnym Benedykt XVI rozmawiał przede wszystkim o sprawach ochrony środowiska i o korzystaniu z zasobów wody i energii. Spotkanie z Michaelem Jefferym dotyczyło duszpasterstwa studentów i dialogu międzyreligijnego. 

SJ, KAI
+    +    +
(14) Papież przemawia językiem biblijnych proroków
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080718&id=wi03.txt
Piątek, 18 lipca 2008, Nr 167 (3184)
Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego i Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu, rozmawia Małgorzata Bochenek

"Jeśli Bóg nie będzie pojawiał się w życiu publicznym, to wtedy społeczeństwo będzie się kształtowało na 'bezbożny' obraz, a podstawą debaty publicznej i polityki dotyczącej dobra ogólnego staną się bardziej konsekwencje niż zasady oparte na prawdzie". Po raz kolejny Ojciec Święty przestrzega przed spychaniem Boga na margines życia... 

- Nauczanie Ojca Świętego odnosi się do najważniejszych problemów, przed jakimi staje dzisiaj ludzkość. Papież zaznacza, że dawanie świadectwa Chrystusowi nigdy nie było i nie jest łatwe, co odnosi się także do naszych czasów. Nawet w społeczeństwach, gdzie nie ma otwartego prześladowania Kościoła i chrześcijan, za dawanie wiernego świadectwa Chrystusowi trzeba płacić niejednokrotnie bardzo wysoką cenę. Zważywszy na tę sytuację, jeszcze wymowniej brzmi apel sprzeciwu wobec wyłączania religii z życia publicznego, społecznego. Religia nie była, nie jest i nigdy nie może być sprawą prywatną człowieka, natomiast zawsze jest sprawą jego osobistego wyboru, który powinien być czytelny dla wszystkich. Mówiąc inaczej, powiedzenie Chrystusowi "tak" zobowiązuje do dawania świadectwa głoszonej przez Niego Ewangelii. Nasz wybór musi być czytelny i konsekwentny w całym życiu, także w sferze publicznej i społecznej. Ojciec Święty wskazuje, że bezbożny obraz świata w gruncie rzeczy obraca się przeciwko człowiekowi.

Papież przypomina, że tolerancji i wolności nie wolno oddzielać od prawdy...

- Brak prawdy rodzi zagrożenie wolności, a co za tym idzie - swawolę etyczną i moralną. Dla wszystkiego, co prawdziwe i dobre, najbardziej fundamentalne odniesienie stanowi Bóg. Żadne doświadczenie nie może zastąpić prawdy. Wobec braku jej analizy następuje utrata szacunku do samego siebie, do innych, do otaczającego świata. Siostrą kłamstwa i fałszu jest rozpacz, która rodzi samotność człowieka odartego z prawdy o Bogu i o samym sobie. Benedykt XVI bardzo mocno podkreśla powinność troski o prawdę jako powinność każdego, komu leży na sercu dobro człowieka. 

"W prawdzie, w dobru i w pięknie odnajdujemy szczęście i radość. Nie daj się oszukać tym, którzy postrzegają cię jako kolejnego konsumenta na targowisku nieróżniących się między sobą możliwości, gdzie sam wybór staje się dobrem, nowinka uzurpuje sobie miano piękna, a subiektywne doświadczenie wypiera prawdę". Na co tymi słowami Papież zwraca szczególną uwagę? 

- Ojciec Święty przenikliwie przygląda się współczesnemu światu. To, co widzi, jest wielkim targowiskiem próżności, które należy poddać rzetelnej ocenie moralnej, etycznej, religijnej. Papież przemawia językiem biblijnych proroków, dostosowanym do współczesnych realiów. 

Na targowisku próżności to wybór staje się dobrem samym w sobie, przyjmując rozmaite oblicza, w tym swobody i swawoli. Stanowi to wypaczenie istoty wyboru, a nowinka uzurpuje sobie miano piękna. Przypomina się tutaj język i styl wypowiedzi św. Pawła na ateńskim Areopagu. Wytykał on swoim słuchaczom podatność na nowinkarstwo. To także ogromna wada współczesnego świata, którą podsycają środki masowego przekazu. Benedykt XVI ostrzega, że miejsce zachwianej prawdy wnet zajmuje groźny subiektywizm i relatywizm. 

Papież mówi do młodych, że tylko Chrystus, który jest Prawdą, może być też Drogą i Życiem...

- Jezus Chrystus - o czym wiemy z Ewangelii św. Jana - jest Drogą, Prawdą i Życiem. Ojciec Święty podkreśla wartość chrztu jako pierwszego i podstawowego sakramentu wszczepiającego nas w życie Kościoła. Zwrócenie uwagi na sakrament chrztu jest niezwykle istotne, zwłaszcza w społeczeństwach coraz bardziej zsekularyzowanych.

Papież zwraca się do młodych obecnych na Światowych Dniach Młodzieży. Zapewne jest to najbardziej gorliwa w wierze część młodych chrześcijan. Zwraca się także do wszystkich chrześcijańskich dziewcząt i chłopców, a także do tych młodych, którzy być może słyszeli o Chrystusie, może nawet wywodzą się z chrześcijańskich rodzin, ale nigdy nie doświadczyli Chrystusa. Zatem kręgi odbiorców nauczania Ojca Świętego są bardzo zróżnicowane. Jednak Papież zwraca się do wszystkich, głosząc każdemu Dobrą Nowinę.

Bóg zapłać za rozmowę. 
+    +    +
(15) Chrystus daje więcej! Tylko On, który jest Prawdą,
może być też Drogą i Życiem
Benedykt XVI – Homilia
Sobota-Niedziela, 19-20 lipca 2008, Nr 168 (3185)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20080719
Homilia Benedykta XVI wygłoszona podczas ceremonii powitania Papieża przez młodych przybyłych na XXIII Światowe Dni Młodzieży do Sydney

Chrystus daje więcej! Tylko On, który jest Prawdą, może być też Drogą i Życiem
17 lipca 2008 r.

Drodzy Młodzi,

Z ogromną radością witam was na nabrzeżu Barangaroo, w okazałym porcie Sydney znanym ze słynnego mostu i budynku Opery. Wielu z was pochodzi stąd, z terenów pustynnych lub z dynamicznych wielokulturowych środowisk australijskich miast. Część z was przybyła tutaj z licznych wysp Oceanii, a część również z Azji, Środkowego Wschodu, Afryki oraz obu Ameryk. Są tu również tacy, którzy, jak ja, przybyli z odległej Europy! Nieważne, skąd jesteśmy, najważniejsze, że jesteśmy w końcu tutaj w Sydney. Jesteśmy tu na tym świecie razem, jako wielka Boża rodzina, jako uczniowie Chrystusa umocnieni Jego Duchem, aby świadczyć wszystkim o Jego miłości i prawdzie!˛

Na początku pragnę podziękować Starszyźnie Aborygenów, którzy powitali mnie przed wejściem na pokład łodzi w zatoce Rose Bay. Jestem głęboko poruszony faktem, iż mogę stać na waszej ziemi, biorąc pod uwagę całe cierpienie i niesprawiedliwość, jakiej ten ląd doświadczył, lecz mając również świadomość uzdrowienia i nadziei, która się obecnie rodzi, przynosząc chlubę wszystkim obywatelom Australii. Natomiast młodym rdzennym mieszkańcom - aborygenom, mieszkańcom wyspy Torres Strait oraz Tokelau, pragnę wyrazić moje podziękowania za wzruszające powitanie. Przekażcie ode mnie płynące z głębi serca pozdrowienia swoim rodakom.

Pragnę również podziękować kardynałowi Pellowi, kardynałowi Ryłko, arcybiskupowi Wilsonowi za ciepłe słowa powitania. Zdaję sobie sprawę, że wasze odczucia mają odbicie w sercach tych młodych ludzi zebranych tutaj dziś wieczorem, a więc dziękuję wam wszystkim. Patrząc na was stojących przede mną, widzę dynamiczny obraz uniwersalnego Kościoła. Różnorodność nacji i kultur, z których się wywodzicie, dowodzi, że rzeczywiście Dobra Nowina Chrystusa skierowana jest do każdego i dociera na krańce świata. Niemniej jednak wiem, że część z was nadal poszukuje swojej ojczyzny duchowej. Są tu również tacy, którzy nie są katolikami czy też chrześcijanami, i was witam szczególnie. Niektórzy z was prawdopodobnie krążą na granicy parafii i życia Kościoła. Do was chciałbym skierować słowa zachęty: pozwólcie się objąć miłości Chrystusa i uznajcie Kościół za swój dom. Nikt nie powinien pozostać na zewnątrz, jako że od dnia Zesłania Ducha Świętego Kościół stał się jeden i powszechny. 

Tego wieczora pragnę do naszej wspólnoty włączyć tych, którzy nie są tu obecni. Mam tu na myśli przede wszystkim chorych, upośledzonych umysłowo, młodych ludzi osadzonych w więzieniach, tych, którzy walczą z losem na marginesie społeczeństwa, jak również wszystkich tych, którzy z jakichkolwiek powodów czują się wyobcowani w Kościele. Do was mówię: Jezus jest z wami! Poczujcie Jego uleczającą moc, Jego poświęcenie i troskę!

Prawie dwa tysiące lat temu Apostołowie zgromadzeni w sali na górze razem z Maryją i innymi niewiastami zostali napełnieni Duchem Świętym (Dz 1,14). W tym niezwykłym momencie, będącym dniem narodzin Kościoła, niepewność i strach, które nękały uczniów Chrystusa, zostały zastąpione żywym przekonaniem i poczuciem celu. Poczuli, iż muszą mówić o swoim spotkaniu ze zmartwychwstałym Jezusem, którego przybyli nazwać swoim Panem. W wielu aspektach Apostołowie byli bardzo zwyczajni. Żaden nie odważyłby się stwierdzić, że jest idealnym uczniem. Nie rozpoznali Chrystusa (Łk 24, 13-32), wstydzili się własnych ambicji (Łk 22, 24-27), a nawet zaparli się Go (Łk 22, 54-62). Jednakże, gdy zostali napełnieni Duchem Świętym, poraziła ich prawda Ewangelii Chrystusa, co zainspirowało ich do głoszenia jej bez strachu. Ośmieleni nawoływali: nawróćcie się, ochrzcijcie się, a otrzymacie w darze Ducha Świętego (Dz 2, 37-38)! Trwając w nauce Apostołów, we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwie (Dz 2, 42) młoda wspólnota chrześcijańska szła naprzód, aby ratować się z przewrotnego pokolenia (Dz 2, 40), aby zaopiekować się sobą nawzajem (Dz 2, 44-47), aby bronić wiary w Chrystusa w obliczu wrogości (Dz 4, 33) oraz aby uzdrawiać chorych (Dz 5, 12-16). I w swoim posłuszeństwie nakazowi Chrystusa wyruszają, dając świadectwo najwspanialszej historii dziejów - że Bóg stał się jednym z nas, i że to, co Boże, stało się częścią i zmieniło historię ludzi, oraz głosząc, że jesteśmy wezwani do zanurzenia się w ocalającej miłości Chrystusa, która triumfuje nad złem i śmiercią. Święty Paweł w swojej słynnej mowie na Areopagu przekazał wiadomość w taki oto sposób: "Bóg sam daje wszystkim życie i oddech, i wszystko... aby wszyscy szukali Boga, czy nie znajdą Go niejako po omacku. Bo w rzeczywistości jest On niedaleko od każdego z nas. Bo w Nim żyjemy, poruszamy się i jesteśmy" (Dz 17, 25-28).

I od tego momentu mężczyźni i kobiety wyruszyli, aby głosić tę samą historię, będąc świadkami prawdy i miłości Chrystusa oraz przyczyniając się tym samym do misji Kościoła. Dzisiaj pamiętamy o tych wytyczających nowe drogi księżach, siostrach i braciach, którzy przybyli na te wybrzeża i w inne części Pacyfiku z Irlandii, Francji, Wielkiej Brytanii i innych zakątków Europy. Większość z nich była bardzo młoda, niektórzy byli jeszcze nastolatkami, a gdy żegnali się z rodzicami, siostrami, braćmi i przyjaciółmi, wiedzieli już, że raczej nie będzie im dane powrócić do domów. Całe ich życie było bezinteresownym świadectwem chrześcijańskim. Stali się pokornymi, lecz wiernymi budowniczymi tak dużej części społecznego i duchowego dziedzictwa, które nadal przynosi dobro, miłosierdzie i służy za cel tym narodom. I w ten sposób zainspirowane zostało kolejne pokolenie. Natychmiast przychodzi nam na myśl błogosławiona Mary MacKillop, której wiara wzmacniała jeszcze jej determinację w krzewieniu edukacji, szczególnie wśród ubogich, oraz błogosławiony Peter To Rot, który stale przekonywał, że przywództwo w danej społeczności musi być ściśle związane z nauką Ewangelii. Pomyślcie również o waszych własnych dziadkach i rodzicach - waszych pierwszych nauczycielach wiary. Oni również musieli poświęcić wiele czasu i energii, tylko z miłości do was. Wspierani przez waszych kapłanów i nauczycieli mieli do wykonania zadanie, nie zawsze łatwe, ale dające wielką satysfakcję; zadanie doprowadzenia was do tego, co dobre i prawdziwe, przez świadectwo nauczania i życia w naszej wierze chrześcijańskiej. 

Dzisiaj nadeszła moja kolej. Niektórym z nas może wydawać się, że przybyliśmy na kraniec świata! Dla ludzi w waszym wieku każdy lot jest ekscytującą perspektywą, lecz dla mnie podróż tutaj była trochę trudna. Jednak widoki na naszą planetę z góry były prawdziwie zdumiewające. Lśnienie Morza Śródziemnego, ogrom pustyni w północnej Afryce, bujność lasów w Azji, bezmiar Oceanu Spokojnego, horyzont, nad którym wschodzi i zachodzi słońce oraz majestatyczna okazałość naturalnego piękna Australii, których miałem możliwość doświadczyć w ciągu ostatnich kilku dni, to wszystko wywołuje głębokie poczucie szacunku. To jakbyśmy oglądali sceny z Księgi Rodzaju - światło i ciemność, słońce i księżyc, wody, ziemia, żywe stworzenia, a wszystko to jest "dobre" w oczach Boga (Rdz 1, 1-2,4). Zanurzony w takie piękno, któż nie powtórzyłby słów psalmisty, chwaląc Stwórcę: "Jak przedziwne Twe imię po wszystkiej ziemi" (Ps 8, 1). 

I jest coś jeszcze - coś, co ciężko dostrzec z przestworzy - mężczyźni i kobiety stworzeni na obraz i podobieństwo Boga (Rdz 1, 26). W samym sercu cudu stworzenia jesteś ty i ja, cała ludzka rodzina "uwieńczona chwałą i czcią" (Ps 8, 5). Jakże zdumiewające! Razem z psalmistą wypowiadamy szeptem: "Czym jest człowiek, że o nim pamiętasz?" (Ps 8, 4). I zatopieni w ciszy, w duchu dziękczynienia, w mocy świętości, rozważamy. 

I co odkrywamy? Prawdopodobnie niechętnie odkrywamy blizny, które zaznaczają powierzchnię tej ziemi - erozja, wycinka lasów, marnotrawienie światowych minerałów i zasobów oceanów, tylko po to, aby napędzać niezaspokojoną konsumpcję. Niektórzy z was pochodzą z krajów położonych na wyspach, których istnienie jest zagrożone rosnącym poziomem mórz, inni z krajów cierpiących z powodu niszczycielskich susz. Zdumiewający świat stworzony przez Boga bywa czasami wrogi, a nawet niebezpieczny wobec swojego "opiekuna". Jakżeż coś, co jest "dobre", może okazać się tak niebezpieczne? 

Jest coś jeszcze - człowiek, który jest szczytem wszystkiego, co Bóg stworzył. Każdego dnia doświadczamy geniuszu ludzkich osiągnięć. Poprzez postęp w naukach medycznych i mądre zastosowanie technologii, aż po kreatywność odzwierciedloną w sztuce, jakość i radość życia stopniowo wzrasta. Wśród was jest gotowość podjęcia wielu możliwości, jakie są wam proponowane. Niektórzy z was wyróżniają się na studiach, w sporcie, muzyce, tańcu czy też teatrze, inni z was mają głębokie poczucie społecznej sprawiedliwości i etyki, a wielu podejmuje służbę i pracę wolontariacką. Wszyscy z nas, młodzi i starsi, mamy takie momenty, w których wrodzone dobro człowieka - może wyrażone gestem małego dziecka lub gotowością dorosłego do wybaczenia - wypełnia nas głęboką radością i wdzięcznością.

Jednakże takie momenty nie trwają długo. Tak więc znowu zaczynamy rozważać. Odkrywamy wtedy, że nie tylko środowisko naturalne, ale również społeczne - środowisko życia, które sami sobie tworzymy - ma swoje blizny, rany, które wskazują na to, że coś jest nie tak. Tutaj również, w naszym życiu prywatnym, w naszych wspólnotach spotykamy się z wrogością, niebezpieczeństwem, trucizną, która może wyżreć to, co dobre, zmienić nas i zakłócić cel, dla którego zostaliśmy stworzeni. Przykłady można mnożyć, jak sami zapewne wiecie. Te najbardziej dominujące to alkohol, używanie narkotyków, egzaltacja przemocy, deprawacja seksualna, często przedstawiane w telewizji i w internecie w formie rozrywki. Pytam siebie, czy ktokolwiek stojący twarzą w twarz z ludźmi, którzy w istocie cierpią z powodu przemocy i wykorzystania seksualnego, mógłby "wyjaśnić", że te tragedie, przedstawione w formie wizualnej, są uważane jedynie za "rozrywkę"? 

Jest również coś złowieszczego w tym, że wolność i tolerancja są często oddzielane od prawdy. Jest to jeszcze napędzane stwierdzeniem często dziś powtarzanym, że nie istnieją prawdy absolutne, które miałyby rządzić naszym życiem. Relatywizm, nieprzypadkowo nadając wartość praktycznie wszystkiemu, uczynił "doświadczenie" tym, co najważniejsze. Jednakże, doświadczenia oddzielone od jakiejkolwiek analizy tego, co dobre i prawdziwe, mogą doprowadzić nie do prawdziwej wolności, lecz do moralnego i intelektualnego zagubienia, do obniżenia standardów, do utraty szacunku dla samego siebie, a nawet do desperacji. 

Drodzy przyjaciele, życie nie rządzi się przypadkiem. Wasze istnienie jest wolą Boga, to On je pobłogosławił i nadał mu cel (Rdz 1, 28)! Życie nie jest tylko serią wydarzeń i doświadczeń, chociaż wiele z nich może być pomocnych. Jest ono poszukiwaniem prawdy, dobra i piękna. Do końca dokonujemy wyborów i do tego też wykorzystujemy naszą wolność. W prawdzie, w dobru i w pięknie odnajdujemy szczęście i radość. Nie daj się oszukać tym, którzy postrzegają cię jako kolejnego konsumenta na targowisku nieróżniących się między sobą możliwości, gdzie sam wybór staje się dobrem, nowinka uzurpuje sobie miano piękna, a subiektywne doświadczenie wypiera prawdę. 

Chrystus daje więcej! Tylko On, który jest Prawdą, może być też Drogą i Życiem. Stąd też "droga", którą Apostołowie zanieśli na krańce świata, jest życiem w Chrystusie. To jest życie Kościoła. A wstępem do tego życia, na drogę chrześcijańską, jest chrzest. 

Dlatego też dziś wieczorem pragnę przypomnieć krótko coś, co dotyczy naszego zrozumienia chrztu świętego, zanim jutro przejdziemy do rozważania o Duchu Świętym. W dniu chrztu świętego staliście się uczestnikami Boskiej natury (2 P 1, 4). Zostaliście przyjęci jako synowie i córki naszego Ojca. Zostaliście włączeni w Chrystusa. Ciało wasze stało się świątynią Ducha Świętego (1 Kor 6, 19). Chrzest nie jest osiągnięciem ani nagrodą, jest łaską i dziełem Boga. W istocie pod koniec waszego chrztu kapłan wobec waszych rodziców i zebranych wiernych, zwracając się do was po imieniu, powiedział: "Staliście się nowym stworzeniem" (obrzęd chrztu, 99). 

Drodzy przyjaciele, w waszych domach, szkołach i uczelniach, miejscach pracy i odpoczynku, pamiętajcie, że jesteście nowym stworzeniem! Nie tylko stoicie przed Stwórcą pełni szacunku, radując się Jego dziełami, lecz także świadomi tego, iż solidne podstawy solidarności ludzkiej leżą we wspólnym pochodzeniu każdego człowieka, który jest najważniejszym elementem Boskiego planu stworzenia świata. Jako chrześcijanie jesteście tu, na tym świecie, wiedząc, że Bóg ma ludzką twarz - twarz Jezusa Chrystusa - Drogi odpowiadającej na wszystkie ludzkie tęsknoty i pragnienia, oraz Życia, do którego jesteśmy powołani jako świadkowie, zawsze krocząc w jego świetle. Dawanie świadectwa nie jest łatwe. Dzisiaj wiele osób uważa, iż Boga należy usunąć na drugi plan, a religia i wiara, chociaż dopuszczalne w ujęciu jednostkowym, powinny być całkowicie wyłączone z życia publicznego lub obecne tylko przy dążeniu do niektórych celów pragmatycznych. Ten świecki punkt widzenia stara się wyjaśniać ludzkie życie i kształtować społeczeństwo przy żadnym lub prawie żadnym odniesieniu do Stwórcy. Koncepcja ta jest przedstawiana jako neutralna, bezstronna, ale dotycząca wszystkich ludzi. Jednak w rzeczywistości, jak każda ideologia, sekularyzm narzuca pewien światopogląd. Jeśli Bóg nie będzie pojawiał się w życiu publicznym, to wtedy społeczeństwo będzie się kształtowało na "bezbożny" obraz, a podstawą debaty publicznej i polityki dotyczącej dobra ogólnego staną się bardziej konsekwencje niż zasady oparte na prawdzie. 

Jednakże doświadczenie pokazuje, iż odwrócenie się od planów Stwórcy wywołuje zaburzenia, które prowadzą do nieuchronnych skutków mających wpływ na porządek stworzenia (por. Orędzie na Światowy Dzień Pokoju 1990, 5). Gdy Boga odsuwa się w cień, nasza zdolność dostrzegania naturalnego porządku, celu i dobra zaczyna zanikać. To, co pozornie propagowano jako ludzką pomysłowość, szybko okazuje się głupotą, chciwością oraz samolubnym wykorzystaniem. I tak staliśmy się bardziej świadomi potrzeby pokory w świetle subtelnej złożoności Boskiego świata. 

Lecz czym jest środowisko społeczne? Czy jesteśmy równie uważni, aby nie odwrócić się od zasad moralnych, którymi Bóg obdarzył ludzkość (por. Orędzie na Światowy Dzień Pokoju 2007, 8)? Czy widzimy, że wrodzona godność każdej osoby zależy od głębokiej tożsamości - jako obrazu Boga - i że prawa człowieka są uniwersalne, oparte na naturalnych prawach, a nie są czymś zależącym od negocjacji lub poparcia, nie mówiąc już o kompromisie. W związku z tym dochodzimy do refleksji nad tym, jakie miejsce w naszym społeczeństwie zajmują ubodzy, starsi, imigranci i ci bez prawa głosu. Jak to możliwe, że przemoc domowa dotyka tylu matek i dzieci? Jak to możliwe, że najbardziej cudowna i święta przestrzeń człowieka - łono - stało się miejscem niewypowiedzianej przemocy?

Moi drodzy przyjaciele, stworzenie Boże jest jedno i jest dobre. Troska o życie bez przemocy, zrównoważony rozwój, sprawiedliwość i pokój oraz troska o nasze środowisko są bardzo istotne dla ludzkości. Jednakże nie da się ich pojąć bez głębokiego zastanowienia się nad wrodzoną godnością każdej istoty ludzkiej: godnością nadaną przez samego Boga i przez to nienaruszalną. Nasz świat jest już zmęczony chciwością, wyzyskiem i podziałami, monotonią fałszywych idoli i wymijających odpowiedzi oraz bólem fałszywych obietnic. Nasze serca i umysły tęsknią za wizją życia, w którym zwycięża miłość, gdzie dary są dzielone, gdzie budowana jest jedność, gdzie wolność znajduje znaczenie w prawdzie i gdzie tożsamość odnajduje się we wzajemnej wspólnocie. To jest dzieło Ducha Świętego! To jest nadzieja oferowana przez Ewangelię Jezusa Chrystusa. Ma to świadczyć o tej rzeczywistości, w której zostaliście stworzeni na nowo podczas chrztu i umocnieni poprzez dary Ducha Świętego przy bierzmowaniu. Niech to będzie przesłanie, które poniesiecie z Sydney całemu światu!

Zwracam się teraz serdecznie do młodzieży języka włoskiego. Drodzy przyjaciele, także i tym razem odpowiedzieliście licznie na moje zaproszenie, pomimo trudności związanych z dystansem. Dziękuję wam i pragnę pozdrowić także waszych rówieśników, którzy są z nami duchowo zjednoczeni we Włoszech. Zachęcam was do przeżycia tych dni z dużym wewnętrznym zaangażowaniem: otwórzcie serca na dar Ducha Świętego, abyście zostali umocnieni w wierze i w umiejętności dawania świadectwa Zmartwychwstałemu Panu. Do zobaczenia! 

Tekst za KB ŚDM.
+    +    +
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Przemówienie powitalne Benedykta XVI wygłoszone w Sydney przed rezydencją gubernatora generalnego Australii 

Oby młodzi mieli odwagę stawania się świętymi!
17 lipca 2008 r.

Ekscelencje,

Drodzy Przyjaciele Australijscy,

Z wielką radością pozdrawiam was dzisiaj tutaj. Chciałbym podziękować gubernatorowi generalnemu, generałowi majorowi Michaelowi Jeffery'emu i premierowi Ruddowi za zaszczycenie mnie swą obecnością na tej ceremonii i za tak uprzejme powitanie mnie. Jak wiecie, po przybyciu do Australii w ubiegłą niedzielę mogłem spędzić kilka dni na wypoczynku. Jestem bardzo wdzięczny za okazaną mi gościnność. Obecnie, w dzisiejszy wieczór, oczekuję, że będę mógł wziąć udział w "Powitaniu w kraju" przez ludność tubylczą i w wielkich wydarzeniach, będących celem mej wizyty apostolskiej: w obchodach XXIII Światowego Dnia Młodzieży.

Niektórzy mogliby zapytać, co skłania tysiące młodych ludzi do podejmowania podróży, która dla wielu z nich jest długa i męcząca, aby wziąć udział w tego rodzaju wydarzeniu. Od pierwszego Światowego Dnia Młodzieży w 1986 r. stało się oczywiste, że wielka liczba młodych wysoko ceni możliwość wspólnego dążenia do pogłębiania swojej wiary w Chrystusa i do dzielenia z innymi radosnego doświadczenia wspólnoty w Jego Kościele. Gorąco pragną oni słuchać Słowa Bożego i dowiedzieć się czegoś więcej o swojej wierze chrześcijańskiej. Gorliwie uczestniczą w każdym wydarzeniu, które wprowadza ich w inspirujące ich szczytne ideały, po czym wracają do domów pełni nadziei i na nowo zdecydowani przyczyniać się do budowy lepszego świata. Dla mnie radością jest przebywanie z nimi, modlenie się z nimi i sprawowanie wraz z nimi Eucharystii. Światowy Dzień Młodzieży napełnia mnie ufnością w przyszłość Kościoła i w przyszłość naszego świata.

Wydaje mi się szczególnie właściwe obchodzenie Światowego Dnia Młodzieży tutaj, zważywszy, że Kościół w Australii, poza tym, że jest najmłodszy ze wszystkich kontynentów, jest również jednym z najbardziej kosmopolitycznych. Od czasu pierwszego osadnictwa europejskiego na tej ziemi pod koniec osiemnastego wieku kraj ten stał się domem nie tylko dla pokoleń Europejczyków, lecz także dla ludzi ze wszystkich zakątków naszego globu. Dzisiejsze ogromne zróżnicowanie ludności australijskiej nadaje szczególną żywotność temu narodowi, który można by określić, w porównaniu z większością reszty świata, młodym. Już jednak na tysiące lat przed przybyciem osadników zachodnich jedynymi mieszkańcami tego kraju były ludy tubylcze - Aborygeni i wyspiarze z Cieśniny Torresa. Ich starożytne dziedzictwo tworzy zasadniczą część krajobrazu kulturowego współczesnej Australii. Dzięki odważnej decyzji rządu australijskiego w sprawie uznania niesprawiedliwości, popełnionych w przeszłości wobec ludów tubylczych, podjęto obecnie konkretne kroki na rzecz pojednania opartego na wzajemnym szacunku. Słusznie staracie się położyć kres przepaści między Australijczykami tubylczymi i nietubylczymi w dziedzinie długości życia, zdobycia wykształcenia i możliwości ekonomicznych! Ten przykład pojednania daje nadzieję narodom całego świata, które pragną widzieć potwierdzenie swych praw i że ich wkład do społeczeństwa zostanie uznany i wspierany.

Wśród osadników przybyłych tu z Europy zawsze znaczącą część stanowili katolicy i możemy być słusznie dumni z wkładu, jaki wnieśli oni do umacniania narodu, zwłaszcza w dziedzinach oświaty i opieki zdrowotnej. Jedną z najwybitniejszych postaci w dziejach tego kraju jest błogosławiona Maria MacKillop, przy której grobie będę się modlił później jeszcze dzisiaj. Wiem, że jej wytrwałość w obliczu przeciwieństw, jej apele o sprawiedliwość w imieniu tych, których niesprawiedliwie traktowano oraz jej praktyczny przykład świętości stały się źródłem natchnienia dla wszystkich Australijczyków. Całe pokolenia mają powód do wdzięczności wobec niej i sióstr św. Józefa od Najświętszego Serca, jak również innych zgromadzeń zakonnych za sieć szkół, które one tu założyły, i za świadectwo ich życia konsekrowanego. W dzisiejszym, coraz bardziej zeświecczonym środowisku wspólnota katolicka nadal wnosi ważny wkład do życia narodu nie tylko na polu oświaty i opieki zdrowotnej, lecz zwłaszcza przez ukazywanie wymiaru duchowego tych zagadnień, które szczególnie przeważają we współczesnych dyskusjach.

Zważywszy na wielotysięczne rzesze młodych ludzi, odwiedzających Australię w tym czasie, stosowne jest zastanowienie się nad tym, jaki świat przekazujemy przyszłym pokoleniom. Słowa waszego hymnu narodowego mówią, że ziemia ta "obfituje w dary natury, bogatego i rzadkiego piękna". Cud Bożego stworzenia przypomina nam o potrzebie ochrony środowiska i o odpowiedzialnym zarządzaniu dobrami ziemi. W tym kontekście zauważyłem, że Australia poważnie zobowiązała się do podjęcia refleksji nad swą odpowiedzialnością za troskę o środowisko naturalne. Również ze względu na środowisko ludzkie kraj ten wielkodusznie wspierał międzynarodowe działania pokojowe, przyczyniając się do rozwiązania konfliktów na Pacyfiku, w Azji Południowo-Wschodniej i gdzie indziej. Z uwagi na liczne tradycje religijne, reprezentowane w Australii, jest tu szczególnie płodny grunt dla dialogu ekumenicznego i międzyreligijnego. W czasie swego pobytu oczekuję z przyjemnością spotkania z miejscowymi przywódcami różnych wspólnot chrześcijańskich i innych religii, aby zachęcić do tej ważnej pracy, będącej znakiem pojednawczego działania Ducha, który pobudza nas do szukania jedności w prawdzie i miłości.

Jednakże przede wszystkim przybyłem tu, aby spotkać się z młodymi z Australii i z całego świata oraz modlić się o nowe wylanie Ducha Świętego na wszystkich uczestników naszych uroczystości. Temat wybrany na Światowy Dzień Młodzieży 2008 zaczerpnięto ze słów wypowiedzianych przez samego Jezusa do Jego uczniów, jak przypominają o tym Dzieje Apostolskie: "Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami (...) aż po krańce ziemi" (Dz 1, 8). Modlę się, aby Duch Święty odnowił duchowo ten kraj, naród australijski, Kościół w Oceanii i aż po krańce ziemi. Młodzi ludzie stają dzisiaj w obliczu zniechęcającego zróżnicowania wyborów życiowych, tak iż czasami trudno jest im wiedzieć, jak najlepiej ukierunkować swój idealizm i swoją energię. To właśnie Duch daje mądrość rozeznania prawidłowej drogi i odwagę do wkroczenia na nią. Wieńczy On nasze mizerne wysiłki swymi darami Bożymi i jak wiatr, nadymając żagle, popycha łódź naprzód, pokonując wiele z tego, co wioślarze mogą osiągnąć, gdy pracowicie wiosłują. W ten sposób Duch umożliwia mężczyznom i kobietom w każdym kraju i w każdym pokoleniu stawanie się świętymi. Oby dzięki działaniu Ducha młodzi zgromadzeni tu, na Światowym Dniu Młodzieży, mieli odwagę stawania się świętymi! Tego właśnie świat potrzebuje bardziej niż czegokolwiek innego.

Drodzy przyjaciele australijscy, jeszcze raz dziękuję wam za wasze wspaniałomyślne powitanie i oczekuję z radością na spędzenie tych dni z wami i z młodymi ludźmi z całego świata. Niech Bóg błogosławi wszystkim tu obecnym, wszystkim pielgrzymom i wszystkim mieszkającym w tym kraju. I niech zawsze błogosławi i strzeże Wspólnoty Australijskiej. 

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
+    +    +
(17) Wybierzcie życie!
Sobota-Niedziela, 19-20 lipca 2008, Nr 168 (3185)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080719&id=wi23.txt
Przed groźną "zabawą w Boga", czyli chęcią "sprawowania pełnej kontroli" bez oglądania się na mądrość i Boże przykazania, przestrzegł wczoraj Ojciec Święty. Papież przestrzegał przed kultem fałszywych bogów, który prowadzi do śmierci. - Wybierzcie życie! - wzywał młodzież zgromadzoną na uniwersytecie Notre-Dame w Sydney. Natomiast do dawania wspólnego świadectwa o Jezusie Chrystusie wezwał Papież przedstawicieli różnych wyznań chrześcijańskich w czasie spotkania ekumenicznego.
W kościele uniwersytetu Notre-Dame w Sydney pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa Benedykt XVI spotkał się w piątek z młodzieżą, która uczestniczy w prowadzonym przez tamtejszą archidiecezję programie przywracania do normalnego życia osób dotkniętych narkomanią, alkoholizmem lub mających kryminalną przeszłość. - Co to znaczy mieć życie w pełni? - pytał Ojciec Święty, nawiązując do nazwy programu "Alive" (Żyjący). Mojżesz w Starym Testamencie zalecał, by odwrócić się od innych bogów i oddawać cześć prawdziwemu Bogu, i przestrzegać Jego przykazań. Jak zwrócił uwagę Ojciec Święty, także dzisiaj niektórzy ludzie czczą "innych bogów", choć nie zdają sobie z tego sprawy. Bogami tymi są niemal zawsze: posiadanie dóbr materialnych, zaborcza miłość i władza.
Papież wyjaśnił, że samo posiadanie jest dobre, bo nie przetrwalibyśmy długo bez pieniędzy, ubrania, schronienia. Jednak gdy odmawiamy dzielenia się swymi dobrami z ubogimi i głodnymi, wtedy stają się one fałszywym bogiem. W materialistycznie nastawionych społeczeństwach słychać głosy mówiące, iż szczęściem jest zdobycie jak największej ilości dóbr. Jednak przynosi to ze sobą nie życie, lecz śmierć, wskazywał Papież. Następnie zwrócił uwagę, że podobnie czymś dobrym jest autentyczna miłość, bez której trudno by było w ogóle żyć. Jednak gdy innych zaczyna się traktować jak przedmioty, mające zaspokoić nasze potrzeby, gdy słuchamy głosów zachęcających do permisywnego traktowania seksualności, wtedy czcimy fałszywego boga, co przynosi nam śmierć, a nie życie. Władza jest także dobra, gdy pomaga poprawić życie ludziom. Lecz gdy pojawia się pokusa używania jej wyłącznie dla własnego dobra i panowania nad innymi, wówczas staje się ona także fałszywym bogiem, który prowadzi nie do życia, lecz do śmierci, nauczał Benedykt XVI.
Ojciec Święty podkreślił, że cześć oddawana prawdziwemu Bogu oznacza uznanie w Nim źródła dobra, powierzenie się Mu, otwarcie się na uzdrawiającą moc Jego łaski i posłuszeństwo Jego przykazaniom. - To jest droga wyboru życia - podkreślił. 
Zwrócił uwagę, iż wybór nadużywania narkotyków i alkoholu lub działań kryminalnych może wydawać się wyjściem z trudnych sytuacji. - Jednak, jak wiecie, zamiast życia, przynosi śmierć - podkreślił Ojciec Święty. Pochwalił swoich słuchaczy za odwagę zawrócenia z tej drogi i nazwał ich "ambasadorami nadziei dla innych, znajdujących się w podobnej sytuacji".
W piątek Ojciec Święty wziął także udział w spotkaniu ekumenicznym w krypcie katolickiej katedry pw. Matki Bożej w Sydney. Uczestniczyło w nim udział ok. 40 przedstawicieli różnych wyznań chrześcijańskich. Witając Benedykta XVI, metropolita Sydney ks. kard. George Pell ujawnił, że spotkanie to odbywa się na życzenie Papieża. W swoim przemówieniu Ojciec Święty wskazał, iż Australia jest za sprawą imigrantów krajem etnicznej i religijnej różnorodności, który uznaje znaczenie wolności religijnej. Zwrócił uwagę, że postęp w ruchu ekumenicznym polega nie tylko na dyskutowaniu idei, ale także na wymianie wzbogacających duchowych darów, których przyjęcie od innych chrześcijan otwiera nas na światło prawdy pochodzące od Ducha Świętego. Wspomniał "Przymierze" zawarte w 2004 r. przez członków Krajowej Rady Kościołów, które wyznacza kierunki ich współpracy. Opiera się ona na wspólnym wszystkim chrześcijanom chrzcie, jednak jest to jedynie punkt wyjścia dla ruchu ekumenicznego. Punktem docelowym jest bowiem wspólne sprawowanie Eucharystii. - Chociaż wciąż istnieją przeszkody do pokonania, możemy być pewni, że pewnego dnia wspólna Eucharystia wzmocni nasze postanowienie kochania i służenia sobie nawzajem - powiedział Ojciec Święty. 
Papież spotkał się w Sydney także z przedstawicielami innych religii. Zapewnił ich, że Kościół chce poznawać ich doświadczenie duchowe. W Domu Kapituły przy katedrze pw. Matki Bożej zgromadziło się 40 wyznawców judaizmu, islamu, hinduizmu, buddyzmu i innych mniejszych grup religijnych. Zabierając głos, Benedykt XVI wskazał, że "w świecie zagrożonym złowrogimi i bezładnymi formami przemocy zjednoczony głos ludzi religii wzywa narody i wspólnoty do rozwiązywania konfliktów środkami pokojowymi, z pełnym poszanowaniem dla godności człowieka". 
SJ, KAI
+    +    +
(18) Misterium świadectwa
Sobota-Niedziela, 19-20 lipca 2008, Nr 168 (3185)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080719&id=wi24.txt
Gigantyczne, niezwykle poruszające misterium Drogi Krzyżowej stanowiło centralny punkt wczorajszego dnia obchodów XXIII Światowych Dni Młodzieży. W trwającym trzy godziny nabożeństwie na ulicach Sydney uczestniczyło kilkaset tysięcy młodych pielgrzymów i mieszkańców miasta. 
Nabożeństwo Drogi Krzyżowej rozpoczęło się przed katedrą pw. Najświętszej Maryi Panny, gdzie wyznaczono I stację. Na prowadzących do świątyni stopniach młodzi aktorzy odtworzyli scenę Ostatniej Wieczerzy, będącą pierwszym aktem przygotowanego na tę okazję niecodziennego przedstawienia. Po rozważaniu I stacji w drzwiach katedry pojawił się Ojciec Święty, który odmówił modlitwę rozpoczynającą nabożeństwo. W jego następnych etapach Benedykt XVI uczestniczył w krypcie świątyni, gdzie przebieg misterium Drogi Krzyżowej śledził na umieszczonym tam ekranie telewizyjnym.
Następne etapy niezwykle sugestywnego, włączonego w modlitwę przedstawienia rozgrywały się na ulicach Sydney w różnych punktach miasta. Kolejne stacje Drogi Krzyżowej rozlokowane zostały bowiem na dość dużym obszarze, począwszy od parku Domain, poprzez Galerię Sztuki Nowej Południowej Walii, okolice Opery i portu Darling. Przedstawienie ostatnich sześciu stacji miało miejsce już na nabrzeżu Barangaroo, na którym dzień wcześniej odbyło się powitanie Ojca Świętego z młodzieżą. Również wczoraj zgromadziły się tutaj ogromne rzesze młodych ludzi, śledzących przebieg misterium na wielkich telebimach, ustawionych zarówno tutaj, jak i w innych częściach miasta. Podczas nabożeństwa bowiem między poszczególnymi stacjami ulicami Sydney przemieszczała się jedynie grupa aktorów, odtwarzających sceny Męki Pańskiej, oraz niesiony na ramionach grupy wybranych przedstawicieli młodzieży krzyż Światowych Dni Młodzieży, za którym podążał ks. kard. George Pell, metropolita Sydney. Każdy z pielgrzymów, przybyłych na obchody XXIII Światowych Dni Młodzieży, uczestniczył w nabożeństwie w ściśle określonym miejscu. 
Nietrudno było zauważyć, że obok przybyłej na spotkanie młodzieży w nabożeństwie wzięły udział liczne rzesze mieszkańców Sydney. Na twarzach wszystkich widać było niezwykłe skupienie. Atmosfera modlitwy i zadumy z pewnością odczuwalna była na całym obszarze, który wyznaczono dla nabożeństwa. Było to jedyne w swoim rodzaju świadectwo, złożone przez młodych nie tylko wobec mieszkańców Sydney, ale i całej Australii. 
Rozważania do XIII stacji Drogi Krzyżowej przygotował o. Peter Steele SI, emerytowany profesor Uniwersytetu w Melbourne. Biblijna wersja tego nabożeństwa została zatwierdzona przez Kongregację Kultu Bożego w 1975 roku i zaaprobowana przez Papieża Pawła VI. Fragmenty Ewangelii, które odczytywane były podczas piątkowego nabożeństwa w Sydney, zaczerpnięte zostały z Biblii Jerozolimskiej. 
Bezpośrednią transmisję z nabożeństwa Drogi Krzyżowej w Sydney przeprowadziły Radio Maryja i Telewizja Trwam.
Sebastian Karczewski
+    +    +
(19) Przestroga przed pseudoreligijnością
Sobota-Niedziela, 19-20 lipca 2008, Nr 168 (3185)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080719&id=wi25.txt
Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego i Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu rozmawia Małgorzata Bochenek
Mówiąc wczoraj do młodzieży, Papież przestrzegał przed fałszywymi bogami, wśród których wymienił kult: posiadania, zaborczej miłości i władzy...
- Tam, gdzie brakuje prawdziwej religijności, pojawia się pseudoreligijność i zabobon. W dzisiejszym świecie narzędziem ich rozpowszechniania są najnowsze środki techniczne i technologiczne. Bóstwa, przed którymi przestrzega Papież, w gruncie rzeczy są podobne do tych, przed jakimi ostrzega Dekalog i Pismo Święte. 
Żądza posiadania na wyłączną własność, mnożenie dóbr, przeobraża się w chciwość i krzywdę czynioną innym ludziom. Papież porusza też wątek permisywnego traktowania seksualności. Jest to postawa odrzucenia Bożych Przykazań. Wyrażona w nich wola Boża jest postrzegana jako bezużyteczna, a nawet szkodliwa, bo rzekomo ogranicza swobodę człowieka, fałszywie przedstawianą jako jego wolność. Mamy więc tu do czynienia z karykaturą wolności, co widać szczególnie wyraźnie na przykładzie traktowania: cielesności i płciowości. Papież wypowiada te słowa do ludzi całego świata, adresując je szczególnie do mieszkańców regionów bliskich geograficznie Australii, gdzie kwitnie i zbiera swoje ponure żniwo turystyka seksualna. Ojciec Święty zaznacza, że czczenie fałszywego boga obraca się przeciwko człowiekowi, prowadząc do śmierci. 
Dlaczego Ojciec Święty chciał spotkania ekumenicznego w Australii?
- Benedykt XVI podejmuje ekumenizm za przykładem swoich wielkich poprzedników Jana XXIII, Pawła VI i Jana Pawła II. Celem ekumenicznych spotkań jest uwrażliwianie chrześcijan różnych wyznań, których nie brakuje w Australii, na potrzebę odbudowania jedności. Australia jest swoistym laboratorium ekumenizmu. Jako chrześcijanie musimy stale pamiętać, że łączy nas wiara w Jezusa Chrystusa, a z chrztu wynikają szczególne zobowiązania.

Około jednej czwartej mieszkańców Australii to katolicy, pozostali to chrześcijanie innych wyznań. W takim kontekście religijnym i kulturowym katolicy mają obowiązek dawania wiarygodnego świadectwa o Chrystusie. Benedykt XVI wiele razy jeszcze jako prefekt watykańskiej Kongregacji Nauki Wiary mówił o konieczności ekumenizmu, którego brak stanowi wielkie zgorszenie dla ludzi pozostających poza Kościołem.
Papież spotkał się także z wyznawcami innych religii...
- Australia jest także laboratorium dialogu. Papież spotyka się z przedstawicielami religii, znów dotykamy praktyki, zapoczątkowanej przez Jana XXIII i kontynuowanej przez następnych Papieży. Warunkiem prawdziwego dialogu jest prawda o Bogu i o człowieku. W dzisiejszym świecie, w którym doświadczamy niepokoju, niesprawiedliwości, przemocy, wyznawcy różnych religii powinni zjednoczyć wspólne wysiłki w trosce o wartości, w których najwyraźniej widać obecność Boga i przejawy Jego życiodajnego działania w świecie. Nie ma pokoju bez sprawiedliwości, nie ma sprawiedliwości bez przebaczenia. Religie niosą ze sobą ogromny potencjał przebaczenia, który jest warunkiem pojednania, na bazie którego można budować społeczeństwo oparte na sprawiedliwości i pragnieniu pokoju.
Dziękuję za rozmowę.

+    +    +
(20) Świat potrzebuje odnowy
Poniedziałek, 21 lipca 2008, Nr 169 (3186)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080721&id=wi01.txt

O budowanie świata, w którym Boży dar życia od Boga jest przyjmowany z radością, szacunkiem i troską - a nie jest odrzucony, traktowany ze strachem czy niszczony, apelował do młodzieży Ojciec Święty na zakończenie obchodów XXIII Światowego Dnia Młodzieży w Sydney. W homilii, wygłoszonej podczas niedzielnej Eucharystii, Benedykt XVI wezwał młodych, by byli apostołami nowej epoki, w której miłość nie jest chciwa czy samolubna, lecz czysta, wierna i prawdziwie wolna, otwarta na innych, pełna szacunku dla ich godności, poszukująca dobra, promieniejąca radością i pięknem.
W homilii wygłoszonej podczas niedzielnej Mszy św., będącej kulminacyjnym punktem obchodów XXIII Światowego Dnia Młodzieży, Ojciec Święty wskazał na potrzebę odnowy świata i Kościoła. Podkreślił, że Kościół i świat potrzebują wiary, idealizmu i wielkoduszności młodzieży, "aby mocą Ducha utrzymywać się w ciągłej młodości". Papież wezwał młodych ludzi, by otworzyli serca na przyjęcie daru Ducha Świętego, z mocą którego można pracować dla zwycięstwa cywilizacji miłości, głosząc światu orędzie nadziei. 
- Chodzi o wznoszenie trwałej budowli, która oprze się rozmaitym przeciwnościom - podkreśla ks. prof. Waldemar Chrostowski, komentując dla "Naszego Dziennika" papieskie nauczanie w Sydney. - Budowanie to, zwraca uwagę Ojciec Święty, jest tworzeniem przestrzeni dla Ducha Świętego, w świecie, który chce zapomnieć o Bogu lub wręcz odrzuca Go w imię błędnie pojmowanej wolności - stwierdza. Ksiądz profesor zwraca uwagę, że Benedykt XVI podkreśla wartość życia - daru Boga. - Nowe pokolenie chrześcijan winno uczestniczyć w budowaniu świata, w którym życie nie będzie odrzucane, nie będzie budziło lęku, nie będzie postrzegane jako zagrożenie, lecz zostanie przyjęte, będzie szanowane i pielęgnowane - dodaje. 
Ojciec Święty również podczas sobotniego czuwania z młodzieżą w Sydney wezwał młodzież do świadectwa, które - jak podkreślił - jest bardzo potrzebne współczesnemu społeczeństwu, doświadczającemu procesu podziałów z powodu "sposobu myślenia, który ze swej natury jest krótkowzroczny, gdyż pomija pełne odniesienie do prawdy - prawdy odnoszącej się do Boga i do człowieka". W sobotę Ojciec Święty po raz kolejny wobec młodzieży skrytykował relatywizm, który nie tylko nie dostrzega pełnego obrazu człowieczeństwa, ale też ignoruje zasady, które uzdalniają ludzi "do życia i wzrastania w jedności, w porządku i harmonii". Z kolei w homilii, wygłoszonej do seminarzystów w katedrze w Sydney, ponownie zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo świata, który rzekomo w imię ludzkiej wolności i niezależności pomija milczeniem imię Boga, religię ogranicza się do prywatnej pobożności, a wiarę wyklucza się z życia publicznego. 
Po niedzielnej modlitwie "Anioł Pański" Benedykt XVI podziękował młodzieży za udział w tym niezwykłym święcie młodzieży, jakie właśnie zakończyło się w Sydney, i ogłosił miejsce następnego takiego spotkania za trzy lata. Światowe Dni Młodzieży w 2011 roku odbędą się w Madrycie w Hiszpanii. - W oczekiwaniu na tę chwilę módlmy się za siebie wzajemnie i z radością nieśmy światu świadectwo o Chrystusie - dodał. 
Sebastian Karczewski

+    +    +
(21) Trochę inny Wieczernik
Poniedziałek, 21 lipca 2008, Nr 169 (3186)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080721&id=wi11.txt
Do wierności powiedzianemu Chrystusowi "tak" wezwał Ojciec Święty młodych ludzi na zakończenie obchodów XXIII Światowego Dnia Młodzieży. Podczas niedzielnego rozważania przed modlitwą "Anioł Pański" na hipodromie Randwick w Sydney Benedykt XVI zaapelował, by przykład Maryi stał się inspiracją dla młodych, którzy przyjmując propozycje ze strony Chrystusa, mają być Jego świadkami.
- Wiemy, że On nigdy nas nie opuści. Wiemy, że On zawsze nas wspomoże darami Ducha Świętego. Maryja przyjęła "propozycję" Pana w naszym imieniu. Tak więc zwróćmy się do Niej i prośmy ją, aby prowadziła w trudnościach, byśmy pozostali wierni tej życiodajnej relacji, którą Bóg ustanowił z każdym z nas - powiedział Ojciec Święty w rozważaniu przed modlitwą "Anioł Pański" na hipodromie Randwick w Sydney.
Nowe pokolenie apostołów
Wcześniej, w homilii, nawiązując do wydarzenia Zesłania Ducha Świętego na zgromadzonych w Wieczerniku Apostołów, już na początku swego nauczania Benedykt XVI zaznaczył, że przybył na spotkanie do Sydney, by utwierdzić w wierze swoich młodych braci i siostry i zachęcić ich do otwarcia serc na moc Chrystusowego Ducha i na bogactwo Jego darów. - Modlę się, aby to wielkie zgromadzenie, które jednoczy młodych "z każdego narodu pod słońcem", stało się nowym Wieczernikiem. Niechaj ogień miłości Bożej zstąpi i wypełni wasze serca, aby zjednoczyć was coraz bardziej z Jezusem i Jego Kościołem i posłać was, jako nowe pokolenie apostołów, do niesienia światu Chrystusa! - powiedział Ojciec Święty.
Wyjaśniając znaczenie "mocy Ducha Świętego", Benedykt XVI zwrócił uwagę, iż podczas tego niezwykłego spotkania na ziemi australijskiej wszyscy wyraźnie doświadczyli jej w życiu Kościoła. Papież zaznaczył, że łaska Ducha Świętego nie jest czymś, na co można sobie zasłużyć, lecz jest czystym darem Boga. Podkreślił jednocześnie, że dar ów może wyzwolić swoją moc tylko wtedy, gdy człowiek pozwoli jej przebić się przez twardą skorupę obojętności, duchowego znużenia i ślepego poddaństwa duchowi tego czasu. Jako nieodzowną pomoc w otwarciu na łaskę Bożą Ojciec Święty wskazał modlitwę i życie sakramentalne.
Wspominając czerpiących z mocy Ducha Świętego świadków wiary minionych pokoleń, Benedykt XVI postawił młodym ludziom szereg pytań. - Co wy pozostawicie następnemu pokoleniu? Czy budujecie wasze życie na solidnych fundamentach, czy budujecie coś, co przetrwa? Czy przeżywacie wasze życie w sposób, który otwiera przestrzeń dla Ducha pośrodku świata, który chce zapomnieć Boga lub nawet odrzuca Go w imię źle pojętej wolności? W jaki sposób wykorzystujecie dary, jakie otrzymaliście, "moc", którą Duch Święty jest gotów uwolnić w was nawet teraz? Jaką spuściznę pozostawicie młodym ludziom, którzy nadejdą po was? Czego dokonacie? - pytał Ojciec Święty.
Papież podkreślił, że dzięki mocy Ducha Świętego można tworzyć nowy świat i "odnowić oblicze ziemi". Do takiej odnowy, opartej na miłości i szacunku dla życia, wezwał Benedykt XVI młodzież całego świata. "Drodzy młodzi przyjaciele, Pan zaprasza was, abyście byli prorokami tej nowej ery, posłańcami Jego miłości, przyciągając ludzi do Ojca i budując przyszłość w nadziei dla całej ludzkości" - powiedział Papież.
Papieska homilia została przez młodych nagrodzona długą owacją. Po niej zapadła długotrwała cisza, podczas której zgromadzona na hipodromie Randwick młodzież pogrążyła się w głębokiej medytacji. Dla wielu obserwatorów było to niecodzienne wydarzenie, zaskakujące, zważywszy na fakt, że dotyczyło około półmilionowej rzeszy ludzi. 
Zasiane ziarno
W niedzielnej Mszy św., której Benedykt XVI przewodniczył na hipodromie Randwick w Sydney, uczestniczyło pół miliona osób. Z Następcą św. Piotra koncelebrowało ją ponad 400 księży kardynałów, arcybiskupów i biskupów z różnych krajów świata. Podczas Eucharystii Ojciec Święty udzielił sakramentu bierzmowania 24 młodym, reprezentującym wszystkie kontynenty. Na Mszę św. licznie przybyli również mieszkańcy Sydney i innych miejscowości Australii, którzy zajęli miejsca w pobliżu hipodromu. 
Po wylądowaniu helikoptera na terenie pobliskich koszar Benedykt XVI przesiadł się do samochodu panoramicznego, którym przez dłuższą chwilę objeżdżał poszczególne sektory wśród wiwatującej młodzieży. 
Na początku Eucharystii Ojca Świętego powitał ks. kard. George Pell. Wyrażając radość ze spotkania, metropolita Sydney podkreślił, że jest ono świadectwem niezwykłego życia i młodości Kościoła.
Ksiądz kardynał Pell zabrał głos również na zakończenie Eucharystii, wyrażając wdzięczność wszystkim tym, którzy pomogli w zorganizowaniu obchodów XXIII Światowego Dnia Młodzieży w Sydney. Młodym pielgrzymom podziękował za "umocnienie wiary Australijczyków". "Zasialiście ziarno, które przyniesie plon stokrotny" - stwierdził metropolita Sydney.
W niedzielny wieczór Benedykt XVI spotkał się w Domu Katedralnym w Sydney z przedstawicielami sponsorów i organizatorów obchodów XXIII Światowego Dnia Młodzieży. "Dziękuję każdemu z was nie tylko za te poświęcenia, ale bardziej jeszcze za zaufanie, jakie okazaliście młodym ludziom, oraz za waszą ufność w działanie Bożej łaski w ich sercach" - powiedział Ojciec Święty do zgromadzonych w siedzibie arcybiskupa Sydney. "W tych dniach, dzięki pracy komitetu organizacyjnego i współpracy tak wielu pojedynczych osób, przedsiębiorców, stowarzyszeń oraz władz lokalnych, młodzi ludzie z całego świata mieli okazję podziwiać piękno tej ziemi i doświadczyć serdecznej gościnności narodu australijskiego. W zamian wzbogacili ten kraj świadectwem miłości do Chrystusa i mocy Jego Ducha działającego w Kościele" - dodał Benedykt XVI.
SK, KAI
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(22) Papież nadziei młodych
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Czy budujecie swoje życie na solidnych fundamentach, czy budujecie coś, co będzie trwać? Te pytania postawił Ojciec Święty młodym z całego świata, tym zebranym w Sydney i nie tylko. Nasze czasy, w dużej mierze kreowane przez potężne media, chorują na zanik przyczynowo-skutkowego myślenia. Powszechne oburzenie wywołuje np. zwyrodniała zbrodnia czy mordercza dewiacja, ale nikt nie protestuje, gdy ośmiesza się czystość, wierność, uczciwość, obronę życia i godności każdego człowieka.
Papież dlatego z taką nadzieją patrzy na młodych, gdyż wierzy w ich mądrość, wierzy, że dojrzą oni tę podstawową zasadę: o przyszłości decyduje to, co wybiera się już teraz, czemu się wierzy i wedle jakich zasad układa życie. Przyjęcie obrazu świata szanującego prawa Stwórcy, albo przeciwnie, zgoda na bezbożny wizerunek świata, nie pozostają obojętne dla tego, co nas spotyka. Ma to swoje konsekwencje tak dla jednostek, jak i całych społeczeństw. Stąd też Ojciec Święty nie zatrzymuje się na opisywaniu efektów zła i wszelkich nadużyć, jak to czasem robią z niezrozumiałą pasją twórcy programów w różnych redakcjach. Papież konsekwentnie wskazuje, że zło nie bierze się z niczego, ale wyrasta z chorego moralnie środowiska, z kultu fałszywych bogów. Tak jak życie autentyczną wolnością, szanującą prawdę o człowieku i jego przeznaczeniu ma swoje błogosławione skutki, tak hołdowanie swawoli ubranej w szatki wypaczonej miłości i tolerancji prędzej czy później prowadzi do tragedii, która w skrajnej postaci ma obraz zakrwawionego ciałka dziecka poczętego, które zostało zabite w łonie swej matki. Takiego przyczynowo-skutkowego myślenia uczył Benedykt XVI młodych. Niestety, takie pozornie oczywiste analizowanie dziejących się wokół nas i z naszym udziałem wydarzeń nie jest dziś modne. Raczej promuje się inny model obywatela: "kolejny konsument na targowisku nieróżniących się między sobą możliwości, gdzie nowinka uzurpuje sobie miano piękna, a subiektywne doświadczenie wypiera prawdę". Przed tym przestrzegał młodych Ojciec Święty. Bo taki "kolejny konsument" akceptuje np. "rozrywkę", która w telewizji czy internecie ukazuje deprawację seksualną, nie bacząc, że tym samym godzi się na przemoc i wykorzystywanie tych, co cierpią z tego powodu. Taki "kolejny konsument" dla "więcej mieć" zrobi wszystko, dla "mocniej żyć" poświęci wiele...
Papież ukazuje młodym, że jednak inny świat jest możliwy. Trzeba tylko uwierzyć Ewangelii, która odsłania prawdę o człowieku, prawdę o życiu. Wówczas nowa epoka, w której miłość nie będzie chciwa i egoistyczna, lecz czysta, wierna i prawdziwie wolna, otwarta na innych, szanująca ich godność, dbała o ich dobro, promieniująca radością i pięknem, będzie możliwa! W niej nadzieja uwolni nas od płytkości, apatii i koncentracji na sobie, które przytępiają nasze dusze i zatruwają relacje między ludźmi. Świat może doznać odnowy, tylko już dziś trzeba wybrać Boga, cywilizację życia, a nie śmierci.
Sławomir Jagodziński
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(23) Z miłością w jedności
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Niech miłość jednocząca będzie waszą miarą, trwała miłość waszym wyzwaniem, a miłość bezinteresowna waszą misją! - zaapelował do młodzieży Benedykt XVI w sobotę na hipodromie Randwick w Sydney. W sobotnim wieczornym czuwaniu i modlitwie z Ojcem Świętym uczestniczyło około ćwierć miliona młodych pielgrzymów przybyłych na obchody XXIII Światowego Dnia Młodzieży.
Słowa do młodzieży Ojciec Święty skupił na kwestii chrześcijańskiego świadectwa. Wskazał, iż jest ono bardzo potrzebne współczesnemu społeczeństwu, które "doświadcza procesu podziałów z powodu sposobu myślenia, który ze swej natury jest krótkowzroczny, gdyż pomija pełne odniesienie do prawdy - prawdy odnoszącej się do Boga i do nas". Papież po raz kolejny zwrócił uwagę, że relatywizm ze swej natury "nie jest w stanie dostrzec pełnego obrazu", a więc ignoruje zasady, które uzdalniają ludzi do życia i wzrastania w jedności, w porządku i harmonii. 
Mówiąc o "podzielonym i rozpadającym się świecie", Ojciec Święty zaznaczył, że jedność i pojednanie nie mogą być osiągnięte jedynie za pomocą ludzkich wysiłków. - Bóg stworzył nas jednych dla drugich i tylko w Bogu i w Jego Kościele możemy znaleźć tę jedność, której szukamy. Jednakże wobec niedoskonałości i rozczarowań tak indywidualnych, jak i instytucjonalnych jesteśmy kuszeni, aby czasami sztucznie budować wspólnotę "doskonałą". I nie jest to pokusa nowa - stwierdził Ojciec Święty.
Kontynuując rozważanie na temat korzystania z darów Ducha Świętego, Benedykt XVI wskazał, że to one, działając w człowieku, nadają kierunek i treść świadectwu, nawołują "do aktywnego i radosnego uczestnictwa w życiu Kościoła: w parafiach i ruchach kościelnych, na lekcjach religii, w duszpasterstwach akademickich i innych organizacjach katolickich". Papież zwrócił uwagę, iż Kościół nie tylko musi wzrastać w jedności, ale musi umacniać się w świętości, musi zostać odmłodzony, musi być ciągle odnawiany według "kryteriów Ducha Świętego". Papież przypomniał młodym ludziom, że zostali wezwani, aby wykorzystywać dary Ducha Świętego w codziennym życiu. 
Na wieczorne czuwanie na hipodromie Randwick w Sydney Benedykt XVI przybył z opóźnieniem. Stało się tak, ponieważ w drodze na miejsce spotkania z młodzieżą Ojciec Święty niespodziewanie odwiedził dom księży emerytów w tym mieście, gdzie spotkał się m.in. z 84-letnim ks. kard. Edwardem Clancym, byłym metropolitą Sydney; 88-letnim ks. bp. Williamem Murray'em, byłym ordynariuszem Wollongong, oraz 70-letnim ks. bp. Williamem Brennanem, byłym ordynariuszem Wagga Wagga.
Czas oczekiwania na spotkanie z Ojcem Świętym młodzież zgromadzona tego wieczoru na hipodromie Randwick wypełniła modlitwą oraz radosnym śpiewami i tańcami. Radość wzmogła się jeszcze bardziej, gdy na miejscu spotkania pojawił się Benedykt XVI. Po pozdrowieniu młodych i krótkiej modlitwie Papież zapalił od Paschału świecę, której płomień przekazał jednej z uczestniczek XXIII Światowego Dnia Młodzieży. Z jej rąk światło powędrowało do wszystkich młodych zgromadzonych wokół Następcy św. Piotra. 
Kolejną część spotkania wypełniły świadectwa siedmiu młodych osób - z Czech, Tajlandii, Australii, Serbii, Chile, Austrii i Sri Lanki. Po każdym świadectwie Ojciec Święty odmawiał krótką modlitwę o dary Ducha Świętego, zgromadzeni zaś śpiewali fragment hymnu XXIII Światowego Dnia Młodzieży.
Po papieskiej homilii rozpoczęło się nabożeństwo eucharystyczne. Gdy przed wystawionym na specjalnie przygotowanym ołtarzu Najświętszym Sakramentem ukląkł Ojciec Święty, zgromadzona na hipodromie rzesza młodzieży wespół z nim podjęła adorację Chrystusa. Po adoracji Benedykt XVI pobłogosławił wszystkich zgromadzonych Najświętszym Sakramentem.
Na zakończenie Ojciec Święty pozdrowił młodzież w sześciu językach. Obok włoskiego, francuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego i portugalskiego, nowością był u Papieża język chiński.
Spotkanie na hipodromie Randwick zakończyło się późnym wieczorem. Choć przekroczyło zaplanowany czas, nietrudno było zauważyć, że Ojciec Święty nieskory był do tego, by opuszczać miejsce tego radosnego wydarzenia. Mimo gestów papieskich ceremoniarzy, Benedykt XVI zamiast do wyjścia z miejsca przewodniczenia wyszedł wprost do młodzieży, raz jeszcze pozdrawiając ją z nieskrywaną radością. 
W sobotę przed południem Ojciec Święty sprawował Mszę św. i konsekrował nowy ołtarz w katedrze pw. Najświętszej Maryi Panny w Sydney. Eucharystię Benedykt XVI koncelebrował z australijskimi biskupami, uczestniczyli w niej także seminarzyści oraz nowicjusze i nowicjuszki zakonne.
W homilii Papież, podobnie jak w przemówieniach do młodzieży, podjął temat świadectwa. W tym kontekście zwrócił uwagę, iż osoby konsekrowane w sposób szczególny "włączone" zostały do służby Bogu i do budowania Jego królestwa. - Zbyt często jednak znajdujemy się w świecie, który wolałby Boga "wyłączyć". W imię ludzkiej wolności i niezależności pomija się milczeniem imię Boga, religię ogranicza się do prywatnej pobożności, a wiarę wyklucza się z życia publicznego. Tego typu mentalność, w rażący sposób sprzeczna z Ewangelią, może niekiedy nawet zaciemnić nasz sposób rozumienia Kościoła i jego misji - powiedział Benedykt XVI. Zaznaczył, że historia pokazuje, iż "kwestii Boga nigdy nie da się przemilczeć i że obojętność na religijny wymiar ludzkiej egzystencji ostatecznie umniejsza człowieka i jest zdradą w stosunku do niego".
Ojciec Święty przypomniał, że człowiek został stworzony na obraz i podobieństwo Boga, obdarzony nienaruszalną godnością i powołany do życia wiecznego. - Kiedy człowiek zostaje umniejszony, świat wokół nas także zostaje umniejszony; traci on swe ostateczne znaczenie i zbacza z drogi. Cywilizacja, która wyłania się wtedy, to nie cywilizacja życia, lecz śmierci. Jak można uważać coś takiego za "postęp"? - pytał Papież. Stwierdził, iż jest to krok wstecz, "który ostatecznie powoduje wysychanie prawdziwego źródła życia dla każdego człowieka i dla całego społeczeństwa".
- Niech dzisiejsza Eucharystia, sprawowana w obecności Następcy św. Piotra, będzie chwilą ponownego uświęcenia i odnowy całego Kościoła w Australii! Teraz chciałbym powiedzieć, że wszyscy wstydzimy się z powodu nadużyć seksualnych, jakich dopuścili się niektórzy duchowni i osoby konsekrowane w tym kraju. Jest mi naprawdę bardzo przykro z powodu bólu i cierpień, jakich doznały ofiary tych nadużyć, i zapewniam, że jako ich pasterz cierpię razem z nimi. Te karygodne czyny, które stanowią tak poważne nadużycie zaufania, zasługują na jednoznaczne potępienie. Spowodowały wielkie ludzkie cierpienie i wyrządziły szkodę świadectwu Kościoła - powiedział Ojciec Święty. Dodał zarazem, iż "rzeczą niezwykle pilną jest działanie na rzecz stworzenia bardziej bezpiecznego i bardziej zdrowego moralnie środowiska, w szczególności dla ludzi młodych".
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Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego i Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu rozmawia Małgorzata Bochenek
Niezwykle wymowna była homilia Ojca Świętego wieńcząca XXIII Światowe Dni Młodzieży w Sydney, na jakie jej aspekty przede wszystkim należy zwrócić uwagę?
- Jest to homilia programowa ukierunkowana ku przyszłości, wyrażająca sedno przesłania, z jakim Ojciec Święty przybył do Australii i które kierował do zebranej tam młodzieży całego świata. Benedykt XVI, zwracając się do młodych, uwypuklił konieczność budowania nowego pokolenia chrześcijan. Ojciec Święty nie tylko ukazał chrześcijańską prawdę opartą na Ewangelii i wynikające z niej zobowiązania, ale zadał również głęboko osobiste pytania, stanowiące swoisty rachunek sumienia, adresowane do wszystkich słuchaczy i każdego z nich z osobna. Najważniejsze: czy budujecie życie na solidnych fundamentach? Chodzi o wznoszenie trwałej budowli, która oprze się rozmaitym przeciwnościom. Budowanie to, zwraca uwagę Ojciec Święty, jest tworzeniem przestrzeni dla Ducha Świętego, w świecie, który chce zapomnieć o Bogu lub wręcz odrzuca Go w imię błędnie pojmowanej wolności. Benedykt XVI podkreśla wartość życia - daru Boga. Nowe pokolenie chrześcijan winno uczestniczyć w budowaniu świata, w którym życie nie będzie odrzucane, nie będzie budziło lęku, nie będzie postrzegane jako zagrożenie, lecz zostanie przyjęte, będzie szanowane i pielęgnowane. 
Papież wskazuje na cechy nowego pokolenia chrześcijan i nowej epoki przez nich budowanej, w której "miłość nie będzie chciwa i egoistyczna, lecz czysta, wierna i prawdziwie wolna, otwarta na innych, szanująca ich godność, dbała o ich dobro, promieniująca radością i pięknem". Mamy tutaj wręcz echa hymnu o miłości św. Pawła (1 Kor 13). 
Benedykt XVI, zwracając się do młodzieży, mówi: "Pan Jezus prosi was, abyście byli prorokami tej nowej epoki, posłańcami Jego miłości, przyciągającymi ludzi do Ojca i budującymi przyszłość nadziei dla całej ludzkości". 
Papież mocno uwypuklił, że świat, ale także Kościół, potrzebuje odnowy opartej na przykazaniu miłości Boga i bliźniego, szczególnie na początku XXI wieku, kiedy to obserwujemy powiększanie się duchowej pustyni. W odnowie, której potrzebuje Kościół, ogromną rolę pełni właśnie młodzież.
Ojciec Święty zapowiedział, że XXIV Światowe Dni Młodzieży odbędą się w Madrycie. Trzeba pamiętać, że Benedykt XVI w Hiszpanii gościł z okazji V Światowego Spotkania Rodzin. Zatem jego pragnieniem jest pielgrzymowanie po raz drugi do Hiszpanii, która za sprawą rządów socjalistów odchodzi od swoich korzeni...
- Istnieje bardzo wiele państw, w których wielu katolików zdaje się odchodzić od swoich korzeni i w którym mamy do czynienia z bardzo silnym napięciem pomiędzy życiem opartym na chrześcijańskich wartościach a tym, co próbują narzucać rządzący. Sytuacja w Hiszpanii pokazuje, że w tzw. państwach demokratycznych droga dochodzenia do władzy i sposób jej sprawowania pozostawiają wiele do życzenia. 
Sądzę, że wybór Madrytu jako miejsca XXIV Światowych Dni Młodzieży nie jest jednak uwarunkowany sytuacją Hiszpanii, lecz wynika raczej z faktu, że przygotowania do tych obchodów podejmie część Europy, która poprzez swój język, kulturę, więzi jest ukierunkowana ku Ameryce Południowej i Środkowej. Zapewne Światowe Dni Młodzieży będą miały znaczenie także dla życia religijnego w samej Hiszpanii. Odbędą się one dopiero za trzy lata, przez ten czas jeszcze bardzo wiele może się zmienić.
Papież dostrzega napięcie między odczuciami chrześcijan, a tym, co w Hiszpanii forsuje lewicowy rząd. Na pewno obecność Papieża i ta, która już była i ta spodziewana, będzie dla tamtejszych katolików, chrześcijan, umocnieniem. 
Wyrażając swój ból z powodu nadużyć, jakich dopuścili się niektórzy duchowni Australii, Papież powiedział także: "Rzeczą niezwykle pilną jest działanie na rzecz stworzenia bardziej bezpiecznego i bardziej zdrowego moralnie środowiska, w szczególności dla ludzi młodych". Zatem Ojciec Święty zdaje się wskazywać przyczynę takich zachowań, gdzie ją upatruje?
- Kościół katolicki jest chyba jedyną wspólnotą, która głośno i to ustami swojego najwyższego zwierzchnika, odnosi się do tego, co w niej było złe i mroczne. Papież nie poprzestaje na skutkach, stawia również diagnozę. To zło jest konsekwencją wyłączania Boga ze świata. Zjawisko pomijania milczeniem imienia Boga i spychania religii do prywatnej pobożności, zagrożenie ateizmem, relatywizmem, nie pozostaje bez wpływu również na życie duchownych i osób konsekrowanych. Z tego rodzi się osłabienie chrześcijańskiej tożsamości, co skutkuje rozmaitymi kryzysami. 
Ojciec Święty wypowiedział znamienne zdanie: "Kiedy człowiek zostaje umniejszony, świat wokół nas także zostaje umniejszony...". Jeżeli pokusa umniejszania człowieka, traktowania go w sposób instrumentalny, przeniesie się do Kościoła, to nie tylko świat, ale także i sam Kościół ulega w pewien sposób umniejszeniu, a na skutek tego cierpi. Jest to bardzo ważna i potrzebna diagnoza, która odkrywa głęboką troskę Benedykta XVI o prawdziwą odnowę Kościoła, opartą na głębokiej refleksji zakorzenionej w nauczaniu Jezusa Chrystusa. Wezwanie to oznacza troskę o powrót do korzeni, na rzecz tworzenia bardziej bezpiecznego i zdrowego moralnie środowiska, w szczególności dla ludzi młodych. Ojciec Święty widzi rozmaite zjawiska, rzetelnie je ocenia, ale także szuka ich przyczyn i wskazuje na środki zaradcze, na Pana Boga i Jego odnawiającą moc.
Dziękuję za rozmowę.
+    +    +
(25) Kościół szczególnie potrzebuje daru ludzi młodych
Benedykt XVI – Homilia
Poniedziałek, 21 lipca 2008, Nr 169 (3186)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080721&id=wi16.txt
Homilia Ojca Świętego wygłoszona w czasie Mszy św. wieńczącej XXIII Światowe Dni Młodzieży w Sydney 20 lipca 2008 r.

Kościół szczególnie potrzebuje daru ludzi młodych
Drodzy przyjaciele!
"Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc" (Dz 1, 8). Widzieliśmy, że obietnica została spełniona! W dniu Pięćdziesiątnicy - jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu - zmartwychwstały Pan, siedzący po prawicy Ojca, zesłał Ducha Świętego na uczniów zebranych w Wieczerniku. Umocnieni tym Duchem Piotr i apostołowie wyruszyli, by głosić Ewangelię aż po krańce ziemi. We wszystkich epokach i we wszystkich językach Kościół stale głosi na całym świecie cudowne dzieła Boże i wzywa wszystkie ludy i narody do wiary, nadziei i nowego życia w Chrystusie.
W tych dniach ja także przybyłem jako Następca św. Piotra na tę wspaniałą australijską ziemię. Przybyłem, by utwierdzić was w wierze, moi młodzi bracia i siostry, i zachęcić was do otwarcia serc na moc Chrystusowego Ducha i na bogactwo Jego darów. Modlę się, aby to wielkie zgromadzenie młodzieży "ze wszystkich narodów pod słońcem" (Dz 2, 5) stało się nowym wieczernikiem. Oby zstąpił na was ogień Bożej miłości i napełnił wasze serca, by coraz bardziej jednoczył was z Panem i Jego Kościołem i posyłał na świat, abyście wy, nowe pokolenie apostołów, prowadzili świat do Chrystusa!
"Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc". Te słowa zmartwychwstałego Pana mają szczególne znaczenie dla tych młodych ludzi, którzy podczas dzisiejszej Mszy św. zostaną bierzmowani i naznaczeni darem Ducha Świętego. Ale słowa te są skierowane także do każdego z nas - do wszystkich tych, którzy na chrzcie św. otrzymaliśmy dar Ducha pojednania i nowego życia, którzy podczas bierzmowania przyjęliśmy Go do serca, by był dla nas pomocą i drogowskazem, i którzy codziennie wzrastamy w Jego darach łaski dzięki św. Eucharystii. W istocie Duch Święty podczas każdej Mszy św., przywoływany w uroczystej modlitwie Kościoła, zstępuje na nowo, nie tylko aby przemienić nasze dary chleba i wina w Ciało i Krew Chrystusa, ale by przemienić także nasze życie i swoją mocą uczynić z nas "jedno ciało i jednego ducha w Chrystusie".
Czymże jest owa "moc" Ducha Świętego? Jest mocą życia Bożego! Mocą tego samego Ducha, który unosił się nad wodami u zarania stworzenia, a gdy nadeszła pełnia czasu, podniósł Jezusa z martwych. Mocą, która kieruje nas i nasz świat ku nadchodzącemu królestwu Bożemu. W dzisiejszej Ewangelii Jezus ogłasza, że rozpoczęła się nowa epoka, w której Duch Święty zostanie wylany całej ludzkości (por. Łk 4, 21). On sam, poczęty za sprawą Ducha Świętego i narodzony z Maryi Panny, przyszedł do nas, by przynieść nam tego Ducha. Jako źródło naszego nowego życia w Chrystusie Duch Święty jest także w najprawdziwszy sposób duszą Kościoła, miłością, która łączy nas z Panem i łączy nas wzajemnie, jest światłem, które otwiera nam oczy, byśmy wszędzie wokół siebie dostrzegali cuda łaski Bożej.
Tu, w Australii, w tej "wielkiej południowej ziemi Ducha Świętego", wszyscy doświadczyliśmy w niezapomniany sposób Jego obecności i mocy w pięknie przyrody. Nasze oczy zostały otwarte, aby mogły dostrzec otaczający nas świat taki, jaki jest naprawdę - jak mówi poeta - "przesycony Bożą wielkością", pełen chwały Jego stwórczej miłości. Także w tym wielkim zgromadzeniu młodych chrześcijan z całego świata wyraźnie doświadczyliśmy obecności i mocy Ducha w życiu Kościoła. Zobaczyliśmy, czym Kościół jest naprawdę - Ciałem Chrystusa, żywą wspólnotą miłości, która ludzi wszystkich ras, narodów i języków we wszystkich czasach i w każdym miejscu łączy w jedności zrodzonej z wiary w zmartwychwstałego Pana.
Moc Ducha Świętego nigdy nie przestaje napełniać Kościoła życiem! Poprzez łaskę sakramentów Kościoła ta moc przenika głęboko do naszego wnętrza, niby podziemna rzeka, która zasila ducha i przybliża nas coraz bardziej do źródła prawdziwego życia - do Chrystusa. O mocy mieszkającego w nas Ducha wspaniale napisał św. Ignacy Antiocheński, który zginął męczeńską śmiercią w Rzymie na początku II wieku. Pisał on o Duchu jako o źródle żywej wody tryskającym w jego sercu i szepcącym: "Podejdź, podejdź do Ojca!" (por. Do Rzymian 6, 1-9).
Ale ta moc, ta łaska Ducha Świętego nie jest czymś, na co możemy sobie zasłużyć czy czymś, co możemy osiągnąć, możemy ją tylko otrzymać jako czysty dar. Miłość Boga może wyzwolić swoją moc tylko wtedy, gdy pozwolimy, by przemieniła nas od środka. Musimy pozwolić jej przebić się przez twardą skorupę naszej obojętności, duchowego znużenia, ślepego ulegania duchowi naszych czasów. Dopiero wtedy pozwolimy jej rozbudzić naszą wyobraźnię i kształtować nasze najgłębsze pragnienia. 
Dlatego tak ważna jest modlitwa 
- i ta codzienna, osobista, odmawiana w ciszy serca i przed Najświętszym Sakramentem, i ta liturgiczna, odmawiana w sercu Kościoła. Modlitwa jest czystym otwarciem na łaskę Bożą, na czynną miłość, na komunię z Duchem, który w nas mieszka i przez Jezusa prowadzi nas w Kościele do naszego Ojca Niebieskiego. Mocą swojego Ducha Jezus jest zawsze obecny w naszych sercach i spokojnie wyczekuje momentu, kiedy w ciszy zbliżymy się do Niego, by usłyszeć Jego głos, by trwać w Jego miłości i przyjąć "moc, która płynie z góry" i uzdalnia nas do bycia solą i światłem dla naszego świata.
Wstępując do Nieba, zmartwychwstały Pan powiedział do swych uczniów: "Będziecie moimi świadkami (...) aż po krańce ziemi" (Dz 1, 8). Tu, w Australii, dziękujmy Panu za dar wiary, który dotarł do nas jako skarb przekazywany z pokolenia na pokolenie we wspólnocie Kościoła. Dziękujmy w sposób szczególny tu, w Oceanii, za wszystkich tych, którzy budowali Kościół na tej ziemi - bohaterskich misjonarzy, ofiarnych kapłanów i zakonników, chrześcijańskich rodziców i dziadków, nauczycieli i katechetów, świadków takich, jak bł. Maria MacKillop, św. Piotr Chanel, bł. Piotr To Rot i wielu innych! Moc Ducha Świętego, która ujawniła się w ich życiu, nadal działa w dobrych dziełach, które pozostawili, w społeczeństwie, które kształtowali, a które dziś jest wam powierzone.
Drodzy młodzi, pozwólcie, że zadam wam teraz pytanie. Wy sami - co pozostawicie przyszłemu pokoleniu? Czy budujecie swoje życie na solidnych fundamentach, czy budujecie coś, co będzie trwać? Czy żyjecie w taki sposób, by tworzyć przestrzeń dla Ducha Świętego w świecie, który chce zapomnieć o Bogu lub wręcz odrzuca Go w imię błędnie pojmowanej wolności? Jak korzystacie z otrzymanych darów, z owej "mocy", którą Duch Święty jest gotowy i dziś was napełniać? Jaką spuściznę pozostawicie młodym, którzy po was przyjdą? Co nowego wniesiecie?
Moc Ducha Świętego nie tylko nas oświeca i pociesza. Kieruje także ku przyszłości, ku mającemu nadejść królestwu Bożemu. Jakże wspaniała jest wizja odkupionej i odnowionej ludzkości w tej nowej epoce, którą obiecuje dzisiejsza Ewangelia! Święty Łukasz mówi, że Jezus Chrystus jest spełnieniem wszystkich obietnic Boga, Mesjaszem, który w pełni posiada Ducha Świętego, by obdarzać Nim całą ludzkość.
Wylanie Chrystusowego Ducha na ludzkość jest zadatkiem nadziei i wyzwolenia od wszystkiego, co nas zuboża. Daje niewidomym przejrzenie, uciśnionych odsyła wolnymi, tworzy jedność w różnorodności i poprzez nią (por. Łk 4, 18-19; Iz 61, 1-2). Ta moc może tworzyć nowy świat, może "odnowić oblicze ziemi" (por. Ps 104 [103], 30)!
Nowe pokolenie chrześcijan, umacniane przez Ducha Świętego i czerpiące z bogatej perspektywy wiary, winno uczestniczyć w budowaniu świata, w którym życie - dar Boży - nie będzie odrzucane, nie będzie budziło lęku, postrzegane jako zagrożenie i niszczone, lecz przyjmowane, szanowane i pielęgnowane. 
Będzie to nowa epoka, w której miłość nie będzie chciwa i egoistyczna, lecz czysta, wierna i prawdziwie wolna, otwarta na innych, szanująca ich godność, dbała o ich dobro, promieniująca radością i pięknem. Nowa epoka, w której nadzieja uwolni nas od płytkości, apatii i koncentracji na sobie, które przytępiają nasze dusze i zatruwają relacje między ludźmi. Drodzy młodzi przyjaciele, Pan Jezus prosi was, abyście byli prorokami tej nowej epoki, posłańcami Jego miłości, przyciągającymi ludzi do Ojca i budującymi przyszłość nadziei dla całej ludzkości.
Świat potrzebuje tej odnowy! W tak wielu naszych społeczeństwach wraz z dobrobytem materialnym powiększa się duchowa pustynia - wewnętrzna pustka, nieokreślony lęk, cicha rozpacz. Ilu współczesnych ludzi wybudowało sobie popękane i puste cysterny (por. Jr 2, 13), rozpaczliwie szukając sensu - tego ostatecznego, który może dać tylko miłość? Na tym właśnie polega wielki i wyzwalający dar, który niesie w sobie Ewangelia. Objawia naszą godność mężczyzn i kobiet stworzonych na Boży obraz i podobieństwo. Objawia, co jest najwyższym powołaniem ludzi - odnalezienie pełni w miłości. Odsłania prawdę o człowieku, prawdę o życiu.
Kościół też potrzebuje tej odnowy! Potrzebuje waszej wiary, waszego idealizmu i waszej wielkoduszności, aby mocą Ducha utrzymywać się w ciągłej młodości (por. "Lumen gentium", 4)! W dzisiejszym drugim czytaniu Paweł Apostoł przypomina nam, że każdy chrześcijanin otrzymał dar przeznaczony do budowania Ciała Chrystusa. Kościół szczególnie potrzebuje daru ludzi młodych - wszystkich młodych ludzi. Potrzebuje wzrastać w mocy Ducha, który i teraz obdarza waszą młodość radością i pobudza was do radosnego służenia Panu. Otwórzcie wasze serca na przyjęcie tej mocy! Kieruję to wezwanie szczególnie do tych, których Chrystus powołuje do kapłaństwa i życia konsekrowanego. Nie bójcie się powiedzieć "tak" Jezusowi, odnaleźć radość w pełnieniu Jego woli, oddając się całkowicie dążeniu do świętości i wykorzystując wszystkie talenty w służbie drugich!
Za chwilę będziemy sprawować sakrament bierzmowania. Duch Święty zstąpi na mających go przyjąć. Otrzymają oni "pieczęć" Jego daru i zostaną posłani, by byli świadkami Chrystusa. Co to znaczy otrzymać "pieczęć" Ducha Świętego? Znaczy otrzymać trwałe znamię, ulec nieodwracalnej przemianie, stać się nowym stworzeniem. Dla tych, którzy ten dar otrzymali, nic nie może być już takie jak przedtem! Być "ochrzczonym" w jednym Duchu, znaczy być rozpalonym Bożą miłością. Być "napojonym" Duchem (por. 1 Kor 12, 13) - znaczy być pokrzepionym pięknem zamysłu Pana w stosunku do nas i świata, i z kolei stać się samemu duchowym pokrzepieniem dla innych. Być naznaczonym "pieczęcią Ducha" - to znaczy nie bać się stawać po stronie Chrystusa, pozwalając, by prawda Ewangelii przeniknęła nasz sposób widzenia, myślenia i działania, kiedy pracujemy dla zwycięstwa cywilizacji miłości.
Gdy modlimy się za bierzmowanych, módlmy się także o to, by moc Ducha Świętego ożywiła łaskę naszego własnego bierzmowania. Niech Duch Święty obficie wyleje swe dary na wszystkich tu obecnych, na miasto Sydney, na tę australijską ziemię i wszystkich jej mieszkańców. Niech każdy z nas będzie odnowiony w duchu mądrości i rozumu, duchu właściwego osądu i męstwa, duchu wiedzy i pobożności, w duchu podziwu i świętej bojaźni Bożej!
Oby za łaskawym wstawiennictwem Maryi, Matki Kościoła, ten XXIII Światowy Dzień Młodzieży stał się nowym wieczernikiem, z którego wszyscy - rozpaleni ogniem i miłością Ducha Świętego - wyjdziemy głosić zmartwychwstałego Chrystusa i przyciągać do Niego wszystkie serca. 
Amen!
+    +    +
(26) To nie "katolicki Woodstock"
Poniedziałek, 21 lipca 2008, Nr 169 (3186)
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Światowy Dzień Młodzieży to nie "katolicki Woodstock", jak mówią niektórzy, lecz raczej świadectwo Ducha Świętego - stwierdził ks. kard. Oscar Rodriguez Maradiaga. Lubiący muzykę metropolita Tegeciugalpy w Hondurasie (sam gra na saksofonie) odniósł się w ten sposób do wyrażanych w środkach masowego przekazu porównań odnoszących się do spotkania młodzieży w Sydney.
Podczas katechezy, którą w sobotę wygłosił w tym mieście dla młodych pielgrzymów języka hiszpańskiego, ks. kard. Maradiaga wskazał, że wydarzenie, jakie w ostatnich dniach przeżywaliśmy w Sydney, powinno być dla młodzieży czymś w rodzaju "trampoliny", mogącej pomóc młodym "wybić się" do tego, by po powrocie do swych domów dawali świadectwo wiary w swoim codziennym życiu. Jak podkreślił metropolita Tegeciugalpy, nie potrzeba do tego wielkich rzeczy, lecz jedynie czynienie w każdej chwili tego, co w danej chwili czynić się powinno, będąc wiernym Chrystusowi. "Jeśli nie będziemy zakuwać Ducha Świętego w kajdany, (...) może On zrobić z nas prawdziwe dzieła sztuki" - powiedział do młodych ks. kardynał Oscar Rodriguez Maradiaga.
SK, Zenit
+    +    +
(27) Idźcie odnawiać oblicze ziemi!
Wtorek, 22 lipca 2008, Nr 170 (3187)
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Zakończyła się papieska pielgrzymka do Australii z okazji XXIII Światowych Dni Młodzieży w Sydney

Idźcie odnawiać oblicze ziemi!
- Niech Bóg błogosławi naród australijski! - tymi słowami Ojciec Święty pożegnał się wczoraj z Australią i wyruszył w długą podróż do Rzymu, kończąc tym samym swoją 9. zagraniczną podróż apostolską. Ponadtygodniowy czas jej trwania obejmował kilkudniowy prywatny pobyt na północno-zachodnich przedmieściach Sydney na terenie ośrodka szkoleniowo-wypoczynkowego Opus Dei w Kenthurst i oficjalny udział w XXIII Światowych Daniach Młodzieży, które były głównym celem papieskiej pielgrzymki. - Obdarzeni mocą Ducha, idźcie odnawiać oblicze ziemi! - mówił Papież do młodych wolontariuszy, z którymi spotkał się jeszcze przed ceremonią pożegnania.
Na lotnisku w Sydney Ojca Świętego pożegnali wczoraj m.in. gubernator generalny Australii Michael Jeffrey i premier Kevin Rudd. W pożegnalnym przemówieniu Ojciec Święty podziękował władzom Australii, stanu Nowa Południowa Walia i mieszkańcom Sydney za współpracę i wsparcie w organizacji Światowych Dni Młodzieży. Szczególne słowa wdzięczności skierował do rodzin w Australii i Nowej Zelandii, które otworzyły swoje domy dla młodych pielgrzymów z całego świata. Wyjaśnił, że to właśnie ci młodzi ludzie "tworzą to światowe wydarzenie kościelnego, wielkiego świętowania młodości i wielkiego świętowania tego, czym jest Kościół, lud Boży całego świata, zjednoczony w wierze i miłości, umocniony przez Ducha, aby był świadkiem zmartwychwstałego Chrystusa aż po krańce ziemi".
Przypominając poszczególne punkty programu swojej wizyty w Australii, Papież zaznaczył, że doświadczenie modlitwy i radosne sprawowanie Eucharystii były wymownym świadectwem życiodajnego działania Ducha Świętego, obecnego i aktywnego w sercach młodych ludzi. - Światowy Dzień Młodzieży ukazał, że Kościół może być rad ze współczesnej młodzieży i myśleć z nadzieją o przyszłości świata - podkreślił Benedykt XVI.
Żegnając Ojca Świętego, premier Kevin Rudd przypomniał papieskie orędzie o wierze i rozumie, które nie są wobec siebie wrogie. Wspomniał też "proste człowieczeństwo" Benedykta XVI i łamanie protokołu, np. wtedy gdy założył na głowę czapkę policjanta. Podkreślił również, że od 35 lat Australia i Stolica Apostolska mają doskonałe stosunki dyplomatyczne. Ogłosił jednocześnie, że mianowany został pierwszy ambasador Australii przy Stolicy Apostolskiej na stałe rezydujący w Rzymie. Został nim Tim Fisher. Na zakończenie poprosił, by Benedykt XVI zachował Australijczyków w swej pamięci i modlitwie. Po pożegnaniu z przedstawicielami władz państwowych i stanowych, a także australijskimi księżmi biskupami i członkami komitetu organizacyjnego papieskiej wizyty Ojciec Święty wszedł na pokład samolotu australijskich linii Quantas i odleciał w kierunku Rzymu.
Prywatna Msza św.
Ostatni dzień pobytu w Sydney Benedykt XVI rozpoczął od odprawienia prywatnej Mszy św. w kaplicy Domu Katedralnego. Były na niej obecne 4 osoby, ofiary nadużyć, jakich dopuścili się w Australii niektórzy duchowni. Po zakończonej Liturgii rozmawiały one z Ojcem Świętym.
"Spotkanie Ojca Świętego z ofiarami wyraża stałe zaangażowanie całego Kościoła w Australii, by przynieść uzdrowienie i sprawiedliwość tym, którzy zostali tak straszliwie zranieni przez nadużycia seksualne" - głosi oficjalny komunikat archidiecezji Sydney. Z kolei komunikat Biura Prasowego Stolicy Apostolskiej informuje, że Ojciec Święty "wysłuchał ich historii i ich pocieszał. Zapewniając ich o duchowej bliskości, obiecał się modlić za nie, za ich rodziny i wszystkie ofiary. Przez ten ojcowski gest Ojciec Święty chciał ponownie pokazać swoje głębokie zatroskanie o wszystkich, którzy cierpieli z powodu molestowania seksualnego". 
Dziękuję ze szczerego serca
Ojciec Święty spotkał się wczoraj rano z 8 tys. wolontariuszy pomagających w organizacji i sprawnym przebiegu XXIII Światowych Dni Młodzieży. Z Domu Katedralnego w Sydney do pobliskiego parku Domain pojechał samochodem panoramicznym. - Pragnę wam wszystkim podziękować za to, iż nie szczędziliście czasu ani wysiłków, by zapewnić sprawny przebieg wszystkich wydarzeń, w których wspólnie uczestniczyliśmy - mówił Papież do młodzieży z różnych krajów świata. - W tych dniach byliśmy naocznymi świadkami radości, jaką tyle tysięcy młodych ludzi odnajduje w wierze, i mogliśmy oddać Bogu chwałę i złożyć dziękczynienie za okazaną nam dobroć. Zakosztowaliśmy serdecznej i wielkodusznej gościnności australijskiej i mogliśmy popatrzeć na malowniczy krajobraz tego wspaniałego kontynentu. Był to naprawdę pamiętny tydzień - mówił Papież. Wyraził też wdzięczność wszystkim biskupom, kapłanom, osobom konsekrowanym, kapelanom, nauczycielom, stowarzyszeniom świeckim, ruchom kościelnym, rodzinom, które gościły pielgrzymów, szkołom i wspólnotom parafialnym - wszystkim, którzy tak skutecznie przyczynili się do pomyślnego przebiegu Światowych Dni Młodzieży. Na to spotkanie, które odbyło się w dniach 15-20 lipca 2008 r. pod hasłem "Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami", przybyło ok. 300 tys. młodych pielgrzymów ze 177 krajów świata. Oprócz spotkań z Ojcem Świętym w trakcie ŚDM w całym mieście głoszono katechezy i odbywał się Festiwal Młodych.
Podziękowanie dla dziennikarzy
Powracający z XXIII Światowych Dni Młodzieży w Sydney Benedykt XVI podziękował dziennikarzom za relacjonowanie przez nich tego wydarzenia. - Bez waszej pracy nie można by było przekazać tego wyjątkowego doświadczenia - powiedział Ojciec Święty do powracających z nim do Rzymu przedstawicieli mediów na pokładzie samolotu linii Quantas. Benedyktowi XVI towarzyszyło w podróży do Australii 40 dziennikarzy. 
Wszystkie spotkania z Ojcem Świętym transmitowały w całości Telewizja Trwam i Rado Maryja.
SJ, KAI

+    +    +
(28) Niech Bóg błogosławi naród australijski!
Benedykt XVI – Homilia
Wtorek, 22 lipca 2008, Nr 170 (3187)


http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080722&id=wi12.txt

Przemówienie pożegnalne Benedykta XVI wygłoszone na lotnisku w Sydney

Niech Bóg błogosławi naród australijski!
Drodzy przyjaciele!
Zanim się z wami pożegnam, pragnę powiedzieć gospodarzom, jak wielką radość sprawił mi pobyt w ich kraju i jak bardzo jestem wdzięczny za gościnę. Dziękuję panu premierowi Kevinowi Ruddowi za życzliwość, jaką okazał mnie i wszystkim uczestnikom Światowego Dnia Młodzieży. Dziękuję również gubernatorowi generalnemu generałowi Michaelowi Jeffery'emu za przybycie tutaj i za życzliwe przyjęcie w Admiralty House na początku mojej podróży. Rząd Federalny i Rząd Nowej Południowej Walii, jak również mieszkańcy i przedsiębiorcy Sydney wielkodusznie wspierali organizację Światowego Dnia Młodzieży. Przygotowanie takiego spotkania wymaga ogromnych wysiłków organizacyjnych i wiem, że kiedy kieruję do was wszystkich słowa uznania i wdzięczności, przemawiam w imieniu wielu tysięcy młodych ludzi. Australijskim zwyczajem przyjmowaliście bardzo serdecznie mnie i rzesze młodych pielgrzymów, którzy przybyli tu ze wszystkich zakątków świata. Jestem szczególnie wdzięczny wszystkim rodzinom, które w Australii i w Nowej Zelandii gościły młodych ludzi w swoich domach. Otworzyliście swoje drzwi i serca młodzieży z całego świata i w jej imieniu dziękuję wam za to.
Głównymi bohaterami tych kilku ubiegłych dni byli oczywiście ludzie młodzi. Światowy Dzień Młodzieży jest ich dniem. To dzięki nim był on wydarzeniem kościelnym na skalę światową, wielkim świętem młodzieży i tego, czym jest na całym świecie Kościół - lud Boży zjednoczony w wierze i miłości, umacniany przez Ducha Świętego w dawaniu świadectwa zmartwychwstałemu Chrystusowi aż po krańce ziemi. Dziękuję im za przybycie, dziękuję za udział i modlę się o ich szczęśliwy powrót do domu. Wiem, że umożliwienie młodym ludziom podróży do Australii niejednokrotnie wymagało wielu wyrzeczeń ze strony ich samych, ich rodzin oraz osób, które ich wsparły. Cały Kościół jest im za to wdzięczny.
Kiedy oglądam się wstecz i patrzę na te pełne emocji dni, ożywają w mojej pamięci najbardziej znamienne chwile. Z wielkim wzruszeniem wspominam wizytę w Mary MacKillop Memorial i dziękuję siostrom św. Józefa za to, że mogłem pomodlić się przy grobie współzałożycielki ich zgromadzenia. Stacje drogi krzyżowej na ulicach Sydney wymownie przypominały, że Chrystus "do końca" nas umiłował i dzielił nasze cierpienia, abyśmy mogli mieć udział w Jego chwale. Spotkanie z młodzieżą w Darfinghurst było momentem radości i wielkiej nadziei, było znakiem, że Chrystus może nam dopomóc w najtrudniejszych sytuacjach, przywracając nam godność i pozwalając patrzeć w lepszą przyszłość. Spotkanie ekumeniczne i międzyreligijne przebiegło w duchu prawdziwego braterstwa i głębokiego pragnienia większej współpracy w budowaniu sprawiedliwości i pokoju na świecie. Spotkania na molo Barangaroo i w Southern Cross były z pewnością kulminacyjnymi momentami mojej podróży. Modlitwa i pełna radości Eucharystia były wymownym świadectwem ożywiającej mocy Ducha Świętego, który przebywał i działał w sercach młodych ludzi. Światowy Dzień Młodzieży ukazał, że Kościół może być rad ze współczesnej młodzieży i myśleć z nadzieją o przyszłości świata.
Drodzy przyjaciele, opuszczając Sydney, proszę Boga, aby z miłością patrzył na to miasto, ten kraj i wszystkich jego mieszkańców. Modlę się, by wielu z nich zainspirował przykład miłości i posługi bł. Marii MacKillop. Na pożegnanie z głęboką wdzięcznością raz jeszcze powtarzam: niech Bóg błogosławi naród australijski!
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
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Homilia Benedykta XVI wygłoszona w czasie wieczornego modlitewnego czuwania w ramach XXIII Światowych Dni Młodzieży na hipodromie Randwick w Sydney

Starajcie się, by wasza wiara dojrzewała
Droga młodzieży!
Dziś wieczorem usłyszeliśmy raz jeszcze wielką obietnicę Chrystusa: "Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc". Usłyszeliśmy także Jego wezwanie: "Bądźcie moimi świadkami (...) aż po krańce ziemi" (por. Dz 1, 8). Są to ostatnie słowa, które Jezus wypowiedział, zanim wstąpił do Nieba.
Możemy sobie tylko wyobrazić, co czuli Apostołowie, słysząc je. Ale wiemy, że głęboka miłość do Jezusa i wiara w Jego słowa kazały im zebrać się i czekać - nie bez celu, lecz razem, na modlitwie, z kobietami, z Maryją w sali na górze (por. Dz 1, 14). Dziś wieczorem my robimy to samo. Zebrani przy krzyżu, który przebył z nami długą drogę, i przy ikonie Maryi, pod przepiękną konstelacją Krzyża Południa - modlimy się. 
Dziś wieczorem modlę się za was i za młodych ludzi na całym świecie. Niech wasi patronowie będą dla was natchnieniem! Przyjmijcie do waszych serc i umysłów siedmioraki dar Ducha Świętego! Uznajcie moc Ducha Świętego w waszym życiu i uwierzcie w nią!
Przedwczoraj mówiliśmy o jedności i harmonii Bożego stworzenia i o tym, jakie miejsce w nim zajmujemy. Przypomnieliśmy, że my, ludzie stworzeni na Boży obraz i podobieństwo, zostaliśmy odrodzeni przez wielki dar chrztu i staliśmy się przybranymi dziećmi Boga, nowym stworzeniem. Dlatego jako dzieci Chrystusowego światła, które symbolizują trzymane przez was płonące świece, dajemy w naszym świecie świadectwo światłości, której żadna ciemność nie ogarnie (por. J 1, 5).
Dziś wieczorem zastanowimy się głównie nad tym, "jak" stać się świadkiem. Musimy rozpoznać osobę Ducha Świętego i Jego ożywiającą obecność w naszym życiu. Nie jest to łatwe! W istocie wielość obrazów, które w Piśmie Świętym odnoszą się do Ducha Świętego - wiatr, ogień, tchnienie - wskazuje, jak trudno nam wyrazić, jak Go pojmujemy. Wiemy jednak, że to Duch Święty - choć cichy i niewidzialny - ukierunkowuje i określa nasze świadectwo o Jezusie Chrystusie.
Wiecie już, że nasze chrześcijańskie świadectwo ofiarujemy światu, który pod wieloma względami jest kruchy. Jedność Bożego stworzenia osłabiają rany, które się pogłębiają, gdy rozpadają się relacje społeczne lub gdy wskutek wyzysku i nadużyć zostaje niemal całkowicie stłumiony duchowy wymiar człowieka. Współczesne społeczeństwo ulega stopniowemu rozbiciu spowodowanemu sposobem myślenia, który ze swej istoty jest krótkowzroczny, bowiem pomija cały horyzont prawdy - prawdy o Bogu i o nas samych. Relatywizm ze swej natury nie potrafi dostrzec pełnego obrazu. Nie uznaje tych właśnie zasad, które pozwalają nam żyć i wzrastać w jedności, ładzie i harmonii.
Jaką odpowiedź my, świadkowie Chrystusa, możemy dać podzielonemu i rozbitemu światu? Jak możemy wnosić nadzieję pokoju, uzdrowienia i harmonii tym stacjom konfliktu, cierpienia i napięcia, przez które postanowiliście przejść z krzyżem Światowego Dnia Młodzieży? 
Jedności i pojednania nie osiągniemy tylko naszym wysiłkiem. Bóg stworzył nas dla siebie nawzajem (por. Rdz 2, 24) i tylko w Bogu i w Jego Kościele możemy znaleźć tę jedność, której szukamy. A jednak, w obliczu niedoskonałości i rozczarowań - zarówno jednostek, jak instytucji - odczuwamy niekiedy pokusę, by sztucznie budować "doskonałą" wspólnotę. Nie jest to nowa pokusa. W dziejach Kościoła jest wiele przykładów prób obejścia ludzkich słabości i porażek bądź przejścia nad nimi do porządku, by stworzyć doskonałą jedność, duchową utopię.
W rzeczywistości takie próby budowania jedności ją podważają! Oddzielanie Ducha Świętego od Chrystusa, który jest obecny w instytucjonalnej strukturze Kościoła, naruszałoby jedność chrześcijańskiej wspólnoty, która jest właśnie darem Ducha Świętego! Sprzeniewierzałoby się samej naturze Kościoła jako żywej świątyni Ducha Świętego (por. 1 Kor 3, 16). To Duch Święty w rzeczywistości prowadzi Kościół do wszelkiej prawdy i jednoczy go we wspólnocie i posłudze (por. Lumen gentium, 4). Niestety wciąż istnieje pokusa, by "dalej iść samemu". Niektórzy o swojej wspólnocie lokalnej mówią dziś jak o czymś odrębnym od tak zwanego Kościoła instytucjonalnego, który ich zdaniem jest sztywny i pozbawiony Ducha, podczas gdy ich wspólnota jest elastyczna i otwarta na Ducha.
Jedność należy do istoty Kościoła (por. Katechizm Kościoła Katolickiego, 813). Jest darem, który winniśmy uznać i pielęgnować. Módlmy się tego wieczoru za nasze postanowienie pielęgnowania jedności, wnoszenia wkładu w jej tworzenie, by nie ulec pokusie odejścia! Bowiem tym, co możemy ofiarować naszemu światu, jest właśnie wszechstronna, rozległa wizja naszej wiary - zarazem solidnej i otwartej, spójnej i dynamicznej, prawdziwej, lecz zawsze wzrastającej w rozeznaniu. 
Drodzy młodzi, 
czyż to nie wasza wiara przyciąga do was przyjaciół szukających wsparcia, gdy przeżywają trudne chwile lub szukają sensu życia? Bądźcie czujni! Słuchajcie! Czy potraficie usłyszeć zgodny głos ludzkości przebijający się przez dysonans i podziały świata?
Wołanie zabiedzonych dzieci z obozu w Darfurze, wołanie zagubionych nastolatków lub zatroskanych rodziców z miejskich peryferii i to, które może w tej chwili rodzi się w głębi waszego serca - jest tym samym wołaniem ludzi o uznanie, o przynależność i o jedność. Kto zaspokaja to podstawowe pragnienie człowieka, by być jednością, by żyć we wspólnocie, by wzrastać i być prowadzonym ku prawdzie? Duch Święty! Dopełnianie dzieła Chrystusa - to Jego rola. Ubogaceni darami Ducha Świętego, będziecie mieć siłę, by wychodząc poza cząstkowe wizje, poza pustą utopię, niestałość, konsekwentnie i z przekonaniem dawać chrześcijańskie świadectwo!
Przyjaciele, 
kiedy odmawiamy Credo, wyznajemy: "Wierzę w Ducha Świętego, Pana i Ożywiciela". "Duch Stworzyciel" jest mocą Boga, dającą życie całemu stworzeniu, jest źródłem nowego, obfitego życia w Chrystusie. Duch podtrzymuje Kościół w jedności z jego Panem i w wierności Tradycji apostolskiej. To On natchnął Pismo Święte i prowadzi lud Boży do całej prawdy (por. J 16, 13). W ten sposób Duch Święty jest "dawcą życia", który nas prowadzi do serca Bożego. Dlatego im bardziej pozwalamy się prowadzić Duchowi Świętemu, tym doskonalej upodabniamy się do Chrystusa i tym głębiej zanurzamy się w życie Trójjedynego Boga.
Ten udział w naturze samego Boga (por. 2 Pt 1, 4) urzeczywistnia się w wydarzeniach naszego codziennego życia, w którym On jest zawsze obecny (por. Ba 3, 38). Zdarzają się jednak momenty, kiedy możemy odczuwać pokusę, by szukać zaspokojenia poza Bogiem. Sam Jezus pyta Dwunastu: "Czyż i wy chcecie odejść?" (J 6, 67). Takie oddalanie się być może daje złudne poczucie wolności. Ale dokąd prowadzi? Do kogóż możemy pójść? Wiemy przecież w głębi serca, że tylko Pan ma "słowa życia wiecznego" (J 6, 67-69). 
Odejście od Niego jest tylko daremną próbą ucieczki od siebie samych (por. św. Augustyn, Wyznania VIII, 7). Bóg jest z nami - nie w naszej fantazji, lecz w rzeczywistości naszego życia! My chcemy zmierzyć się z rzeczywistością, a nie od niej uciekać, staramy się spojrzeć jej w oczy.
Dlatego łagodnie, ale stanowczo Duch Święty kieruje nas do tego, co realne, trwałe, prawdziwe. To Duch prowadzi nas z powrotem do komunii z Trójcą Przenajświętszą!
Duch Święty był niejednokrotnie pomijaną Osobą Trójcy Przenajświętszej. Pełne zrozumienie Go jest dla nas niemal niemożliwe. Kiedy byłem małym chłopcem, moi rodzice - podobnie jak wasi - nauczyli mnie żegnać się znakiem krzyża, i wkrótce pojąłem, że jest jeden Bóg w trzech Osobach i że Trójca stanowi centrum naszej chrześcijańskiej wiary i życia. Kiedy podrosłem na tyle, by mieć pewne pojęcie Boga Ojca i Boga Syna - wiele wyjaśniały już same imiona - moje pojmowanie trzeciej Osoby Trójcy było dalej niepełne. Dlatego jako młody ksiądz wykładający teologię, postanowiłem postudiować dzieła wybitnych świadków Ducha Świętego w historii Kościoła. Wtedy zacząłem czytać, między innymi, wielkiego św. Augustyna.
Do pojmowania Ducha Świętego Augustyn dochodził stopniowo i nie bez zmagań. W młodości był zwolennikiem manicheizmu, który był próbą - jedną z tych, o których wspominałem wcześniej - stworzenia duchowej utopii przez radykalne oddzielenie tego, co duchowe od tego, co cielesne. Stąd u Augustyna początkowa nieufność do chrześcijańskiej nauki o Bogu, który stał się człowiekiem. Jednak doświadczenie miłości Boga obecnej w Kościele skłoniło go do poszukiwania jej źródła w życiu Trójjedynego Boga. Doprowadziło go to do trzech szczególnych intuicji odnośnie do Ducha Świętego jako więzi jedności wewnątrz Trójcy Przenajświętszej: jedności jako komunii, jedności jako zamieszkującej miłości i jedności jako obdarowującej i daru. Te trzy intuicje nie są tylko teoretyczne. Pomagają wyjaśnić, w jaki sposób działa Duch Święty. W świecie, gdzie często zarówno jednostki, jak wspólnoty cierpią z powodu braku jedności i spójności, te intuicje pomagają nam w wyrobieniu wrażliwości na Ducha Świętego, a także w rozszerzeniu i wyjaśnieniu zakresu naszego świadectwa.
Postarajmy się zatem, z pomocą św. Augustyna, ukazać coś niecoś z działania Ducha Świętego. Augustyn zauważył, że słowa "Duch" i "Święty" odnoszą się do tego, co boskie w Bogu. Innymi słowy, do tego, co jest wspólne Ojcu i Synowi - do Ich komunii. Jeżeli zatem cechą wyróżniającą Ducha Świętego jest bycie tym, co współdzielą ze sobą Ojciec i Syn, to - zdaniem Augustyna - właściwością Ducha jest jedność. Jest to jedność przeżywanej komunii, jedność Osób pozostających ze sobą w stałej relacji wzajemnego obdarowywania się. Ojciec i Syn obdarowują się sobą nawzajem. Myślę, że zaczynamy powoli dostrzegać, jak wiele wyjaśnia takie rozumienie Ducha Świętego - jako jedności i komunii. Prawdziwej jedności nie można nigdy budować na relacjach, w których nie uznaje się równej godności innych osób. Jedność nie jest też po prostu sumą wszystkich grup, poprzez które staramy się czasem "określić" siebie samych. W rzeczywistości tylko życie w komunii umożliwia utrzymanie jedności i pełną realizację tożsamości człowieka: uznajemy wówczas wspólną potrzebę Boga, odpowiadamy na jednoczącą obecność Ducha Świętego i dajemy się sobie nawzajem, służąc jedni drugim.
Swoją drugą intuicję - pojmowanie Ducha Świętego jako zamieszkującej miłości - św. Augustyn wysnuł z analizy Pierwszego Listu św. Jana Apostoła. "Bóg jest miłością" (1 J 4, 16) - mówi Jan. Zdaniem Augustyna, słowa te - choć odnoszą się do Trójcy jako całości - należy rozumieć jako wyrażające swoistą cechę Ducha Świętego. 
Zastanawiając się nad trwałą naturą miłości - "kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim" (tamże) - Augustyn zastanawiał się: kto zapewnia to trwanie - miłość czy Duch Święty? A oto wniosek, do jakiego dochodzi: "To Duch Święty (...) sprawia, że mieszkamy w Bogu, a Bóg w nas. Tego właśnie dokonuje miłość. (...) A więc Ducha Świętego oznaczają słowa: Bóg jest miłością!" (De Trinitate, XV, XVII, 31). To piękne wyjaśnienie - Bóg jako miłość udziela się w Duchu Świętym. Czego można się jeszcze dowiedzieć z tych intuicji Augustyna? Miłość jest znakiem obecności Ducha Świętego! 
Pozbawione miłości idee lub słowa, choćby nawet wydawały się wyszukane i mądre, nie mogą być "z Ducha". Ponadto miłość ma pewną szczególną cechę - daleka od wszelkiej pobłażliwości i zmienności, ma zamieszkiwać, takie jest jej zadanie czy cel. Miłość jest trwała ze swej natury. Raz jeszcze, drodzy przyjaciele, możemy dostrzec, jak wiele Duch Święty daje światu - miłość rozwiewającą niepewność, miłość pokonującą lęk przed zdradą, miłość niosącą w sobie wieczność, prawdziwą miłość, która wprowadza nas w trwałą jedność!
Trzecia intuicja św. Augustyna - Duch Święty jest darem - wypływa z rozważań nad fragmentem Ewangelii, który wszyscy znamy i lubimy - mówiącym o rozmowie Chrystusa z Samarytanką przy studni. Jezus przedstawia się tu jako Ten, który daje wodę żywą (por. J 4, 10), utożsamioną później z Duchem Świętym (por. J 7, 39; 1 Kor 12, 13). Duch jest "darem Bożym" (por. J 4, 10), źródłem wewnętrznym (por. J 4, 14), które naprawdę zaspokaja nasze najgłębsze pragnienie i prowadzi nas do Ojca. 
Augustyn wyciąga stąd wniosek, że Bóg, który udziela nam się w darze, to Duch Święty (por. De Trinitate, XV, XVIII, 32). Popatrzmy raz jeszcze, przyjaciele, na działanie Trójcy. Duch Święty to Bóg, który odwiecznie się daje. Daje ni mniej, ni więcej, tylko samego siebie niczym wiecznie tryskające źródło. W świetle tego nieustającego daru, dostrzegamy granice wszystkiego, co nietrwałe, widzimy szaleństwo mentalności konsumpcyjnej. W szczególności zaczynamy rozumieć, dlaczego pogoń za tym, co nowe, pozostawia w nas niedosyt i pragnienie czegoś więcej. Czyż nie szukamy daru wiecznego? Źródła, które nigdy się nie wyczerpie? Razem z Samarytanką zawołajmy: "Daj mi tej wody, abym już nie pragnęła" (J 4, 15)!
Droga młodzieży, 
zobaczyliśmy, że to Duch Święty jest sprawcą wspaniałej jedności ludzi wierzących w Jezusa Chrystusa. Wierny swej naturze dawcy i zarazem daru działa On teraz poprzez was. Zainspirowani intuicjami św. Augustyna, starajcie się o to, by miarą dla was była jednocząca miłość, waszym wyzwaniem - trwała miłość, waszą misją - miłość dająca siebie!
Jutro ten dar Ducha Świętego zostanie uroczyście udzielony naszym kandydatom do bierzmowania. Będę się modlił: "Daj im ducha mądrości i rozumu, ducha rady i męstwa, ducha umiejętności i pobożności, napełnij ich duchem świętej Twojej bojaźni". Te dary Ducha - a każdy z nich, jak przypomina nam św. Franciszek Salezy, jest sposobem uczestniczenia w jednej miłości Boga - nie są ani nagrodą, ani dowodem uznania. Są one po prostu dane (por. 1 Kor 12, 11). Od przyjmujących je wymagają tylko jednej odpowiedzi: "Przyjmuję"! Wyczuwamy w tym coś z głębokiej tajemnicy, jaką jest bycie chrześcijaninem. O naszej wierze stanowi nie tyle to, co robimy, ile przede wszystkim to, co otrzymujemy. W istocie wiele wielkodusznych osób, niebędących chrześcijanami, może uczynić znacznie więcej niż my. Czy zgadzacie się, przyjaciele, na to, byście zostali wprowadzeni w trynitarne życie Boga? Czy zgadzacie się, byście zostali wprowadzeni w Jego komunię miłości?
Działające w nas dary Ducha Świętego nadają kierunek naszemu świadectwu i je kształtują. Zorientowane na jedność, dary Ducha jeszcze ściślej wiążą nas z całym Ciałem Chrystusa (por. Lumen gentium, 11), przysposabiając nas coraz bardziej do budowania Kościoła, abyśmy w ten sposób służyli światu (por. Ef 4, 12). Przynaglają nas do aktywnego i radosnego uczestnictwa w życiu Kościoła - w parafiach, w ruchach kościelnych, na lekcjach religii w szkole, w duszpasterstwach akademickich i w innych organizacjach katolickich. Tak, Kościół musi wzrastać w jedności, musi wzmacniać się w świętości, musi odmładzać się i ustawicznie się odnawiać (por. Lumen gentium, 4). Według jakich kryteriów? Kryteriów Ducha Świętego! Zwróćcie się ku Niemu, drodzy młodzi, a odkryjecie prawdziwy sens odnowy.
Dziś wieczorem, gdy stajemy pod tym pięknym nocnym niebem, nasze serca i umysły przepełnia wdzięczność wobec Boga za wielki dar naszej wiary w Trójcę Przenajświętszą. Wspominamy naszych rodziców i dziadków, którzy - gdy byliśmy dziećmi - szli u naszego boku i pomagali nam stawiać pierwsze kroki na drodze wiary. 
Teraz, po wielu latach, zebraliście się jako młodzi ludzie wokół Następcy Piotra. Fakt, że jestem tu z wami, przepełnia mnie głęboką radością. 
Zwróćmy się do Ducha Świętego - On jest Sprawcą dzieł Bożych (por. Katechizm Kościoła Katolickiego, 741). Pozwólcie się kształtować Jego darom! 
Podobnie jak Kościół, który przemierza tę samą drogę z całą ludzkością, wy jesteście wezwani, by korzystać z darów Ducha w lepszych i gorszych chwilach codziennego życia. 
Starajcie się, by wasza wiara dojrzewała poprzez waszą naukę i pracę, poprzez sport, muzykę i sztukę. Starajcie się wzmacniać ją modlitwą i żywić sakramentami, abyście byli natchnieniem i wsparciem dla wszystkich, którzy są wokół was. Życie nie jest tylko gromadzeniem dóbr. Jest też czymś więcej niż osiąganiem sukcesów. Naprawdę żyć znaczy poddać się przemianie wewnętrznej, być otwartym na moc Bożej miłości. Przyjmując moc Ducha Świętego, wy także możecie przemienić wasze rodziny, wspólnoty, narody. Uwolnijcie te dary! Niech mądrość, rozum, odwaga, bojaźń Boża i szacunek będą znakiem waszej wielkości!
Teraz, kiedy przygotowujemy się do adoracji Najświętszego Sakramentu, w ciszy i w postawie oczekiwania powtarzam wam słowa, które bł. Maria MacKillop wypowiedziała, mając dwadzieścia sześć lat: "Uwierz w to, co Bóg szepce ci do serca!". Wierzcie w Niego! Wierzcie w moc Ducha miłości!
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.

+    +    +
(30) Ziarno zostało zasiane
Benedykt XVI – Homilia
Wtorek, 22 lipca 2008, Nr 170 (3187)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080722&id=wi14.txt
Przemówienie Ojca Świętego wygłoszone w czasie wieczornego spotkania w sali przyjęć Domu Katedralnego z dobrodziejami i organizatorami XXIII Światowych Dni Młodzieży w Sydney

Ziarno zostało zasiane
Eminencjo, drodzy przyjaciele!
Gdy dobiega końca moja wizyta w Australii, chciałbym wyrazić głęboką wdzięczność wszystkim, którzy przyczynili się do pomyślnego przebiegu tego Światowego Dnia Młodzieży. W sposób szczególny dziękuję teraz wam, którzy bezinteresownie pomagaliście materialnie i duchowo w przygotowaniu tego wydarzenia. Kardynał Pell wspomniał o wielkich poświęceniach, jakich wymagało zaplanowanie i urzeczywistnienie tego wspaniałego dnia w życiu Kościoła. Dziękuję każdemu z was nie tylko za te poświęcenia, ale bardziej jeszcze za zaufanie, jakie okazaliście młodym ludziom, oraz za waszą ufność w działanie Bożej łaski w ich sercach. Módlmy się, aby nadzieja, jaką tak wielu spośród was pokłada w młodych ludziach, wydała owoc w ich życiu, a także okazała się owocna dla życia Kościoła Chrystusowego i dla przyszłości świata.
W tych dniach, dzięki pracy komitetu organizacyjnego i współpracy tak wielu pojedynczych osób, przedsiębiorców, stowarzyszeń oraz władz lokalnych, młodzi ludzie z całego świata mieli okazję podziwiać piękno tej ziemi i doświadczyć serdecznej gościnności narodu australijskiego. W zamian wzbogacili ten kraj świadectwem miłości do Chrystusa i mocy Jego Ducha działającego w Kościele.
Jestem przekonany, drodzy przyjaciele, że wasz udział w przygotowaniach do Światowego Dnia Młodzieży pozwolił wam w szczególny sposób zaznać mocy Ducha Świętego. Bez wątpienia, kiedy przygotowywaliście się do tego wielkiego międzynarodowego spotkania i staraliście się wziąć pod uwagę każdą ewentualność, przeżywaliście chwile niepokoju, martwiliście się, a nawet lękali i niepokoili, jak ostatecznie wszystko się potoczy! Teraz, patrząc wstecz, możecie zobaczyć obfite żniwo, zebrane za sprawą Ducha dzięki waszym modlitwom, wytrwałości i ciężkiej pracy. Jak wiele dobrych ziaren zostało zasianych w ciągu tych kilku dni!
Drodzy przyjaciele, św. Paweł, który poświęcił całe swe życie służbie Ewangelii, przypomina nam, że "więcej szczęścia jest w dawaniu aniżeli w braniu" (por. Dz 20, 35). Wasza wielkoduszność i poświęcenie były zasadniczym, chociaż czasem ukrytym czynnikiem, decydującym o pomyślnym przebiegu Światowego Dnia Młodzieży. Niech duchowa radość, zadowolenie i poczucie spełnienia, których wszyscy doświadczyliśmy w tych dniach, staną się nieustającym źródłem błogosławieństw w waszym życiu. Obyście nigdy nie zwątpili w prawdę zawartą w obietnicy naszego Pana, że zawsze, kiedy oddajemy Mu naszą inwencję twórczą, nasze siły, dobra i wreszcie samych siebie, otrzymujemy je w obfitości (por. Mt 16, 26)!
Z takim przeświadczeniem wyrażam jeszcze raz moją z serca płynącą wdzięczność i dziękuję każdemu z was. Powierzam was i wasze rodziny pełnemu miłości wstawiennictwu Matki Boskiej z Southern Cross, Wspomożenia Wiernych, i z serca udzielam mojego apostolskiego błogosławieństwa jako rękojmi mocy i pokoju w Jezusie, Jej Boskim Synu.
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
+    +    +
(31) Wiele otrzymaliście od tych, którym służyliście
Benedykt XVI – Homilia
Wtorek, 22 lipca 2008, Nr 170 (3187)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080722&id=wi15.txt
Przemówienie Benedykta XVI do 8 tys. wolontariuszy pomagających w organizacji i sprawnym przebiegu XXIII Światowych Dni Młodzieży, wygłoszone w parku Domain w Sydney

Wiele otrzymaliście od tych, którym służyliście
Drodzy przyjaciele w Chrystusie!
Dziękuję biskupowi Fisherowi i kard. Pellowi za życzliwe słowa i cieszę się, że mogę pożegnać się z wami wszystkimi i powiedzieć wam, jak wspaniałym doświadczeniem był dla mnie ubiegły tydzień. W tych dniach byliśmy naocznymi świadkami radości, jaką tyle tysięcy młodych ludzi odnajduje w wierze, i mogliśmy oddać Bogu chwałę i złożyć dziękczynienie za okazaną nam dobroć. Zakosztowaliśmy serdecznej i wielkodusznej gościnności australijskiej i mogliśmy popatrzeć na malowniczy krajobraz tego wspaniałego kontynentu. Był to naprawdę pamiętny tydzień.
Żadna z tych rzeczy nie byłaby jednak możliwa bez wielkich przygotowań i zwykłej ciężkiej pracy w okresie poprzedzającym Światowy Dzień Młodzieży. Pragnę wam wszystkim podziękować za to, iż nie szczędziliście czasu ani wysiłków, by zapewnić sprawny przebieg wszystkich wydarzeń, w których wspólnie uczestniczyliśmy. Wszystko to wymagało starannej współpracy władz cywilnych, policji, służb medycznych, a także duchownych, wielu wolontariuszy i służb porządkowych. Dzięki waszym wysiłkom Duch Święty mógł zstąpić w swojej mocy i ustanowić więzi jedności i przyjaźni pomiędzy młodymi ludźmi, pochodzącymi z tak bardzo różnych środowisk, oraz na nowo rozpalić ich miłość do Chrystusa i Jego Kościoła. W ogromnych rzeszach, które zgromadziły się tutaj, w Sydney, ujrzeliśmy żywy znak jedności w wielości w Kościele powszechnym, wizję rodziny ludzkiej w miniaturze, takiej rodziny, jakiej pragniemy. Oby mocą Ducha młodzi ludzie mogli tę wizję urzeczywistnić w nadchodzących czasach.
Na lotnisku będę miał sposobność podziękować przedstawicielom władz cywilnych. Tutaj pragnę wyrazić głęboką wdzięczność wszystkim biskupom, kapłanom, osobom konsekrowanym, kapelanom, nauczycielom, stowarzyszeniom świeckim, ruchom kościelnym, rodzinom, które gościły pielgrzymów, szkołom i wspólnotom parafialnym - wszystkim, którzy tak skutecznie przyczynili się do pomyślnego przebiegu Światowego Dnia Młodzieży. W Dziejach Apostolskich czytamy, że "więcej szczęścia jest w dawaniu aniżeli w braniu" (20, 35) - jestem jednakże przekonany, że wiele otrzymaliście od tych, którym tak wspaniałomyślnie służyliście pomocą podczas spotkań i liturgii. Wam wszystkim mówię ze szczerego serca "dziękuję".
Wyruszając w podróż powrotną do Rzymu, zachowam głęboko w pamięci wiele obfitujących w łaski wydarzeń, w których wspólnie uczestniczyliśmy: pierwsze spotkanie z młodzieżą na molo Barangaroo, następnie spotkania w Darlinghurst i w katedrze Najświętszej Maryi Panny oraz czuwanie młodzieży w Southern Cross Precinct, wreszcie Msza św. sprawowana tutaj wczoraj na zakończenie. Modlę się o to, byście wy również, odjeżdżając, zabrali ze sobą wiele cennych wspomnień i duchowych natchnień i powrócili do swoich domów i rodzin z nowym zapałem do głoszenia Ewangelii Jezusa Chrystusa. Obdarzeni mocą Ducha, idźcie odnawiać oblicze Ziemi!
Żegnając się z wami serdecznie, powierzam was pełnemu miłości wstawiennictwu Matki Boskiej z Southern Cross, Wspomożenie Wiernych, proszę dla was o siedem darów Ducha Świętego i zapewniam o mojej nieustannej modlitwie. Niech Bóg błogosławi młodym ludziom na całym świecie i niech błogosławi narodowi Australii! 
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
+    +    +
(32) Głos katolików jest ważny
Wtorek, 22 lipca 2008, Nr 170 (3187)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080722&id=wi21.txt
Duchowym świętem wiary, nadziei i radości nazwał zakończone w niedzielę Światowe Dni Młodzieży w Sydney ks. kard. George Pell.
Podsumowując wczoraj na konferencji prasowej to wydarzenie, metropolita Sydney zwrócił uwagę, że ŚDM stały się okazją do zaprezentowania stanowiska Kościoła w sprawach dotyczących całego społeczeństwa, jak sprawiedliwość, małżeństwo i rodzina. - Australijczycy zobaczyli, że katolicy mają tu coś do powiedzenia - dodał. - Ludzie mogą się z nami nie zgadzać, ale zauważyli nas jako element głównego nurtu życia Australii. Dostrzegli potrzebę otwarcia na transcendencję. Jest to postęp, bo w przeszłości katolicy zbyt interesowali się tylko sobą. Teraz mówimy bardzo jasno, że mamy coś do zaofiarowania pozostałym mieszkańcom Australii - wyjaśnił ks. kard. Pell. Podziękował też społeczności Sydeny za gościnność, jakiej udzieliła pielgrzymom i Ojcu Świętemu, a młodzieży za godne zachowanie.
SJ, KAI

+    +    +
(33) Radość w Hiszpanii
Wtorek, 22 lipca 2008, Nr 170 (3187)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080722&id=wi22.txt
Z ogromnym entuzjazmem katolicy w Hiszpanii przyjęli wiadomość, że Benedykt XVI na miejsce głównych obchodów XXIV Światowych Dni Młodzieży w 2011 r. wybrał stolicę ich kraju.
Krzyk radości wypełnił o świcie 20 lipca katedrę Almudena w Madrycie, ale nie tylko. Owacje pojawiły się wszędzie tam, gdzie także trwały modlitewne czuwania młodych w duchowej łączności z Sydney, a więc w Santiago de Compostela, Javier (Nawarra), El Rocío. - Cieszymy się, że nasza archidiecezja dostąpiła tak wielkiego zaszczytu - powiedział 19-letni Francisco Javier z Madrytu. - Nie zawiedziemy zaufania Benedykta XVI - wtórowała mu 20-letnia Anna Maria. - Teraz, gdy rząd premiera Zapatero zamierza zrewidować ustawę o wolności religijnej i usuwa z miejsc publicznych wszelkie odniesienia do chrześcijaństwa, wybór Madrytu jest cennym wsparciem i zachętą dla hiszpańskich katolików, zwłaszcza młodzieży - powiedział ks. Enrique González z Madrytu. Pojawiają się też pytania, czy Hiszpanie dorównają wspaniałej organizacji XXIII Światowych Dni Młodzieży w Sydney. - Poprzeczka została podniesiona wysoko, ale damy sobie radę - zapewnia ks. González Torres.
Hiszpania gościła już raz uczestników Światowych Dni Młodzieży - było to w dniach 19-20 sierpnia 1989 r. w Santiago de Compostela, gdzie odbyło się IV wydanie tego wielkiego spotkania młodych.
SJ, KAI
+    +    +
(34) Benedykt XVI powrócił do Rzymu
Środa, 23 lipca 2008, Nr 171 (3188)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080723&id=wi13.txt
Ojciec Święty Benedykt XVI powrócił do Rzymu z Sydney, gdzie w dniach 17-20 lipca przewodniczył XXIII Światowym Dniom Młodzieży. Po tej najdłuższej zagranicznej pielgrzymce podczas pontyfikatu Papież udał się na odpoczynek do letniej rezydencji w Castel Gandolfo.
Benedykt XVI wylądował na rzymskim lotnisku Ciampino późnym wieczorem w poniedziałek po blisko 20-godzinnym locie. Od razu udał się do Castel Gandolfo. Tam będzie odpoczywał przez najbliższe dni. W piątek jednak przyjmie na audiencji premiera Iraku Nuriego al-Malikiego. Z wiernymi spotka się dopiero w niedzielę na południowej modlitwie "Anioł Pański".
W najbliższy poniedziałek Ojciec Święty uda się na urlop do Bressanone w Górnej Adydze, w górach na północy Włoch, gdzie będzie wypoczywał do 11 sierpnia. Towarzyszyć mu będzie m.in. jego starszy brat ks. Georg Ratzinger.
MMP, KAI

+    +    +
(35) Chrześcijanie muszą działać razem
Benedykt XVI – Homilia
Środa, 23 lipca 2008, Nr 171 (3188)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080723&id=wi21.txt
Przemówienie Benedykta XVI wygłoszone na spotkaniu ekumenicznym 18 lipca 2008 r. w krypcie katolickiej katedry pw. Matki Bożej w Sydney

Chrześcijanie muszą działać razem
Drodzy bracia i siostry w Chrystusie! 
Wyrażam wielką wdzięczność Bogu za możliwość spotkania się i wspólnej modlitwy z wami, którzy przybyliście tu w charakterze przedstawicieli różnych wspólnot chrześcijańskich Australii. Wdzięczny za serdeczne słowa powitania biskupa Forsytha i kardynała Pella z uczuciem radości pozdrawiam was w imię Pana Jezusa, "kamienia węgielnego mieszkania Boga" (por. Ef 2, 19-20). Pragnę przesłać szczególne pozdrowienie kardynałowi Edwardowi Cassidy, emerytowanemu przewodniczącemu Papieskiej Rady ds. Popierania Jedności Chrześcijan, który z powodu słabego zdrowia nie mógł tu być dzisiaj z nami. Z wdzięcznością wspominam jego zdecydowane zaangażowanie na rzecz promocji wzajemnego zrozumienia wszystkich chrześcijan i chciałbym prosić was wszystkich, byście przyłączyli się do mojej modlitwy o jego szybki powrót do zdrowia. 
Australia to kraj naznaczony wielkimi różnicami etnicznymi i religijnymi. Imigranci docierają do brzegów tej majestatycznej ziemi z nadzieją na znalezienie szczęścia i szans na dobrą pracę. Także wasz kraj uznaje znaczenie wolności religijnej. Jest to prawo podstawowe, które, jeśli jest przestrzegane, pozwala obywatelom postępować zgodnie z wartościami zakorzenionymi w ich najgłębszych przekonaniach, przyczyniając się w ten sposób do pomyślności całego społeczeństwa. Tym samym chrześcijanie przyczyniają się, wraz z wyznawcami innych religii, do krzewienia ludzkiej godności oraz przyjaźni między narodami. 
Australijczycy lubią szczere i serdeczne dyskusje. Wyświadczyło to dobrą przysługę ruchowi ekumenicznemu. Przykładem może tu być porozumienie zawarte w 2004 roku przez członków Krajowej Rady Kościołów Australii. Dokument ten uznaje wspólne zaangażowanie, wskazuje cele, odnotowuje punkty zbieżne, bez pospiesznego pomijania rozbieżności. Tego typu podejście pokazuje nie tylko, że możliwe jest znalezienie konkretnych rozwiązań dla dobra owocnej współpracy w chwili obecnej, ale też że musimy kontynuować cierpliwie dyskusje na temat rozbieżności w kwestiach teologii. Oby uchwały podejmowane przez Radę Kościołów oraz inne lokalne gremia wspierane były przez rezultaty, jakie już osiągnęliście. 
W tym roku obchodzimy dwutysiąclecie narodzin św. Pawła, niestrudzonego rzecznika jedności pierwszego Kościoła. We fragmencie Pisma Świetego, którego przed chwilą wysłuchaliśmy, Paweł przypomina nam o ogromnej łasce, jaką otrzymaliśmy, stając się członkami Ciała Chrystusa poprzez chrzest. Sakrament ten, będący wejściem do Kościoła i "węzłem jedności" dla tych, którzy dzięki niemu się odrodzili (por. "Unitatis redintegratio", 22), jest konsekwentnie punktem wyjścia dla całego ruchu ekumenicznego. Jednakże nie jest ostatecznym celem. Droga ekumenizmu zmierza do wspólnego sprawowania Eucharystii (por. "Ut unum sint", 23-24; 45), którą Chrystus powierzył swym Apostołom jako sakrament w całym tego słowa znaczeniu jedności Kościoła. Chociaż występują nadal przeszkody, które należy pokonać, możemy mieć pewność, że któregoś dnia wspólna Eucharystia podkreśli nasze postanowienie miłowania się i służenia sobie nawzajem za przykładem naszego Pana: przykazanie Jezusa "to czyńcie na moją pamiątkę" (Łk 22, 19) jest bowiem z natury podporządkowane Jego przestrodze, ażeby "sobie nawzajem umywać nogi" (J 13, 14). Dlatego właśnie szczery dialog na temat miejsca Eucharystii - pobudzany odnowionym i uważnym studium Pisma, pism Ojców oraz dokumentów z dwóch tysięcy lat historii chrześcijaństwa (por. "Ut unum sint", 69-70) - przyczyni się niewątpliwie do postępu ruchu ekumenicznego i do zjednoczenia naszego świadectwa przed światem. 
Drodzy przyjaciele w Chrystusie, myślę, że zgodzicie się, że ruch ekumeniczny osiągnął punkt krytyczny. Po to, aby iść dalej, musimy nieustannie prosić Boga o odnowę naszych umysłów przez łaskę Ducha Świętego (por. Rz 12, 2), który mówi do nas przez Pismo i prowadzi nas do całej prawdy (por. 2 P 1, 20-21; J 16, 13). Musimy wystrzegać się wszelkiej pokusy uznania doktryny za źródło podziałów, a zatem za przeszkodę na drodze do tego, co wydaje się najpilniejszym i bezzwłocznym zadaniem dla poprawy świata, w którym żyjemy. Faktycznie dzieje Kościoła dowodzą, że praxis nie tylko jest nieodłączna od didaché, od nauczania, ale owszem emanuje nim. Im gorliwiej oddawać się będziemy osiągnięciu wspólnego zrozumienia Bożych tajemnic, tym wymowniej nasze dzieła miłości mówić będą o ogromie dobroci Boga i Jego miłości do wszystkich. Święty Augustyn wyraził współzależność między darem poznania i cnotą miłości, gdy napisał, że umysł powraca do Boga poprzez miłość (por. "De moribus Ecclesiae catholicae", XII, 21) i że gdziekolwiek widać miłość, widać Trójcę Świętą (por. "De Trinitate", 8, 8, 12). 
Dlatego dialog ekumeniczny postępuje naprzód nie tylko poprzez wymianę idei, ale przez dzielenie się darami, które nas wzajemnie wzbogacają (por. "Ut unum sint", 28; 57). "Idea" ma na celu osiągnięcie prawdy; "dar" wyraża miłość. Otwarcie się na przyjęcie darów duchowych od innych chrześcijan pobudza naszą zdolność do percepcji światła prawdy, jakie płynie od Ducha Świętego. Święty Paweł uczy, że to w koinonii Kościoła mamy dostęp do prawdy Ewangelii oraz środki do jej obrony, ponieważ Kościół zbudowany jest "na fundamencie apostołów i proroków, gdzie kamieniem węgielnym jest sam Chrystus Jezus" (Ef 2, 20). 
W tym świetle moglibyśmy wziąć pod uwagę uzupełniające się obrazy "ciała" i "świątyni", służące do opisania Kościoła. Posługując się obrazem ciała (por. 1 Kor 12, 12-31), Paweł zwraca uwagę na organiczną jedność i na różnorodność, która pozwala Kościołowi oddychać i wzrastać. Równie znaczący jednak jest obraz solidnej i dobrze zbudowanej świątyni, złożonej z żywych kamieni, ustawionych na pewnym fundamencie. Sam Jezus łączy w sobie w doskonałą jedność te obrazy "ciała" i "świątyni" (por. J 2, 21-22; Łk 23, 45; Ap 21, 22). 
Każdy element struktury Kościoła jest ważny; wszystko jednak zachwiałoby się i runęło bez kamienia węgielnego, którym jest Chrystus. Jako "współmieszkańcy" tego "domu Bożego" chrześcijanie muszą działać razem, ażeby budowla była trwała i inne osoby były zachęcone do wejścia do niej i odkrycia obfitych skarbów łaski, jakie się w niej znajdują. Krzewiąc wartości chrześcijańskie, nie możemy zaniedbać głoszenia ich źródła, dając wspólne świadectwo Panu Jezusowi Chrystusowi. To On powierzył misję apostołom, to On, o którym mówili prorocy, i to Jego ofiarowujemy światu. 
Drodzy przyjaciele, wasza obecność tu dzisiaj napełnia mnie gorącą nadzieją, że tak jak podążamy razem drogą ku pełnej jedności, zdobędziemy się na odwagę, aby dawać wspólne świadectwo Chrystusowi. Paweł mówi o znaczeniu proroków dla początków Kościoła; my także otrzymaliśmy prorocze powołanie za sprawą chrztu. Ufam, że Duch otworzy nasze oczy, abyśmy widzieli dary duchowe innych, otworzy nasze serca, abyśmy otrzymali Jego moc i otworzy na oścież nasze umysły, abyśmy przyjęli światło prawdy Chrystusa. Wyrażam gorącą wdzięczność każdemu z was za poświęcenie czasu, nauczania i talentów, jakie oddaliście na służbę "jednego Ciała i jednego Ducha" (Ef 4, 4; por. 1 Kor 12, 13), które Pan pragnął dla swego ludu, za który oddał swoje życie. Chwała i moc niechaj Mu będą na wieki wieków. Amen!
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
+    +    +
(36) Trzeba być wiernym wypowiedzianemu "tak"
Benedykt XVI – Homilia
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20080723&id=wi22.txt
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Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone przed modlitwą "Anioł Pański" w czasie XXIII Światowych Dni Młodzieży w Sydney 20 lipca 2008 r.

Trzeba być wiernym wypowiedzianemu "tak"
Drodzy młodzi przyjaciele!
Wspaniała modlitwa, którą za chwilę odmówimy, zachęca do refleksji nad postacią Maryi, młodej niewiasty, którą Pan wezwał, by w bardzo szczególny sposób, który wymagał od Niej wielkodusznego daru z siebie, oddała Mu swe życie, swą przyszłość kobiety i matki. Wyobraźcie sobie, jak Maryja musiała się wtedy czuć. Była zalękniona, całkowicie poruszona tym, co miało Ją spotkać.
Anioł zrozumiał Jej lęk i usiłował natychmiast Ją uspokoić: "Nie bój się, Maryjo (...) Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię" (Łk 1, 30-35). To Duch dał Jej siłę i odwagę, by odpowiedziała na Boże wezwanie. To Duch pomógł Jej zrozumieć wielką tajemnicę, która miała się przez Nią wypełnić. To Duch ogarnął Ją swą miłością i sprawił, że poczęła w swoim łonie Syna Bożego.
Jest to zapewne decydująca scena w dziejach związku Boga z Jego ludem. W Starym Testamencie Bóg odsłaniał się w sposób niepełny i stopniowo, podobnie jak my w naszych związkach osobistych. Naród wybrany potrzebował czasu, aby pogłębić swój związek z Bogiem. Czas Przymierza z Izraelem był jak długi okres narzeczeństwa, czas zaręczyn. Potem nadszedł moment decydujący, moment zaślubin, ustanowienia nowego i wiecznego przymierza. Stojąca w obliczu Boga Maryja reprezentowała całą ludzkość. Było to tak, jakby Bóg za pośrednictwem przesłania anielskiego oświadczył się ludziom. A Maryja, w naszym imieniu, powiedziała "tak".
W tym właśnie momencie baśnie kończą się słowami: "I żyli długo i szczęśliwie". W prawdziwym życiu nie jest to takie proste. Maryję czekało wiele trudnych prób będących konsekwencją wypowiedzenia Bogu "tak". Szymon wypowiedział proroctwo, że miecz boleści przeszyje Jej serce. Kiedy Jezus miał dwanaście lat, przeżyła najgorszy koszmar wszystkich rodziców. Jej Syn zaginął na trzy dni. Po zakończeniu publicznej działalności Jezusa przeżyła udrękę, jaką było patrzenie na Jego ukrzyżowanie i śmierć. W czasie tych prób, umocniona siłą Ducha, pozostała wierna danej obietnicy. I w sposób chwalebny została nagrodzona.
Drodzy młodzi ludzie, my także powinniśmy dochować wierności naszemu "tak", którym odpowiedzieliśmy na Bożą propozycję przyjaźni. Wiemy, że On nigdy nas nie opuści. Wiemy, że zawsze będzie nas wspierał darami Ducha. Maryja przyjęła "oświadczyny" Boga w naszym imieniu. Zatem zwróćmy się do Niej i prośmy Ją, by nas prowadziła, kiedy będziemy usiłowali dochować wierności życiodajnemu związkowi, jaki Bóg ustanowił z każdym z nas. Ona jest dla nas przykładem i natchnieniem, Ona wstawia się za nami przed swoim Synem i swą matczyną miłością chroni nas przed niebezpieczeństwem.
Po modlitwie "Anioł Pański"
Nadszedł czas, byśmy powiedzieli sobie "do widzenia" lub raczej "arrivederci"! Dziękuję wam wszystkim za wzięcie udziału w Światowym Dniu Młodzieży 2008 tu, w Sydney, i mam nadzieję, że spotkamy się za trzy lata. Światowy Dzień Młodzieży w 2011 r. odbędzie się w Madrycie, w Hiszpanii. W oczekiwaniu na tę chwilę módlmy się za siebie wzajemnie i z radością nieśmy światu świadectwo o Chrystusie. Niech was wszystkich Bóg błogosławi.
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
+    +    +
(37) Źródło wolności tkwi w Jezusie
Benedykt XVI – Homilia
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Przemówienie Benedykta XVI wygłoszone na spotkaniu z przedstawicielami innych religii w Sydney 18 lipca 2008 r.

Źródło wolności tkwi w Jezusie
Drodzy Przyjaciele!
Kieruję serdeczne pozdrowienia pokoju i przyjaźni do was wszystkich, którzy reprezentujecie tu różne tradycje religijne Australii. Wdzięczny za to spotkanie dziękuję rabinowi Jeremy'emu Lawrence'owi i Sheikhowi Shardy'emu za słowa powitania, które wypowiedzieli w imieniu własnym i swoich wspólnot.
Australia zasłynęła z uprzejmości swych mieszkańców wobec sąsiadów i gości. Jest to naród, który w najwyższym stopniu ceni wolność religii. Kraj wasz uznaje, że poszanowanie tego podstawowego prawa umożliwia mężczyznom i kobietom wielbienie Boga zgodnie z własnym sumieniem, wychowywanie ich ducha oraz działanie zgodne z przekonaniami etycznymi wypływającymi z ich wierzeń.
Harmonijne współdziałanie między religią a życiem publicznym jest szczególnie ważne w czasie, gdy niektórzy skłonni są uważać religię bardziej za przyczynę podziałów niż za siłę jedności. W świecie zagrożonym złowrogimi i niewybrednymi formami przemocy zgodny głos ludzi religii pobudza narody i wspólnoty do rozwiązywania konfliktów za pomocą narzędzi pokojowych i w pełnym poszanowaniu godności ludzkiej. Jednym z wielu sposobów, w jaki religia służy ludzkości, jest proponowanie takiej wizji osoby ludzkiej, która uwypukla wrodzone dążenie do wielkoduszności, wykuwając więzy przyjaźni z naszymi bliźnimi. W najgłębszej swej istocie stosunki międzyludzkie nie mogą być określane w kategoriach siły, panowania i interesu osobistego. Przeciwnie, winny one odzwierciedlać i doskonalić naturalne skłonności człowieka do życia we wspólnocie i w zgodzie z innymi.
Poczucie religii, zakorzenione w sercu ludzkim, otwiera mężczyzn i kobiety na Boga i prowadzi ich do odkrycia, że osobiste spełnienie się nie polega na egoistycznym zaspokajaniu chwilowych pragnień. Prowadzi nas raczej do wyjścia naprzeciw potrzebom innych i do szukania konkretnych sposobów przyczyniania się do dobra wspólnego. Religie mają tu szczególną rolę do odegrania, gdy uczą ludzi, że prawdziwa służba wymaga poświęcenia i panowania nad sobą, a te cechy z kolei winny być rozwijane przez samozaparcie, wstrzemięźliwość i umiarkowane korzystanie z dóbr tego świata. W ten sposób mężczyźni i kobiety dochodzą do postrzegania środowiska jako cudownej rzeczy, którą należy raczej podziwiać i szanować niż uważać za zwykły towar konsumpcyjny. Na ludziach wierzących spoczywa obowiązek ukazywania, że można cieszyć się, żyjąc prosto i skromnie, dzieląc się wielkodusznie własnymi nadwyżkami z potrzebującymi.
Przyjaciele, wartości te - jestem pewien, że zgodzicie się ze mną - są szczególnie istotne w odpowiedniej formacji młodych ludzi, jakże często kuszonych wizją życia, które samo postrzegane jest jako towar. Zresztą mają oni także zdolność do samokontroli: w sporcie, sztukach twórczych i studiach wyższych są gotowi chętnie podjąć ją jako wyzwanie. Czyż nie jest prawdą, że gdy ukazuje im się szczytne ideały, wielu młodych ludzi daje się pociągać przez ascetyzm i praktykowanie cnót moralnych, przez okazywanie szacunku samemu sobie i troskę o innych? Znajdują oni przyjemność w kontemplowaniu daru przyrody i pociąga ich tajemnica nadprzyrodzoności. Pod tym względem szkoły zarówno wyznaniowe, jak i państwowe mogą uczynić nawet jeszcze więcej dla duchowego wymiaru każdej młodej osoby. W Australii, jak wszędzie indziej, religia stała się czynnikiem pobudzającym do zakładania wielu instytucji oświatowych i słusznie nadal zajmuje ona miejsce w szkolnym programie nauczania w naszych czasach. Temat edukacji często pojawia się na obradach organizacji Międzyreligijna Współpraca na rzecz Pokoju i Harmonii i gorąco zachęcam wszystkich uczestników tej inicjatywy do dalszych rozmów na temat wartości, które łączą wymiary: intelektualny, ludzki i religijny, w solidnym nauczaniu.
Religie świata zwracają stałą uwagę na cud ludzkiego istnienia. Któż może nie zatrzymać się w zdumieniu przed siłą umysłu, który wychwytuje tajemnice przyrody w wyniku odkryć naukowych? Kogo nie porusza możliwość kształtowania wizji przyszłości? Na kim nie robi wrażenia siła ducha ludzkiego w stawianiu sobie celów i rozwijaniu dróg prowadzących do ich osiągnięcia? Mężczyźni i kobiety mają zdolność nie tylko wyobrażania sobie, jakie rzeczy mogą być lepsze, ale także włączania swej energii, aby uczynić je lepszymi. Zdajemy sobie sprawę z naszego wyjątkowego związku z królestwem przyrody. Jeśli więc wierzymy, że nie jesteśmy podmiotami wszechświata materialnego w takim samym stopniu jak reszta stworzenia, czyż nie powinniśmy okazywać dobra, współczucia, solidarności, wolności, szacunku każdej jednostce jako zasadniczej części składowej naszej wizji bardziej ludzkiej przyszłości?
Religia jednak, przypominając nam o naszych ludzkich ograniczeniach i słabościach, pobudza nas także do niepokładania naszej ostatniej nadziei w przemijającym świecie. Człowiek jest podobny "do tchnienia wiatru, dni jego - do cienia, który przemija" (Ps 143 [144], 4). Wszyscy doświadczyliśmy rozczarowania, że nie udało nam się spełnić dobra, które chcieliśmy wykonać, i trudności dokonywania prawidłowych wyborów w złożonych sytuacjach.
Kościół dzieli te spostrzeżenia z innymi religiami. Powodowany miłosierdziem wzywa do dialogu, wierząc, że prawdziwe źródło wolności tkwi w Osobie Jezusa z Nazaretu. Chrześcijanie wierzą, że jest On tym, który objawia nam w całej pełni ludzkie możliwości dla cnót i dobra i to On wyzwala nas z grzechu i ciemności. Powszechność ludzkiego doświadczenia, które przenika wszelkie granice geograficzne i ograniczenia kulturowe, umożliwia wyznawcom religii włączanie się w dialog, aby zmierzyć się z tajemnicą radości i cierpień życiowych. Pod tym względem Kościół z zapałem szuka możliwości wsłuchiwania się w duchowe doświadczenia innych religii. Moglibyśmy powiedzieć, że wszystkie religie dążą do wnikania w głębokie znaczenie ludzkiego istnienia, łącząc to z sięganiem do jego pochodzenia lub jego odwiecznej zasady. Religie proponują próbę zrozumienia wszechświata jako pochodzącego z i powracającego do swych początków lub zasady. Chrześcijanie wierzą, że Bóg objawił ten początek i zasadę w Jezusie, do którego Biblia odnosi się jako do "Alfy i Omegi" (por. Ap 1, 8; 22, 1).
Moi drodzy przyjaciele, przybyłem do Australii jako ambasador pokoju. Dlatego też odczuwam jako błogosławieństwo to spotkanie z wami, którzy podobnie podzielacie tę tęsknotę i pragnienie pomagania światu, aby to osiągnął. Nasze poszukiwanie pokoju idzie ręka w rękę z naszym poszukiwaniem sensu, jest bowiem odkrywaniem prawdy, którą postrzegamy jako pewną drogę do pokoju (por. Orędzie na Światowy Dzień Pokoju 2006). Nasz wysiłek kroczenia ku pojednaniu między ludami wypływa i zdąża do owej prawdy, która wyznacza cel życiu. Religia proponuje pokój, ale - co jeszcze ważniejsze - wzbudza w duszy ludzkiej pragnienie prawdy i głód cnót. Niech to będzie zachętą dla wszystkich, szczególnie młodych, do podziwiania cudownego piękna życia, do szukania jego ostatecznego znaczenia i do włączania się w urzeczywistnienie jego wzniosłych możliwości!
Z tymi uczuciami szacunku i zachęty powierzam was Opatrzności Boga Wszechmogącego i zapewniam was o swych modlitwach za was i waszych najbliższych, za członków waszych wspólnot i wszystkich obywateli Australii.
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
+    +    +
(38) Wybierzcie życie!
Benedykt XVI – Homilia
Czwartek, 24 lipca 2008, Nr 172 (3189)
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Przemówienie Benedykta XVI wygłoszone podczas spotkania z młodzieżą w kościele Uniwersytetu Notre-Dame pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Sydney 18 lipca 2008 r.

Wybierzcie życie!
Drodzy młodzi przyjaciele!
Cieszę się, że jestem dzisiaj z wami w Darlinghurst i gorąco pozdrawiam wszystkich, którzy uczestniczą w programie "Alive", jak również osoby, które nim kierują. Modlę się o to, byście wszyscy mogli korzystać ze wsparcia udzielanego przez Social Services Agency archidiecezji Sydney i by w przyszłości mogło jeszcze bardzo długi czas trwać tutaj tworzenie dobra.
Nazwa programu, który realizujecie, rodzi w nas pytanie: co tak naprawdę oznacza być "żywym" i żyć w pełni? Wszyscy tego pragniemy, w szczególności, gdy jesteśmy młodzi; tego także pragnie dla nas Chrystus. W istocie, On powiedział: "Ja przyszedłem po to, aby [owce] miały życie i miały je w obfitości" (J 10, 10). Zgodnie ze swym najbardziej podstawowym instynktem wszystkie żywe istoty chcą przetrwać, wzrastać, rozwijać się i przekazywać dar życia innym. Tak więc jest rzeczą zupełnie normalną, że zadajemy sobie pytanie, jak to zrealizować najlepiej.
Dla ludzi ze Starego Testamentu problem ten był równie naglący jak dla nas dzisiaj. Bez wątpienia słuchali oni uważnie, kiedy Mojżesz powiedział do nich: "Kładę przed wami życie i śmierć, błogosławieństwo i przekleństwo. Wybierajcie więc życie, abyście żyli wy i wasze potomstwo, miłując Pana, Boga swego, słuchając Jego głosu, lgnąc do Niego: bo tu jest twoje życie" (Pwt 30, 19-20). Było jasne, co mają uczynić: powinni odwrócić się od innych bogów i oddać cześć prawdziwemu Bogu, który objawił się Mojżeszowi, a także powinni być posłuszni Jego przykazaniom. Moglibyście sądzić, że w dzisiejszych czasach jest rzeczą mało prawdopodobną, żeby ludzie zaczęli oddawać cześć innym bogom. Jednakże czasem ludzie oddają cześć "innym bogom", nie zdając sobie z tego sprawy. Fałszywych "bogów", niezależnie od imienia, kształtu czy formy, jakie im nadamy, kojarzyć należy prawie zawsze z oddawaniem czci trzem rzeczom: dobrom materialnym, zaborczej miłości i władzy. Pozwólcie, że wyjaśnię, co przez to rozumiem.
Dobra materialne same w sobie są dobre. Nie przeżylibyśmy długo bez pieniędzy, ubrania i dachu nad głową. Musimy jeść, by utrzymać się przy życiu. Jeśli jednak jesteśmy zachłanni, jeśli odmawiamy dzielenia się tym, co posiadamy, z głodnymi i ubogimi, wówczas czynimy z naszych dóbr fałszywego boga. Jak wiele głosów w naszym zmaterializowanym społeczeństwie mówi nam, że szczęście można osiągnąć poprzez nabycie jak największej ilości dóbr materialnych i przedmiotów zbytku! Oznacza to jednak czynienie z dóbr materialnych fałszywego boga. Zamiast dawać życie, niosą one śmierć. Prawdziwa miłość jest oczywiście czymś dobrym. Bez niej chyba nie warto byłoby żyć. Zaspokaja ona naszą najgłębszą potrzebę; kiedy kochamy, stajemy się w pełni samymi sobą, w pełni ludźmi. Ale jakże łatwo jest uczynić z miłości fałszywego boga! Sądząc, że kochają, ludzie często są w rzeczywistości zaborczy i manipulują drugą osobą. Czasem traktują innych bardziej jak przedmioty służące do zaspokojenia własnych potrzeb niż jak osoby, które należy kochać i otaczać opieką. Jakże łatwo można dać się zwieść tak wielu głosom w naszym społeczeństwie, które opowiadają się za permisywnym podejściem do płciowości, nie przywiązując wagi do skromności, szacunku do samych siebie lub do wartości moralnych, które decydują o jakości relacji międzyludzkich! Jest to oddawanie czci fałszywemu bogu. Zamiast dawać życie, niesie śmierć.
Dana nam przez Boga władza przeobrażania otaczającego nas świata jest oczywiście czymś dobrym. Kiedy używamy jej w sposób właściwy i odpowiedzialny, umożliwia nam ona odmienianie życia ludzi. Każda społeczność potrzebuje dobrych przywódców. Jakże silną pokusą jest jednak sięganie po władzę dla własnych korzyści, dążenie do dominacji nad innymi albo eksploatacja środowiska naturalnego dla własnych, samolubnych celów! Jest to czynienie z władzy fałszywego boga. Zamiast dawać życie, niesie śmierć. Kult posiadania rzeczy, kult zaborczej miłości i kult władzy sprawiają często, że ludzie próbują "grać rolę Boga": dążą do uzyskania pełnej kontroli, nie bacząc na mądrość i przykazania, które Bóg dał nam poznać. Ta droga prowadzi do śmierci. Natomiast gdy oddajemy cześć jedynemu, prawdziwemu Bogu, oznacza to, że uznajemy w Nim źródło wszelkiego dobra, zawierzamy Mu samych siebie, otwieramy się na uzdrawiające działanie Jego łaski i jesteśmy posłuszni Jego przykazaniom: idąc tą drogą, wybieramy życie.
Wymowny przykład tego, co oznacza zawrócenie z drogi prowadzącej do śmierci i wejście na drogę wiodącą do życia, odnajdujemy w ewangelicznej przypowieści, którą - jestem o tym przekonany - wszyscy świetnie znacie: jest to przypowieść o synu marnotrawnym. Kiedy na początku opowieści młodzieniec opuścił dom ojca, poszukiwał złudnych przyjemności, które obiecywali fałszywi "bogowie". Po roztrwonieniu swojego majątku na życie pełne przyjemności wpadł w straszną nędzę i ubóstwo. Kiedy znalazł się na samym dnie, wygłodzony i opuszczony, zdał sobie sprawę z tego, jak nierozumnie postąpił, gdy opuścił swego kochającego ojca. Wrócił i pokornie poprosił o przebaczenie. Ojciec z radością wziął go w ramiona i wykrzyknął: "Ten syn mój był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się" (Łk 15, 24).
Z pewnością wielu spośród was poznało z bliska to, co przeszedł młodzieniec z przypowieści. Być może dokonaliście wyborów, których teraz żałujecie; takich, które prowadziły was drogą z góry, która chociaż wtedy wydawała się tak pociągająca, doprowadziła jedynie do większego nieszczęścia i opuszczenia. Wybór, jakim było zażywanie narkotyków lub nadużywanie alkoholu, zejście na drogę przestępstwa lub samookaleczenie, mógł się wtedy wydawać wyjściem z trudnej czy zagmatwanej sytuacji. Teraz wiecie, że zamiast dawać życie, niósł śmierć. Cenię was za odwagę, jaką wykazaliście, wracając na drogę życia, podobnie jak młodzieniec z przypowieści. Przyjęliście pomoc - od przyjaciół albo rodziny, od osób realizujących program "Alive": od ludzi, którym głęboko zależy na waszym dobru i szczęściu.
Drodzy przyjaciele, ja widzę w was świadków nadziei dla innych osób, które znajdują się w podobnej sytuacji. Możecie przekonać ich o potrzebie wyboru drogi prowadzącej do życia i zawrócenia z drogi śmierci, ponieważ możecie mówić na podstawie waszego własnego doświadczenia. W Ewangeliach właśnie ci, którzy zeszli na złą drogę, byli szczególnie umiłowani przez Jezusa, bo kiedy już uznali swój błąd, byli najbardziej otwarci na Jego uzdrawiające przesłanie. W rzeczywistości ludzie zadufani w sobie często krytykowali Jezusa za to, że tak dużo czasu spędza z tego typu osobami. "Dlaczego wasz Nauczyciel jada wspólnie z celnikami i grzesznikami?" - pytali. On odpowiedział: "Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają (...). Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, lecz grzeszników" (por. Mt 9, 11-13). To właśnie ci, którzy skłonni byli odbudować swoje życie, byli najbardziej gotowi słuchać Jezusa i zostać Jego uczniami. Możecie pójść w ich ślady, wy także możecie w szczególny sposób zbliżyć się do Jezusa, właśnie dlatego że zdecydowaliście się do Niego wrócić. Możecie być pewni, że podobnie jak Ojciec z przypowieści o synu marnotrawnym Jezus przyjmuje was z otwartymi ramionami. Ofiaruje wam bezwarunkową miłość, a właśnie w miłości i przyjaźni z Nim można odnaleźć pełnię życia.
Wspomniałem wcześniej, że kiedy kochamy, zaspokajamy naszą najgłębszą potrzebę i stajemy się w pełni samymi sobą, w pełni ludźmi. Miłość jest czymś, do czego jesteśmy zaprogramowani i przeznaczeni przez naszego Stwórcę. Naturalnie nie mam tutaj na myśli przelotnych, płytkich związków, lecz mówię o miłości prawdziwej, która jest najgłębszą istotą moralnego nauczania Jezusa: "Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą" i "Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie samego" (por. Mk 12, 30-31). Jest to, jeśli można tak powiedzieć, program zapisany we wnętrzu każdej osoby - gdybyśmy tylko byli na tyle mądrzy i wielkoduszni, by żyć zgodnie z nim, i gdybyśmy tylko byli gotowi poświęcać nasze zachcianki, by służyć pomocą innym, oddać nasze życie dla dobra innych, a przede wszystkim dla Jezusa, który nas ukochał i oddał za nas swoje życie. Do tego właśnie powołane są istoty ludzkie; to właśnie oznacza bycie naprawdę żywym.
Drodzy młodzi przyjaciele, moim dzisiejszym przesłaniem do was są słowa, które wypowiedział dawno temu Mojżesz: "Wybierajcie więc życie, abyście żyli wy i wasze potomstwo, miłując Pana, Boga swego". Niech Jego Duch prowadzi was drogą życia, abyście byli posłuszni Jego przykazaniom, postępowali zgodnie z Jego nauczaniem, zrezygnowali z wyborów, które prowadzą jedynie do śmierci, i byście zostali przyjaciółmi Jezusa Chrystusa na całe życie. W mocy Ducha Świętego wybierzcie życie i wybierzcie miłość, i bądźcie w świecie świadkami radości, która się z tego rodzi. O to się modlę dla każdego z was w czasie tego Światowego Dnia Młodzieży. Niech Bóg błogosławi was wszystkich.
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
+    +    +
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Homilia Benedykta XVI wygłoszona w katedrze pw. Matki Bożej w Sydney podczas Mszy św. sprawowanej z udziałem australijskich biskupów w obecności alumnów, nowicjuszy i nowicjuszek zakonnych 19 lipca 2008 r.

Tylko w Jezusie można zrozumieć człowieka
Drodzy bracia i siostry! 
W tej pełnej majestatu katedrze z wielką radością witam moich braci biskupów i kapłanów, diakonów, osoby konsekrowane i wiernych świeckich archidiecezji Sydney. Kieruję specjalne słowa powitania do obecnych pośród nas seminarzystów oraz młodych braci i sióstr zakonnych. Podobnie jak młodzi Izraelici z dzisiejszego pierwszego czytania, są oni dla ludu Bożego znakiem nadziei i odnowy; tak jak tamci młodzi Izraelici będą mieli za zadanie budować dom Boży dla nadchodzącego pokolenia. Kiedy podziwiamy tę wspaniałą budowlę, przychodzą nam na pamięć liczni księża, zakonnicy i zakonnice oraz ludzie świeccy, którzy na różne sposoby przyczynili się do zbudowania Kościoła w Australii. W szczególności myślimy o rodzinach osadników, którym o. Jeremiasz O'Flynn w chwili swego odjazdu powierzył Najświętszy Sakrament. Ta "mała trzódka" z miłością przechowywała ów cenny skarb i przekazywała go następnym pokoleniom, które wzniosły to wspaniałe tabernakulum na chwałę Bożą. Cieszmy się z ich wierności i wytrwałości i z oddaniem kontynuujmy ich mozolne dzieło, którego celem jest szerzenie Ewangelii, nawracanie serca i wzrastanie Kościoła w świętości, jedności i miłości bliźniego!
Będziemy za chwilę konsekrować w tej wspaniałej katedrze nowy ołtarz. Jak dobitnie przypomina nam jego rzeźbione obramowanie, każdy ołtarz jest znakiem Jezusa Chrystusa, obecnego pośród swego Kościoła jako kapłan, ołtarz i baranek ofiarny (por. 5. Prefacja wielkanocna). Ukrzyżowany, pogrzebany i zmartwychwstały, przywrócony do życia w Duchu i siedzący po prawicy Ojca Chrystus stał się naszym Najwyższym Kapłanem, na wieki wstawiającym się za nami. W liturgii Kościoła, a nade wszystko w ofierze Mszy św. składanej na ołtarzach całego świata, zachęca nas - którzy jesteśmy członkami Jego mistycznego Ciała - do współuczestniczenia w Jego ofierze. Wzywa nas, jako lud kapłański nowego i wiecznego Przymierza, byśmy w jedności z Nim składali nasze codzienne trudy i cierpienia jako ofiarę dla zbawienia świata.
W dzisiejszej liturgii Kościół przypomina nam, że my także - podobnie jak ten ołtarz - zostaliśmy konsekrowani, "włączeni" do służby Bogu i do budowania Jego królestwa. Zbyt często jednak znajdujemy się w świecie, który wolałby Boga "wyłączyć". W imię ludzkiej wolności i niezależności pomija się milczeniem imię Boga, religię ogranicza się do prywatnej pobożności, a wiarę wyklucza się z życia publicznego. Tego typu mentalność, w rażący sposób sprzeczna z Ewangelią, może niekiedy nawet zaciemnić nasz sposób rozumienia Kościoła i jego misji. My także możemy mieć pokusę, by życie religijne sprowadzić do sfery uczuć, osłabiając w ten sposób jego zdolność budowania zgodnej wizji świata i prowadzenia głębokiego dialogu z wieloma innymi światopoglądami, rywalizującymi o umysły i serca ludzi żyjących w naszych czasach. 
Jednakże historia, także i historia współczesna, pokazuje, że kwestii Boga nigdy nie da się przemilczeć i że obojętność na religijny wymiar ludzkiej egzystencji ostatecznie umniejsza człowieka i jest zdradą w stosunku do niego. Czyż nie takie przesłanie zawiera w sobie wspaniała architektura tej katedry? Czy nie taka tajemnica wiary będzie głoszona za każdym razem, gdy przy tym ołtarzu będzie sprawowana Eucharystia? Wiara uczy nas, że w Jezusie Chrystusie, Słowie Wcielonym, dochodzimy do zrozumienia wielkości naszego człowieczeństwa, tajemnicy naszego życia na ziemi oraz wspaniałego przeznaczenia, jakie czeka nas w raju (por. Gaudium et spes, 24). Wiara uczy nas, że zostaliśmy stworzeni na obraz i podobieństwo Boga, obdarzeni nienaruszalną godnością i powołani do życia wiecznego. Kiedy człowiek zostaje umniejszony, świat wokół nas także zostaje umniejszony; traci on swe ostateczne znaczenie i zbacza z drogi. Cywilizacja, która wyłania się wtedy, to nie cywilizacja życia, lecz śmierci. Jak można uważać coś takiego za "postęp"? Jest to krok wstecz, rodzaj regresu, który ostatecznie powoduje wysychanie prawdziwego źródła życia dla każdego człowieka i dla całego społeczeństwa.
Wiemy, że ostatecznie jedynym prawdziwym standardem - co jasno widział św. Ignacy Loyola - który może być miarą ludzkiej rzeczywistości, jest krzyż i zawarte w nim przesłanie niezasłużonej miłości, która zwycięża zło, grzech i śmierć, stwarzając nowe życie i radość bez końca. Krzyż ukazuje nam, że odnajdujemy samych siebie jedynie wtedy, gdy oddajemy nasze życie, przyjmujemy Bożą miłość jako niezasłużony dar i staramy się przywodzić mężczyzn i kobiety do piękna tej miłości i światła jedynej prawdy, która niesie światu zbawienie.
W tej właśnie prawdzie - tajemnicy wiary - zostaliśmy "uświęceni" (por. J 17, 17-19) i jesteśmy powołani, by w tej właśnie prawdzie wzrastać, z pomocą Bożej łaski, w codziennej wierności Jego słowu, w ożywiającej komunii Kościoła. Jakże trudna jest jednak droga uświęcenia. Wymaga nieustannego "nawracania się", składania własnego życia w ofierze, co jest warunkiem pełnej przynależności do Boga, przemiany umysłu i serca, która niesie prawdziwą wolność i nowe, szerokie spojrzenie. Dzisiejsza liturgia zawiera wymowny symbol stopniowej przemiany duchowej, do której każdy z nas został powołany. Wszystkie obrzędy - począwszy od pokropienia wodą, odczytania słowa Bożego i wzywania orędownictwa wszystkich świętych, a skończywszy na modlitwie konsekracyjnej, namaszczeniu i obmyciu ołtarza przybranego w biel i pełnego światła - są dla nas wezwaniem, byśmy ponownie przeżyli nasze własne uświęcenie przez chrzest. Zachęcają nas, byśmy odrzucili grzech z jego fałszywymi obietnicami i coraz więcej pili z ożywiającego źródła Bożej łaski.
Drodzy przyjaciele, 
niech dzisiejsza Eucharystia, sprawowana w obecności Następcy św. Piotra, będzie chwilą ponownego uświęcenia i odnowy całego Kościoła w Australii! Teraz chciałbym powiedzieć, że wszyscy wstydzimy się z powodu nadużyć seksualnych, jakich dopuścili się niektórzy duchowni i osoby konsekrowane w tym kraju. Jest mi naprawdę bardzo przykro z powodu bólu i cierpień, jakich doznały ofiary tych nadużyć, i zapewniam, że jako ich pasterz cierpię razem z nimi. Te karygodne czyny, które stanowią tak poważne nadużycie zaufania, zasługują na jednoznaczne potępienie. Spowodowały wielkie ludzkie cierpienie i wyrządziły szkodę świadectwu Kościoła. Proszę was wszystkich o pomaganie i wspieranie waszych biskupów oraz o współdziałanie z nimi w zwalczaniu tego zła. Ofiarom należy się współczucie i pomoc, a osoby odpowiedzialne za to zło winny zostać osądzone. Rzeczą niezwykle pilną jest działanie na rzecz stworzenia bardziej bezpiecznego i bardziej zdrowego moralnie środowiska, w szczególności dla ludzi młodych. W tych dniach, kiedy obchodzimy Światowy Dzień Młodzieży, powinniśmy przypominać sobie, jak cennym skarbem są powierzeni nam młodzi ludzie i jak wielka część misji Kościoła w tym kraju poświęcona była ich wychowaniu i opiece nad nimi. Teraz, kiedy Kościół w Australii nadal skutecznie realizuje w duchu Ewangelii to poważne zadanie duszpasterskie, łączę się z wami w modlitwie, żeby ten czas oczyszczenia przyniósł zabliźnienie ran, pojednanie i jeszcze większą wierność moralnym wymogom Ewangelii.
Pragnę teraz zwrócić się ze specjalnym słowem sympatii i pokrzepienia do znajdujących się pośród nas seminarzystów oraz młodych sióstr i braci zakonnych. 
Drodzy przyjaciele, 
z ogromną wielkodusznością weszliście na szczególną drogę uświęcenia, osadzoną w sakramencie chrztu św., odpowiadając na imienne wezwanie Pana. Na różne sposoby zobowiązaliście się do przyjęcia Chrystusowego powołania, by iść za Nim, porzucając wszystko i poświęcając swoje życie dążeniu do świętości i służbie temu ludowi.
W dzisiejszej Ewangelii Pan wzywa nas, byśmy "wierzyli w światłość" (J 12, 36). 
Drodzy seminarzyści, bracia i siostry zakonne, 
słowa te mają dla was szczególne znaczenie. Są one wezwaniem, by zaufać prawdzie słowa Bożego i pokładać niezłomną nadzieję w Jego obietnicach. Zachęcają nas, byśmy oczyma wiary dostrzegli niezawodne działanie Jego łaski wokół nas, nawet w tych mrocznych czasach, kiedy wszelkie usiłowania zdają się daremne. Niech ten ołtarz, z jakże przejmującym obrazem Chrystusa Cierpiącego Sługi, będzie dla was nieustannym źródłem natchnienia. Z pewnością są takie chwile, kiedy każdy wierny uczeń odczuwa spiekotę i ciężar dnia (por. Mt 20, 12), a także ciężar zmagań, jakich wymaga niesienie proroczego świadectwa światu, który może zdawać się głuchy na to, co mówi słowo Boże. Nie lękajcie się! Wierzcie w światłość! Weźcie sobie do serca prawdę z dzisiejszego drugiego czytania, którego wysłuchaliśmy: "Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na wieki" (Hbr 13, 8). Światłość zmartwychwstania nadal rozprasza mroki ciemności!
Pan wzywa nas, byśmy chodzili w światłości (por. J 12, 35). Każdy z was rozpoczął największą i najwspanialszą ze wszystkich walk - o uświęcenie w prawdzie, wzrastanie w cnotach moralnych, osiągnięcie harmonii między myślami i ideałami z jednej strony, a słowami i czynami z drugiej. Poddajcie się szczerze i głęboko dyscyplinie i duchowi waszych programów formacyjnych. Codziennie chodźcie w światłości Chrystusa - poprzez wierność modlitwie osobistej i liturgicznej, karmionej medytacją nad natchnionym słowem Bożym. Ojcowie Kościoła często porównywali Pismo Święte z duchowym rajem, ogrodem, w którym możemy swobodnie przechadzać się z Bogiem, podziwiając piękno i harmonię Jego zbawczego planu, podczas gdy przynosi on owoc w naszym własnym życiu, w życiu Kościoła i w historii świata. Pozwólcie więc, by modlitwa i medytacja nad słowem Bożym stały się światłem, które was oświeca, oczyszcza i prowadzi wasze kroki na drodze, którą wyznaczył wam Pan. Niech więc codzienna Eucharystia będzie centrum waszego życia. Podczas każdej Mszy św., kiedy na zakończenie modlitwy eucharystycznej następuje podniesienie Ciała i Krwi Pańskiej, wznosicie i wy serca i życie w Chrystusie, z Nim i przez Niego, w jedności z Duchem Świętym, jako pełną miłości ofiarę składaną Bogu, naszemu Ojcu.
W ten sposób, drodzy młodzi seminarzyści, i wy - bracia i siostry zakonne - sami staniecie się żywymi ołtarzami, na których ofiarna miłość Chrystusa uobecnia się jako natchnienie i źródło duchowego pokarmu dla każdego napotkanego przez was człowieka. Odpowiadając na wezwanie Pana, aby pójść za Nim drogą czystości, ubóstwa i posłuszeństwa, weszliście na radykalną drogę uczniów, co uczyni was "znakiem sprzeciwu" (por. Łk 2, 34) dla wielu ludzi we współczesnym świecie. Wzorujcie swoje codzienne życie na Jezusowej pełnej miłości ofierze z samego siebie, w duchu posłuszeństwa woli Ojca. W ten sposób odkryjecie wolność i radość, które mogą przyciągnąć innych ludzi do Miłości przewyższającej każdą inną miłość, będącej jej źródłem i ostatecznym wypełnieniem. Nigdy nie zapominajcie, że bezżenność ze względu na królestwo oznacza życie całkowicie poświęcone miłości - miłość ta umożliwia wam pełne oddanie się na służbę Bogu i służenie w pełni braciom i siostrom, zwłaszcza tym, którzy są w potrzebie. Największe skarby, jakie dzielicie z innymi młodymi ludźmi - wasz idealizm, wielkoduszność, czas i energia - to prawdziwe ofiary, które składacie na ołtarzu Pana. Obyście ten wspaniały charyzmat, który Bóg wam dał, zawsze pielęgnowali ku Jego chwale i dla budowania Kościoła!
Drodzy przyjaciele, 
kończąc moje rozważania, chciałbym zwrócić waszą uwagę na ogromny witraż w prezbiterium tej katedry. Matka Boża, Królowa Nieba, ukazana jest na nim w pełni majestatu, na tronie, u boku swego Bożego Syna. Artysta przedstawił Maryję jako nową Ewę, która podaje jabłko Chrystusowi, nowemu Adamowi. Gest ten symbolizuje odwrócenie przez Nią nieposłuszeństwa pierwszych rodziców, bogaty owoc, jaki Boża łaska wydała w Jej życiu i pierwsze owoce odkupionej i wyniesionej do chwały ludzkości, którą Ona poprzedziła w niebiańskiej chwale. Prośmy Maryję, Wspomożenie Wiernych, by pomagała Kościołowi w Australii dochowywać wierności tej łasce, dzięki której Ukrzyżowany Pan nadal "przyciąga do siebie" każde stworzenie i każde ludzkie serce (por. J 12, 32). Oby moc Jego Świętego Ducha uświęcała wierzących w tym kraju w prawdzie, wydała obfite owoce świętości i sprawiedliwości dla zbawienia świata i prowadziła wszystkich ludzi do pełni życia wokół Ołtarza, przy którym, w chwale niebiańskiej liturgii, mamy wielbić Boga na zawsze. Amen.
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
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